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Dni zjazdowe 
łódzkiej młodzieży 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW 11 KŁ POLSKIE.l ZJEDNOCZONEJ PAATlf ROBOTNICZEJ 

Partia nasza liczy, że ZMP wyidzie 
z tego Zjazdu bogatszy w doświadczenie, 
silniejszy niz dotąd, jeszcze lepie.i 
uzbrojony do walki o wiedzę. o na1-
wydainiejszą pracę, o pokój i soc7alizm. 

(Bolesław Bierut na li ZJetdzle ZMPJ 

' U Zjazd ZMP rorz,l)łlczął tut obrady. Delegad młod:deły 
• całego kraju przez kilka dni radzić będ11p Jak polepazYÓ 
pracę organizacji ZMP, by stała się ona coraz lepszym wy­
chowaw~ą i przyjacielem młodzlcły. 

Dni zjazdowe, to dni radości i pieśni, ale zarazem dni wy. 
łę:tonej pracy młodych robotników, inżynierów, studentów. 

WIDZEWSKA 
FABRYKA MASZYN 
WŁOKIENNiczycu 

bije się wcale na miesięcznym 
wykonaniu planu przez zakład. 

Młody ślusa.rz Wladyslaw 
Kałamarz jest uczestnikiem II 
Zj-arou ZMP. Władek pojech.al 
do Warszawy z poczuciem do­
brze spełnionego obowiązku. 
Do dnia 26 styczni.a br. wy­
konał sw(>j miesięczny plan 
produkcji, a więc jego nie­
obecność w zakładzie nie od-

Nie próżnuje radiowęzeł za­
kładowy. Co pewien czas 
członkowie oddziałowych k6ł 
ZMP wygłaszają krótkie, cie­
kawe pogadanki z życia orga­
nillacj i, podają meldunki o 
rea.Jizacji zjazdowych zo­
bowiązań, a potem nastawiają 
płyty. Ze wszystkich głośni­
ków plyną wesole melodie. 

Wszys-cy oczekują ni«1er­
pliwie transmisji radiowej z II 
Zjazd-u i oczywikie myślą o 
swyro delegacie Władku Kała­
marzu. Pazdrawiamy 

„rrybunę Robotniczą" 
10 la temu, z metalu 1>1"7-Y­

gotowanego jut do wydruko­
wania kolejnego numeru h1-
tlerowekiej „Obers~nte~is.che 
Zeitung", złożony zosl<il i wy­
druke>wany po raz -pierwszy 
legalnie numer gazety, która 
należy dz.iś do czołówki pra· 
sy polskiej. 10 lat temu na· 
rodziła »Ję „Trybuna Robot· 
nicu•, organ Komitetu Wo­
Jewódz.klego PPR, od Kongre­
&u Zjednoczeniowego - orga·n 
atalioogrodzkiego KW PZPR. 

Order „Sztandar Pracy" I 
klas~ przyznany dziś przez 
Rad~ Pai1stwa Polsokiej Rze­
CZyt'OSIPC>litej Ludowej „Try­
bunie" najlepiej mówi o jej 
l0·1etnim dorobku. 

Toteż w dniu dla pracow­
ni!:ów „Trybuny" t całego 
~t9ka tak uroczystym, w 
ł:„iu LO-lecia gaa:ety 1 z oka­
!"J! odznaczenia )ej orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy, 
przesylamy jej naJserdecunej­
sze życzepla 1 pozdrow .enia. 
,!Zyc?;ymy ~Trybunie" nowych 
•ukcesów w jej odpow1edzial· 
nej pracy dla aobra Puls.ki 
Ludowej, dla do'ora partiL 

ZESPOI:. REDAKCYJNY 
„Gł.OSU ROBOTNICZEGO" 

:Oziś młodzież tych zakładów 
będzie tańczyć i śpiewać na 
zabawie zorganizowanej przez 
koło sport-0we. 

ZPDs 
I~. WOJSKA POLSKIEGO 
Mari.a Młyna.rczyk była kie­

dyś cewiaczką, a potem prze­
wodniczącą Zarządu Zakła­
dowego ZMP. W tej chwili Ja­
ko delegat łódzkiej młodzieży 
uczestniczy w obradach Il 
Zjazdu. 

Prace zakładowej organlza­
cjl ZMP pi-owadzi teraz mło­
da, energiczna dziewczyna, 
Helena Michalak. Do Michala­
kówny zgłosiło się 8 chłopców 
i 2 dziewczyny. Prosili o de­
klaracje ZMP. 

Mechanik Pawel Przybylski 
powiedział po prostu: „Znacie 
mnie wszyscy, wiecie, że z pra­
cą nie zawsze było u mnie do­
brze. Ale teraz wezmę się w 
garść. Przecież człowiek, któ­
ry chce być ZMP-owcem, 
musi przodować". 

ZPDs 
IM. OFIAR 10 WRZE9NlA 
Alicja Pietrzak 11.1 pewno 

bardzo się zmartwi, gdy wró­
ci ze Zjazdu do swego zakła­
du. Maszyny Alicj'i stoją bez­
czynnie. Wszyscy tłumaczą, że 
nie ma kto na nich pracować 

\ 

przez tych kilka zjazdowych 
dnL 

Czy naprawdę? 

Komunikat Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR 

Mlnlsterstwo Spraw Zagranicznych ZSRR oirloslło kmnuuł­
kat, w którym czytamy: 

W dniu 2.S styc7.n\a 'or. mlnlster Spraw Zagranicmych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął ambasadora Wielkiej Brytanii 
Williama H.aytera na jego prośbę. 

Ambasador Hayter powolując •\~ 
11a to, te cbarqe d'allatres Wiei· 
ltlet Brytanii w Pekinie ma zlozyć 
26 stycznia oświadczenie rządowi 
Cblnsklet Republiki Ludowe\. po­
dał treść lejlo oświadczenia dotv• 
<:ząceqo svtuacjł w rejonie wyspy 
Tatwan I łnoycb chli1skicb wysp 
prtvbrze:1_nycb. Ambasador Hay~cr 
zaznaczvl. te rząd Nowel Zelandii 
zamtena wvsuoał w Radzie llez­
pleczeóstwa ONZ sprawe dzlałarl 
w~ennvcb w relonle chińskich 

· ·&p przybnetnvch I podkre<lił, 
czad Wielkie! Brytanii „iesl bar 

o zaolepokoionv niebezpieczną. 
luacją, taka wvtworzvla sle w 

ym relonle. Rząd Wielkie! Brvla-
1 lest w slalvm koulakcte i Ame 

rvkanaml w s1>ra wl o konlecznMcl 
zmniejszenia naplecla I wlerzv nie· 
złomnle te praQna oni uspokoje­
nia w tym rejonie. Jednakie. lak 
podkreślll minister An!110nv Eden 
w swvm plśmle wvstosowaovm 
niedawno do premiera Czou En• 
lala, oostęp w dzled~!nle zmntel-
12e11ł1 napięcia będzie motllwv i•­
dvnle w wvpadko. leśłl wszvscv 
beda Qotowl orzvctvnlć •fe do te­
•o w l~lnle!ącel obecnie svlnacil. 
Rud \~lelklel Brvtaolł nie widzi 
11owodów. dla klórvcb przekazanie 
Radzie Bezpieczeństwa sprawv d7ia 
l•ń '"•lennvcb w rejonie wvso 
przvbn.etnvch mlalobv za'1ko~zlć 
rO!llC'telllom tel C'IV Inn et !!lłron V"• 

Ambasa~or Ravler ośwladnvl 
nastęonle, te zdaniem rzadn brv­
lvłskleoo lstnlefe rótnka mlęrtzv 
svtuacla prawna Talwanu t \o\TV1'D 
Rybackich a •~tuacfą prawną In• 

nvch WV•JJ przvbrz~fnvch orat za­
znaczvt. aii.wiązu#ąc do tvcb asta.t 
nich, te „bYloby rzecz4 nader ale· 
bezpieczoą, qdvbv rz4d chiński O· 
parJ się na pnvJtustczenłu, łt 11· 
lv zbro1oe Stanów l\ednoczonych 
w żadnym wypadku nie pnylda 1 
pomoca owvm oaciona1\stvc?.nvm 
solusmlkom w re tonie tvcb wysp". 
Rząd Wtełklet Brvtanll uważa je­
dnak. że leśll naplecie bedtle 
2mntelszone, to µrołJJem tea mole 
bvć urequłowanv w drodze pokow 
towej I w soosób zadowalający. 
Diakqo tet rząd Wlelklet Brytanii 
doradza usllnle wszystkim, koqo 

Io dolvczv. abv wvkazall jak naj· 
więcej umiaru zarówno w swym 
postępowaniu. lak I w swych o­
świadczeniach publlcznv~ll. orai 
abv podiell wszvslkle możliwe kro 
kl w celu uniknięcia wszelklcb ln­
cvdentów monącycb doprowaditć 
do ooólnvch dJlalar\ wolennvch. 

Ambasador oświadczył lakl.e. le 
rząd Wielkiej Brytanii I rząd No· 
Wei Zelandii poprct zaproszeni~ rzfł 
du Chii1skiel Republll<I Ludowej, 
abv wiląl udział w omówieniu le­
qo problemu w Radzie Bezplecze6-
stwa I zaznaczvl przv tvm. le 
wedlu11 posladanvcb przez rząd 
brvtv i.ski wiadomości, laki lest rów 
nlei zamiar rządu Sianów Zfedno· 
czonvcb. 

R•~d Wielkiej Drvtanll owal.a inl 
cJatvwe Nowel lelaodll w Radzie 
Bet.J>leczeóslwa l• realni\ I pował• 
na próbę zoalezlenla pokotowego 
rozwlazanla problemu bez szkodv 
dla ro„cieó tef lub Innej stron,. 
DlaleQo tet rząd brvtvlskl usilnie 
doradra rrad~wt chińskiemu abv 

-------------• privi•I unro„eole. adv zaprosze-

Uwaq.a, 
uczestnicy -

konl<ursu 

pt. „CZY ZNASZ 
TRADYCJE ZM'ilł11 

Lnsowanie na~ród 
odoędz1e się w me dziel~, 
ł 

J dnia 30 stycznia br., 

/ o 9odzinie 10 rano 

w Zarządzie Łódzkim lMP 
Łódź, ul. Piotrkowska 262 
Wstęp wolny 

-······································ : ' : 
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nie Io wplynle. 
Jedno~7eśnle amba<ador Ravter 

w lmlen1u swPQO rrądu wvra·zlt 01 
dztetc i,.. ruu• radzleckt uzna z• 
motliwe doradzenie rzadowl Chlń· 
sklel R•nubllkl Lndowel abv wv· 
kazał urn1ar t unikał wszelkich tn„ 
<"Vrlen!ów któTE·· monłvhv „rlooro· 
wadził do oqóloych dzlalań wo­
lennv<"h" 

Amba-iador wvrazlł takie nad7.łe 
~~. te rr~d rad1ieckl doradzt rzą­
''11w1 Cłillt ahv ortvlał zaprO!i7e• 
t\\t do wzlerta uddału w omawia„ 
n\u \Ptro r,qadnlenta w Radzie Bet I 
Dll'ł'7.P.ń"!:fWB. 

W 1.wi~zku z oświadczeniem 
złożonym przez ambal'<!tlora 
Wielkiei Brytanii, W M Mo­
łotow pr>.edstawil swoje uwa· 
gi. Zaznaczył on przy tym, że, 
jak wiadomo. rząd rajz1~k1 

dąży do utrwalenia pokvJU l 
do złagodzenia napię<;i.a za­
równo na Dalekim Wschodzie, 
jak i wszędzie. gdzie je<>t to 
konieczne. i że gotów jest u­
dzielić poparcia POsun•eciom. 
które rzeczywiście zm1enają 
do tego celu. 

Jednocześnie W M. Mołotow 
zwrócił uwagę ambasadora an­
gielski~go na to, że gdyoy An· 
glia nie popierała Stanów 
Zjednoezonych w ich agr~yw­
nych działaniach w tym reJO­
nie - Stany Zjednoczone me 
zdecydowałyby się na podJęc1e 
takich dzialań. 

W ~akonczenlu W. M Mo­
łotow stwierdził. ,że oświadcze­
nie Haytera rozpatrzone zo­
stanie przez rząd radziecki.· 
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li Zjazd Związku Młodzieży Polskiej 
rozpoczął obradq 

Olbrzymia &ala Akademl1 
Wychowania Fizycznego na 
B 1elanach. Szeregi długich 
etołów, a przy nich delEgaci 
reprezentujący młodzież z 
miast, miasteczek I wsi. ze 
WS'Zystkich dzielnie kraju. 

Na honorowych miejscach 
zasie-O.Il członkowie del~gacjl 
przybyiych na Zjazd z zagra­
nicy. 

Gdy na 1alę obrad wchodzą 
[ sekretari: KC PZPR 
towarzysz Bolesław Bierut 
wraz z członkami Biura 
Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa z 
przewodniczącym Rady Pań­
!ttwa Aleksandrem Zawadzkim 
na czele, czlonkawie rządu z 
prezesem Rady Ministrów Jó­
zefem Cyrankiewiczem I Mar­
szałkiem Polski Konstanty::n 
Rokossowskim - wita Lch po. 
łężna owacja. 

Obrady Zjazdu zagaja se-

kretarz ZG ZMP - Ja.nlna · 
Balcerzak, serdecmle witając 
delegatów I goścL Powitaniom 
towarzyszą żywe oklai.ki na 
sal1. 

Delegaci wstają 11 miejsc, ze 
nczególnym wzruszen ~em wi· 
tając obecnych na ZjPżdzie: 
Marię I Fryderyka Kr11sic· 
kich - rodziców Janka Kra· 
sicklego, Stanisławę Krajew· 
ską - matkę Piotrka Krajew­
skiego, Janinę Jaroszewiczo­
wą - matkę Zosi Jaroszewicz 
I Bronisławę Orlowską - ma· 
tkę Heńka Orłowskiego -
rodziców boha•terów ZWM, 
którzy oddali życie w walce 
z okupantem hitlerow!Ykim, w 
walce za w-01ność I lud. 
Kończąc zagajenie Janina 

Balcerzak mówi: 
W Imieniu Zarządu Główne­

go naszej organizacji otwle· 
ram II Zjazd Związku Mlo· 
dzieży Polskiej. 

Dnt1 28 bm. o godz. 1 O rozpoct'łł w W aruawie obrady 
li Zjnd Związku Młodzieży Polskiej :i: udziałem ok. 1.200 
delegatów. 

Zjazd przyjmuje nasłępnle 
Jednomyślnie projekt składu 
prezydium, zgłoszony przez 
przewodniczącego Zarz. Woj. 
ZMP w Łodzi, Józefa Stępnia, 
w imieniu wszy~tkich dele• 
gacji wojewódzkich. 

W prezydium zu:adają 
czlc>nkowie prezydium ZG 
ZMP, czołowi działacze mło­
dzieżowi oraz przed;;fa,,•iciele 
młodzieży przodującej w pra­
cy I nauce ze wszyst:Cich wo· 
jewództw. 

„Niech żyje Bolesław Bie­
rut!" - rozlega się podl'!Jwy­
cony przez wsrzystkich okrzyk, 
kiedy Janina Balcer-aik za-

pra&Za do prezydium T s„kre­
tarza KC PZPR Delegaci ~to­
jąc, długo I gorąco mR~ifes· 
tują swe uczucia i przyw:ąza· 
nie do i:-artii i jej kh~rwmic­
twa. 

Do prezydium za;>roszenl 
zostają następnie: prtewodnl• 
czący $FMD - B. B1Jrninl 
(Włochy) i sekretarz S~MD -
Czen Li-jen (Chiny), sekretarz 
KC WLKZM - W. I. K<><'Ze· 
masow, sekretarz KC LRZM 
Białorusi - A. N. Ak~J(lnow, 
sekretarz KC LKZM UM&iny 
- S. K. Kiri!ow, dele~at mło­
dzieży czecho;.łowack'e~. s.e­
kretarz KC CSM - M .lakes, 
delegat Wolnej MkW.1ezy 

Niemieckie!, sekretarz Cen• 
tralnej Rady FDJ - lnge 
Lange, przedstawiciel mło­
dzieży Niemiec zachodnkh O'" 
raz sekretarz MZS - K Tel· 
lalow (Bułgaria). 

Zjazd akcepl>.lje z kolel na­
st!l'pujący porządek obrad. 

1) referat spraw1Jwawczy 
ZG ZMP, 

2) referat &prawozdawczy 
Komi~ji Rewizyjnej, 

3) referat o Statucie ZMP, 
, 4) ·wybór ·władz. 

Gdy przewodnicząca obrad 
oznajmia. że głos zab:erze I 
sekretarz KC PZPR - tc'wa• 
riysz Bolesław Bierut, r.ó sali 
długo trwa iywiołowa ;.i\·,acja 
młodzieży. 

Przemówienie I sel-.ret.arza 
KC PZPR przerywam! jest 
wielokrot.nie gorącymi o'<[ag. 
kami. 

Z mocą podchwytu}ą dele­
gaci okrzyki wzrues1011e na 

zakończenie p!"Zem<''-" lenia 
prz.ez towarzysza Bolesła­
wa Bieruta: „Niech zyje 
nasza ofiarna I bohoterska 
młodzież polska!", „Niech ży­
je ZMP - naibliiszy towa­
rzysz walki naszej partii!", 
„Niech żyje nasza uit0chana 
ojczyzna - Polska Lud•,wa!". 

W imieniu Ogóinopal,-kiegl) 
Komitetu Frontu Nar·xl „.,..ego 
zabiera wśród oklas&ów gloa 
sekretarz OKFN - A;e;csan­
der Ju&zkiewicz. ~ 

Na9tępnie delegacl w)•bie­
ra.ią sekretariat Zjazdu oraz 
Komisję Mandatową. 

Referat sprawozdRW•'?.y Za­
rządu Głównego ZMP wygla• 
sza przewodnicząca ZG - He­
lena Jaworska. 

(Skrót referatu podajemy na; 
str. 21. 

Po referacie nastąpiła 
przerwa obiadowa, po czym 
przy&tąplono do dyskusji, iJ 

Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Bolesława Bieruta 
MŁODZI PRZYJACIELE! DRODZY TOWARZYSZE! 

W Imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednocronej 
PRrtii Robotniczej pragnę powitać gorąco l 3erdecznie wasz 
Zjazd - 11 w Polsce Ludowej Zjazd Związku Młodzieży 
Polskiej. · 
Związek Młodzieży Polsklej przychodzi na sw~) 1I Zjazd 

z niemałymi osiągnięciami. W ciągu 6 lat, dzielących nas 
od zjednoczenia ruchu młodzieżowego, ZMP rozrósł się w 
przeszło 2-milionową organizację, lednoczącą młodzież róż.• 
nego wieku \ różnych środowisk. 

życie młodzieży, jej nnuka 1 praca, jej radości I troski 
to sprawy, którymJ ł.yje całe społeczeństwo, to zagadnienia 
bliskie wszystkim ludziom pracy w Polsce, to sprawy I za• 
11adn1enia bliskie I drogie naszej partii. Wśród spraw wiei• 
kich t ważnych realizowanych pod kierownictwem naszej 
partii, !prawy wychowania młodzieży należą do spraw naj4 

ważniejszych. 
Cala nasza partia z najglęt>szą uwa1ą I naj~erdecznlejszą 

troską śledzi prace I rozwój ZMP. widząc w waszej organi• 
zacji potężny oręi wychowania społeczno • Ideowego wie• 
iomiljonowych mas młodzieży polskie}. Budutemy dziś 
wspólnie - starsze 1 młwsze P'Jkolen1e na•zeJ epoki - no­
we życie, oparte o nowy u~trój społeczny, w którym nie 
powinno być krzywdy ludzkieJ, w którym me będzie wy• 
zysku człe>wieka przez człowieka. Już w okresie pierwszego 
IO-lecia naszej walki o Polskę Ludową zdołaliśmy nie tylko 
podźwignąć nasz kraj z ruin powo1ennych, le::z posunąć się 
też znacznie naprzód po drodze uprzemysłowienia naszego 
kraju O!dągnięcia wyższego poziomu techniki i szybkiego 
rozw~ju sil wytwórczych. Polska Ludowa zmienia się d1.i§ 
szybko w kraj rosnącej oświaty, kultury I n11uki, kraj ro­
snącej stopy życiowej ludzi pracy, 

O rozkwicie naszego kraju, o podtwtgnięciu z niedoli na 
szego !udu pracującego marzyli od wieków najwięk•i Pola• 
cy I bojownicy o wolność I sprawiedliwość iPOleczną: Ta· 
deusz Kościuszko I Adam M1Cktew1cz, JCJach1m Lelewel I 
Ludwik Waryński, Maria Konopnicka I Marcin KRspr1.ak, 
Feli ks Dzierżyński t Marceli Nowotko, walczyło młode po­
kolenie takich Jak Janek Kras1ck1, walczyli żołnierze -
kościuszkowcy, którzy wyzwalali IO lat temu W6pólnie z 
bohaterską Armią Radziecką naszą ziemię ojczystą. 

My - starsi - wspólnie z wami - młodymi - Jesteśmy 
dziś rea\izatoraml Ich wielkich !del. Tęsknoty przodków I 
wspólne nasze marzenia wcielamy dziś w Clyny, w rzeczy­
wistość, w twarde je~zcze I surowe, ale Już pulsujące no­
wym I gorącym tętnem - tycie. 

Wielkie, wspaniałe, lecz trudne '!I nasze zadania. 
Wvmageją one od na~ w1zy•tkirh, 0<1 całego nRro<lu ._,. 

głębokiego hartu, mocnego charakteru, rtetelneJ ofiarności, 
wysokiel wiedzy, szczerego poświęcet1ia I .gorącego patrio­
tyzmu, wielkiego umiłowania sprawy, o którą walczymy -
sprawy socjalizmu. 

Aby zbudować nowe społeczeństwo socJałistycme, społe• 
czeństwo, w którym zakwitnie w pelot sprawiedliwość spo· 
łeczna 1 Jedność moralno • polityczna całego narodu - trze­
ba Jeszcze wiele oriarnego wysiłku t wielkiego pocwcia od· 
pow1edzialności zarówno za każdy krok, jak I za ogólny 
kierunek 11a~zej pracy społecznej. Zbudować socjalizm 
można tylko poprzez ofiarną. zwartą, ho1ową P'"tawę i wy• 
tężoną praeę wielomilionowych - zjednoczonych świadomą 
I jedyną wolą - mas pracujących, które stanowią potężną 
I niewyczerpaną ~tlę twórczą I największe bogactwo narodu. 

Naszym wspólnym zadaniem jest natchnąć gorącą ideą I 
1,apałem, pobudzać I porywać, jednoczyć 1 organizować do 
budownictwa socjalistycznego masy ludowe. 

Partia nasza jest wielką przodu,iącą silą narodu, kiero• 
wnikiem naszego państwa ludowego. ZMP jest najbliższym 
pomrcnikiem partii w wychowywaniu i organizowaniu do 
współudz1alu w budownictwie s<.CJallstycznym wietomilio­
nowych mas młodzieży, jest bojowym t.1w~rzvszem part!J w 
walce o socjali~lyczne przeobrażenia społeczne. 
Związek Młodzieży Polskiej <A:legrał pod kierownictwem 

partii poważną rolę w wychowamu społeczno • politycznym 
swych członków, oddziaływając równocześme na szerokie 
masy mh>dz1ezy meznrga ntwwanej, 

W ciągu minionych lat wyrosły tysiące młodych przodo-­
wnikńw prAcy, rac:jonalizatnrów I nowHtorów w przemyśle 
I rolnictwie, W !lkolach I na uczelniach widoczne są wyni· 
ki walki o r>"<lniesienle pnzmmu naukt, o lepszą dyscyplinę 
~tud1ńw, 11 zwla~zcza o wiązanie kształcenia tawodowego z 
wvchowaniem ideowo • spolecznym. Coraz llczniejsze są 
~7.erei.et młrxtych Inżynierów, lekarzy, techników, agrono­
mów, nauczycieli, oficerów, naukowców, ofiarnie oddają­
cych narodowi z.dobytą Już w Pohce LudoweJ wiedlę I u­
miejętność. łącząc ją z pracą społeczną w szeregach ZMP. 
Na al}el Zarrądu Glńwnego Zwiąlku Młodzieży P1Jlskiej 
7.głn•iło •1ę do pracy w Państwowvch Gospodarstwach Rol­
nych ponad IO tysięc.Y młodzieży, manifestuJąc czynem swe 
oddanie ojczyźnie, swą wolę walki o bu<lownictwo socjali· 
styczne na najtrudmeisz.ych po~rerunkarh. O Ideowej I pa· 
trintyczneJ po~t;.w1e mlod~ie7y świa<lczą ' zobowiązania I 
warty pn.e<lzJazdowe, podejmowane przez młodzież w o­
statnim okre•1e. 
Wśród nesteJ młodzieży um11cnla si' coraz bardziej nowy 

•nc jall•t yczny <to~unek do pracy, do nauki, do wspólnego 
dornbku społecznego. MłodJ'.iei n3sza coraz lepiej rozumie, 
t.e to, co lu7 o<lągnętiśmy I to, co osiągnąć pr11i;memy, 11:!0-
bywa •I~ w o•trej n lepr zejedniinej walce kla<nwej, w wal­
ce z wrngaml Pnl<kl I z h1e<t„bitk„ml kia• pa•ożytn1CLych. 
w walce z agenturami lmpertali•tV<.znymi, 

Jednym z ORJplękn1e!•ąch, OJ!lgłęhieJ w sercach ludzi 
zakorzen11Jnych uczuć Jest m:ło>ść ojczyzny, umiłowanie 
.;wego !'lldzrnne;io kraiu, języka, kul•ury. Pr11w<lt.1wa milość 
OJCt.YlnY ldz1e zaw<re w i;arze l p.o<1Annwi.niem te11n. co we 
w•zy<lkich narodach !e•t postęri„we, C<• P''""'fa w;irtnść 
wszechludzką. Prawdziwy patriotyl.ffi 1dz.1e iaw.>ze w parze 
z JnternacJonal!z.mem. 

Bliskie I drogie są naszej młodlteży sprawy młodzieży ra• 
dzieckieJ, ch1ń•k1ej, młodzieży krajów ".lemnkracjl ludowej, 
młodzieży świata. Młodzież pol<ka i głęb<,klm zaintereso­
waniem t sympatią śledzi walkę łudzi oracy w kraJac·h ka­
pitalistycznych o prawo do pracy I chleha, o d3ch nad gło­
wą, o motność naultl dlR dziecr. Młr<i7.iei na31.a z całą swą 
młod7.łeńczą tarliwo§ctą !est po stron;e m.u uct~kanvch, 
walczących przeciwko wyzy•k1w11c7om i clemu:zcnm. solida­
ryzuie się <>na z walką i pracą w•zy~tk1rh sil pokoJow~·ch n11 
świecie pn.ectwko poiłie~eczum do nowej wojny, prteciwko 
tym, ktńrzy na jw~pani11lsze Oilągnięcia nauki chcą obrócić 
n~ zgubę łu<l.o:knścl, 

Bliskie są nam I drogie bratnie narody radzieckie, które 
dzięki zwycięstwu Wielkiej Rewolucji Październikowej w 
1917 roku dokonały zwrotu w dziejach ludzkości t dzwiga­
jąc na rnbie cały ciężar walki z drapieżnym imperializmem, 
zbudowały potężny Kraj Rad - niezwyciężoną twierdzę 
rncjalizmu I pokoju - potężne pań~two socjafi~t:vcme. które 
zmiażdżyło hitleryzm, przymo">ło wolność n11~zpmu narodowi 
l ocaliło kulturę europejską przed zdziczeniem faszyslow· 
skim i zagładą. 

Dlatego tak bliska nam je&t I droga młodzież radziecka 
I jej bohaterski Leninowski Zwlątek Młodzieży Komuni­
stycznej, z którym łączą nas wspólna walka I wspólne, 
szlachetne dążenia. 
Wytrwała I nieugięta walka narodów ra<1z1e<:kich, 600-

millonowego narodu chińskiego, całego ubozu pokoju I socja· 
li7.mu przeciwko militarystom I awanturnikom Imperiali· 
stycznym umacnia hart I otuchę setek milionów ludzi w 
krajach kap i talil;t.vcmych I kolonialnych. 

My ze swej strony nie będziemy szczędzill wysiłków. aby 
krzepla zwartość i jedność naszego narodu w tej walce, 
aby coraz żywsz.vm tętnem pulsowało nasze tycie społeczne 
w różnvch dtiedzinach. 
Chciałbym pcxl11f'ilć się z wami pokrótce dorobkiem ostat• 

nle!lu Plenum KC na<lej part11. ktńre właśnie prled kilku 
dniami zakończyło swoje obrady. Były to obrady n1ez.wykle 
doniosłe nie tylko dla nas7.ej partii, ale I dla najszerszych 
mas pracujących naszego narodu. Sądzę, że I wy w swojej 
dyskusji zja7.dowe.i I w swej prakt~•cznei oraC'v or~ani7.acyJ­
nej po Zie7rłne wyci!jgniecie właściwe wnh1•k1 ze wskazań 
Ili Plenum na:<7.ego KC. Realizacja tvch uchwal będzie po­
ważną pomocą w umcx·nieniu wiezi międz.v partią i ma<aml 
pra\u.iącymi mia't I wsi Bez bliske.i. cod:iiennej więzi. bez 
serdec1.nego I troskliwei(o stownku do ludzi pracy, do ich 
potrzeb. bez nieustannego. bli>kiego obcowania z masami 
pracu.lącymi działac'v partvin.VC'h i ZMP-nw~kich C7VŻ może 
przynieść rzeczywiste, trwale I owocne skutki nasza dz.ia­
lal ność spoleczna? Oczywiście - nie może. 

A .lednak Iluż te jeszcze dzlalaczy społecznych - w tej 
liczbie partyjnych, ZMP-owskich czy w związkach zawo­
dowych - nie docenia w praktvce tego. te blii>ka więź z 
masami nie daje się osiągnąć, gdy metody pracy organi· 
zacyjne.1 nie S!! prawirłlowe Jeśl! praca •połeczna przybie· 
ra suche I szablonowe formy, gdy organizacje społeczne 
nie umieją odd7.laływać na s1.erokle masy swą zaw~ze ży· 
wą. gorącą ideowością, jeśli nie tro<ZC7.ą się o to, aby ich 
praca agl1acy1no - propagandnwa wyróżniała •lę przekony­
wającą silą, jeśli posługują się - a tak jest w wielu wy­
padkach - metodami formalnego, często wprost biurokra­
tycznego stosunku do człowieka. to taki styl pracy społecz­
nej zraża I odpycha ludzi. Walka z wszelkim skostnieniem 
1. biurokratycznymi nawykami w pracy społecznej jest nie­
odzowna - zwłaszcza w życiu organizacyjnym partii, jako 
też w życiu organizacyjnym ZMP. w życiu każdej organi· 
zacji, pełniącej wielkie zadania społeczne I polityczno-wy· 
chowawcze wśród mas pracujących. Wielki wychowawca 
I rewolucjonista - Len\n. - przekazał nam skuteczne 1 
trafne zasady pracy organizacyjne], stanowiące niezawodną 
rękojmię stałej I bliskiej więzi z: masami, rosnącego auto· 
rytetu partii wśród mas, jej spoistości wewnętrznej. Statut 
naszej partii, jak również podstawowe wytyczne statutu 
ZMP, nad którym wasz Zjazd będzie obradował - opie­
rają się o leninowskie zasad.v pracy organirncyjnej. które· 
umożliwiają zacieśnianie nieustanne spój111 Ideologiczne} z 
ma•ami 
Podstawą właściwej pracy I spoistości organizacyjnej jest 

kolegialność pracy kierownictwa na wszystkich szczeblach, 
krytyczna ocena działalności każdego ogniwa · organizacji I 
każdego jej członka, ścisle przestrzeganie za•ad demokracji 
wewnętrzno-organizacyjnej, śmiałe rozwijanie krytyki i sa­
mokrytyki wobec wszelkich niedomagań i braków. Chodzi o 
to, ażeby wszyscy członkowie organizac.ii czuli się współ­
odpowiedzialni za podejmowane decyzje, aby przed podję­
ciem każdej ważniejsze.i uchwały wypowiadali o niej swo­
bodnie swój sąd, aby umacniali w sobie poczucie ś1" 1ado­
mej dyscypliny i troski o szybkie wprowadzanie podjętych 
uchwał w życie. aby zapewnili nieustanną kontrolę wy­
konania tych uchwal. 

Dlaczego Ili Plenum KC uznało obecnie za krinieczne 
zwrócić uwagę całej partii I organizacji społecznych, które 
kierują ~1ę jej ideologią, na te zasadnioe sprawy oq(aniza­
c.vjne? Pnni~waż bez osiągnięcia zdeC'ydowanego przełomu 
w melndaC'h n!!•ZeJ pracy organirnry;ne1 nie m.ożemy urno-­
cnić na<TeJ w1ęz1 z ma•am1, zaś bez cnrnz ~zer•ze.i mobili· 
1.ac11 ma• nie ldnłam.v wypelmć •kutec1.n1e I stybko >łoją­
cych pn:cd nami zadań po il tycrnyc h 1 WIPI k1rh zadań bu­
dO\\'!lictwa •ncjal"tvcznego, IJ Z1a1d partii nakreślll zada­
nie nyb<7e~n podniesienia stopy życ1nwej m"• pracujących. 
Aby to 0~1ągriąć, mu•imv dnkc nać P• wa7ne.i mobilizacji na­
;zych '<il i śrndkńw - prwde W'1.v•lk1m w k1erun1tu pod­
n1e•ien1a na•zei pni<lukcji rnlmcze1. kłóreJ w7.rost pozo•taje 
n8dm1ern 1e w tyle za rnzwoiem pr11•11ov•lu Mu~imy również 
7.apewn1ć dalszy wzinst I rozwn.1 pr1~111y,IL1 - zwłaszcza 
zaś przemysliJ cJężk1ego 1 maszynowego, który stanowi poct„ 

stawę dalszego uprzemysłowienia na~zege> kraju I podstawę 
stałego rozwoju całej gospodarki nai 0dowej. 

Musimy szybcieJ opannwać nowc.czesną naukę I technikę, 
ponieważ socjalizm jRIW nowy ustró1 społeczny musi zna­
cznie przewyższać ~wą technika 1 wydajnością pracy społe­
czne) kapitail5tyczny system produkcJi. Pó.ki. zaś lstni~j~ 
impertahzm z jego żądzą pannwanta nad swiatem, pok1 
garslka lmperiail5tńw żądnych tysków i podbojów kieruje 
się ludożerczym poglądem: „Narody, tttóre nie chcą si~ nam 
podporządkować, trzeba zmusić dri tego siłą lub zniszczyć 
\vc.jną" - musimy icszcle wciąż stawiać na czele naszych 
zadań walkę o U!lteszkodliw1P.nle zakusów 1mpenali~tycz· 
nych, walkę o utrwalenie p<okoju i bezpieczeństwa narodó~. 

Nie będziemy szczędzili sil, by w ramach na,zych ogol• 
nych zamierzeń gospodarczych w należyty spos.ób uwzglę· 
dn111ć <prawę obronności kra.iu. Serd~zną miłością I troską 
winniśmy otaczać nasze ludowe Woj„ko Pol•kie, dbając o 
je1w wy<zkolente bojowe, o wysoki poziom .ideologic7n! 
żnłnierw 1 oficera. Pogłębianie i roz.szerzan1e na1serdeczme1· 
szych sto5unkńw m1ęd1.y wnj'<kiem ~ mlodl1ezą, to jedno z 
na1p1ękn1ejszych, patriotycznych z.adań Zw1ątku Mlodz\eży 
Poł§kleJ, 

TOWARzyszE I PRZYJACIELE! 

ZMP jako orianlzecja, której celem jeFt ob.!ęcle swym 
wpływem wychowawczo - ~połecznym I poiltycznym. naj­
!Zer~zych mas mlod;>,1eży robotniczej, chkp,k1ei I inteligenc· 
kiej oraz kształcącej się w szkołach I uczelniach, musi 
szczególną uwagę zwracać na toi rn1 I metody swej pracy 
organ1tacy1nej. Działalność organ;•acji ZMP-owskich winna 
dawać •zerokie ujście ró?.nnrndnym f,1rm.1m 1ak naibardzieJ 
tywe1 ln1c1atywy org;rnizacyjneJ, która bv odpowiadała 
w~wch•trnn'nvm r.ainlei e'owan1om różny~h śrorlow1sk mło­
dziezy. Winny to być formy dosto<owane do różnego pozio­
mu świadomnśc1 •priłeczneJ, która zwłs<zcza we wczesnych 
IAtach młn<lzieńczych k•ztaltuie się niekiedy w sposób U· 
proszcwny, a nawet naiwny. Winny 1Jne uwzględniać ró­
wnież rMnnrodny pnz1om odrww;invch prtez młodzież po­
trzeb kulturalnych, rnzrywk<•wych, sportowych itp. 

Wszelka szablonowość w metodach pracy ideowo-wycho· 
wawczej, niedostatecwe uwzględnianie poziomu środowis_ka 
i zainteresowań mlodzieży może przynosić w skutkach z.me­
chęcenie I osłabienie aktywności społecznej. Błędem ie;st, 
oczywiście przenoszenie żywcem na teren pracy z młodzie­
żą stylu diugotrwalych zebrań i wysoki.eh często wymogów 
partyjnych. zwłaszcza jeżeli nie odpowiada tym wymog~m 
stopień przygotowania społecznego i politycznego członkow 
orirnnizacji ZMP-owskiej. 

Za mało wiażemy powagę obowiązków społecznych, do 
których musimy, oczywiście, stopniowo wdrażać młodzież 
zorganizowaną w szereg.ach ZMP - z żywą inicjatywą 
towarzyską, kulturalną, rozrywkową, której młodzież tak 
bardzo potrzebuje. Nie zaws.ze umiemy, jeśli chodzi o mło­
dzież zatrudnioną w produkcji, wykorzystać wielkie walo­
ry wychowawcze socjalistycznego współzawodnictwa pracy, 
jak również ruchu wynalazców, racjonalizatorów itp. Nie 
zawsze umiano pokazać najszerszym masom młodzieży, że 
udział w socjalistycznym współzawodnictwie jest wyrazem 
glębnk i0 go patriotyzmu, osobistej troski o losy państwa 
I narodu. Nie zawsze umiano pokazać, że gospodarski sto· 
~11nek do własności społecznej. do warsztatu, zakładu, fabry­
ki. spółdzielni jest jednym z piękniejszych przejawów nowej 
mora innścl socjalistycznej. 
Wciąż jeszcze słaba, mimo pewnych postępów, jest pra· 

ca . ZMP na wsi W zbyt małym stopniu przyczynił ,ię 
ZMP do podnoszenia poziomu rolnictwa, do rozbudowy 
spól<l7.iPlr•nści 'prodnkcvjne.i. do poprawy pracy POM. 

Młodzież szuka odpowiedzi na wiele nurtujących ją za­
gadnień. Młodzież chce pornać , prawdę o świecie, o prawach 
przyrody. o prawach rozwoju społeczeństwa. Szuka' ona 
z całym właściwym ie.i zapałem I żarliwością prawdy o 
życiu. Dać młodzieży odpowiedź na te pytania - to maczy 
uzbroić ja w naukowy, materiall>t.vczny światopogląd. Wy­
jaśnić mlodzie7.y prawidłowo nurtujące Ją problemy - to 
znaczy uoclpornić młode pokolenie na wrogie, obce wpływy, 
to uchronić młodzież przed wpływami ciemnoty i nieuctwa. 

Wr.laż 1byt mała je•t troska o sprawy bytowe młodzieży, 
o zapewnienie jej odpowiednich warunków w Domach 
Młodego Robotnika, w bursach I domach studenckich, w 
osiedhch PGR-owskich. Zbyt małą opieką otaczamy młode 
małżeństwa. Nlednslateczn" była troska o zapewnienie mło· 
dzieży kulturalnej rozrvwkl, zabawy, sportu, śpiewu, mu· 
zykl. Nie mnżr-mv sie l!ndzić z tym. że liczne świetlice nie 
stają się ośrodk11ml takiego życia kulturalnego, szczególnie 
na w~I I w mnieiszvch ' o•iedillch, 7.e młodzież na skutek 
nlPdMfatecznPi n~1;zei troski i opieki wpada nieraz w złe, 
denr.awuinC'e środowisko. 

Walczymy I walczyć będ>.iemy w!<pólnle o to, aby uczynić 
działalno~ć ZMP wielokrotnie bogatszą, bardziej wszech­
stronną. żywa. ie<zC'ze bli?.szą potrzeb, pragnień I tęsknot 
mtnd7i07.y ZalPży to całkowicie od waszej aktywności I 
tr;ofnyC'h mP1nd pracy, gdvż młodzież na>za w olbrzymiej 
swej ,,,;Pk•zo~cł jest dz1cln~ t zdrowa. patriotyczna I ofiar· 
na. Wraz z naszą młodzieżą i dla tej młodzieży 
chcemv walczvć o pokój, chcemy budować I budujemy no-
~~-~~ . 

Partia I jej Komitet Centralny wierzą, że obrady waszego 
Z.ia1du przyC'1ynią sie do dalszej zasadnic1.ej poprawy pra­
cy Związku Młodzieży Polskiej. Partia nasza liczy, że ZMP 
wvjiłzie z tego Zjazdu bogat•zy w doświadczenie, silniejszy 
niż dotąd, jeszcze lepiej uzbrojony do walki o wiedzę, 
o najwydajniejszą pracę, o pokój I socjalizm . 

Niech żyje nasza ofiarna I bohaterska mlodz.let polska! 
Niech żyje Zwiazek Młodzieży Polskiej - najbliższy to­

w~i·zy•z walki naszej partii! 

Niech żyje nasza ukochan.a ojCIZj'~ - Pol$ka Ltl.dowal 
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Wychowajmy młodzież godnct naszej wielkie] epoki 
Z referatu sprawozdawczego przewodniczącej ZG ZMP, tow. Heleny Jaworskiej, 

' Zbier.amy się na II Zjetdzle Związku 
:Młodzieży Polskiej w dziesiątym roku 
istnienia Polski Lutlowej. Z poczuciem 
dumy Ze zwycięstw i o~iągnięć naszej 
ojczyzny wita swój Zjazd młode po­
kolenie Polski Ludowej. 

WszQdzie, gdzie wre w kraju pr.nca 
i walka, gd~·ie wykuwa się myśl twór­
c7..a, gdzie losy ojczyzny wymagają 

ofiarności i hartu - stają do pracy 
mlodzi ludzhe. Przekształcają oblicze 
kraju, przekształcają i siebie. Przewo­
dzi im Zwlą'-1'.ek Młodzieży Polskiej, 
"·ierny i n<l,J bliższy ws;półlowarzysz 
walki Polskie.i" Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, bojO\>-\'Y oddział Frontu Na-
1·odowego. 

Niecałą ener_(ię i zapał, na które 
stać było mlodz~eż polską, wykrzesa­
liśmy z siebie w okresie dzielącym nas 
od I Zjazdu. Niej~no można było zro­
bić lepiej, piekniej. oszczędniej i szyb­
ciej. Ale możemy z dumą stwierdzić na 
tym Zjeździe, że mb;>dzicż wniosła swój 
niemały wkład w dzieło naszego bu­
downictwa. 

Po zobr.izowaniu pr;zem~n. jakie za-
11zly w naszym kraju i omówieniu ich 
:tródeł Helena Jaworska stwierdza: 

Strzeżmy i umacniajmy twórczy, so­
lidarny wysiłek wszystkich patriotów 
dla dobra i szczęści.a ojczyzny, dla bez­
pieczeństwa kraju i całośdi jego granic, 
dla obrony pokoju między narvdaml. 

Pokój zwycięży wojnę - jesteśmy 
tego pewni, bo potężne są siły pokoju 
na świecie. Młodzież pols.ka wszystkie 
swoje siły oddaje i odda, łzy pokrzyżo­
wać plany wojenne tych, co groią ludz­
kości wojną atomową i wodorową. 

Z dumą i nadzieją spogląrlają ludzie 
pracy, spoglądają narody świata na 
Związek Radziecki, który przoduje 
ludzkości w walce o pokój. Gdy impe· 
rialiści głowią się nad tym, jak udo­
skonalić broń masowej zagłady, bombę 
atomową i wodorową - Związek Ra­
dziecki pokazuje, jak energia atomowa 
może służyć życiu ludzkiemu, ludzkie­
mu szczęściu. My, Polacy, dumni jesteś­
my z tego, że dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego rozpoczynamy w naszym 
kraju pracę nad zastooowaniem energii 
atomowej dla celów pokojowych. 

Prześlijmy od naszego Zjazdu wyra­
zy gorącej przyjaźni i wdzięczności dla 
młodych budowniczych komunizmu w 
Związku Radzieckim, dla przodującej 

organizacji młodzieżowej świata - dla 
leninowskiego Komsomołu. 

Prześlijmy od naszego Zjazdu wyra­
zy gorącej przyjaźni dła młodzieży kra­
jów demokracji ludowej, która t.ak jak 
my stoi w pierwszych szeregach budo­
wniczych socjalizmu. 

Prze:ilijmy od naszego Zjazdu najgo­
rętsze wyrazy solidarności dla młodzie­
ży w krajach kapitalistycznych, w kra­
jach kolonialnych ! r.ależnych i zapew­
nijmy ją, że ma w nas braci i przyja­
ciół, że jesteśmy wra?. z nlą w jej nieu­
giętej walce o wolność, o chleb, o po­
kój, o szczęśliwe jutro. 

W sierpniu tego roku Warszawa, du­
rna i chluba narodu polskiego, przyjmie 
przedstawicieli demokratycznej mło­
dzieży świata jako najmilszych gości i 
współbojowników. Będziemy gospoda­
rzami Festiwalu. Uczyńmy więc wszy­
stko, co w naszej mocy, by Ytielkie świę­
to młodz1eży wypadło jak najwspania­
lej. 

Towarzysze! 

Rozpoczął sit: ostatni rok Planu 
li-letniego. Chcemv w tym roku osiąg­
nąć wzrost produkcji przemyslowej o 
około 8,5 proc. Chcemy poprawić jak'•>Ć 
naszych wyrobów przemyslowych, chce• 
my zmniejszyć koszty własne produk­
cji w całej gospodarce o 7,5 miliarda zł. 
Jest to zadanie bardzo trudne, mus1'.'"07 
je jednak wykonać, bo od jego wyko.v•­
nia zależy urzec;;ywistnienie uch wa! 
II Zjazdu partii, zależy poprawa wa­
runków naszego życia, warunków życia 
ogółu ludzi pracy w Polsce. Jesteśmy 
współgospodarzami !<raju i dlatego mu• 
simy przestudiować te cyfry i zadnr.1a 
z najgłębszym pocmciem odpowiedzrnl­
ności. Co oznaczają te zadania dla lrnż­
dego młodego robotnika? Spyta.icie 
łódzką cewiarkę Alicję Pietrzak. To~ 
warzyszka Alicja sama opanowała i 
upowszechnia najbardziej racjonalny i 
oszczędny sposób wiązania nici, sto~o~ 
wany niegdyś, ale nie wiadomo dlac7.e~ 
go zarzucony od wielu lat w przemysla 
dziewiarskim. 
Niemało młodych zdobywa się na 

prawdziwe bohater~two. Malo jednak sa­
mego tylko bohaterstwa, samego tylko 
ofiarnego wysiłku. Nie można być do­
brym robotnikiem, nie znając dobrze 
tajników swego zawodu, nie doskona­
ląc nieustannie swych umiejętności, nie 
zdobywając w tym zawodzie coraz WYŻ• 
szych kwalifikacji. I 

Za mało mlod7.ieży bierze udział w 
szkoleniu wewnątrzzakładowym, zbyt 
niski niejednokrotnie jest poziom tego 
szkol~ta. Związki zawodowe malo 
troszcz4 się o podnoszenie kwalifikacji 
tnlodzieży. 

Gorąca chęć młodzieży służenia tJj4 
czyźnie, pęd młodzieży do opanowania 
zawodu powinny rnajdować najpełniej• 
szy wyraz w socjalistycznym wspólza• 
wodnictwie pracy. I 
Współzawodnictwo pracy . pojmowane 

jest u nas często powierzchownie l po 
efekciarsku. W prawdziwym, słusznie 
pojmowanym wspc'ilzawodnictwie pracy 
kształtuje się poczucie koleżeństwa, 
zwłaszcza wśród młodych robotników, 
kształtują się nowe, socjalistyczne sto4 

sunki pomiędzy ludźmi. A do czego 
ogranicza się nieraz sprawa współzawod„ 
nictwa w naszych k0łach? 

Bardzo często sprowadza się ona do 
r>gólnikowych nawoływań na temat „mo• 
biiizacji młodzieży do produkcji" oraz 
suchego wymieniama cyfr zobowiązań I 
cyfr wykonania planu. Nierzadko bywaj 
że zobowiązania nie są oparte na wła~­
ncj inicjatywie młodzieży, że przygoto-o 
wuje je zarząd kola w porozumieniu 2 
dyrekcją I radą 7.akladową bez grun„ 
townego omówienia ich z młodzieżą. 
Błędem wielu naszych kół jest I to, ~e 

oceniamy młodego C'Zlowieka tylko we­
dług wykonania norrn. Jego tycie oso4 

biste nie mteresowalo nas. Nie wiedzie~ 
liśmy, jakie ma kłopoty i czym się_ In~ 
teresuje. Nie zawsT.e troszczyliśmy tnę o 
to, jak mieszka, bardzo rzadko - czY. 

1lę uezy, nie dbnll~my o rozbudzanie w 
nim zRinteresowań kulturalnych. 
Jakże często zapominamy o koniecz­

ności stworzenia młodemu robotnikowi 
jak najlepszych warunków po pracy, 
aby mógł on się uczyć, podnosić swoje 
kwalifikacje, chłonąć: wiedzę o życ!u i 
świecie, czytać piękne książki, oglądać 
filmy i sztuki teatralne, mieć zapew­
nioną rozrywkę kulturalną. 

Zbyt rzadko kola ZMP i nteresuj~ się 
warunkami życia młodzieży zamieszka­
łej w DMR-ach. Jakie tam zdarzaj.ą się 
nieporządki, a nawet nadut.ycia. Któż, 
jeśli nie my, ZMP-owcy, jeśli nie kola 
ZMP. powinny zajmować się takimi 
sprawami? 

Nie ma i być nie może tak!ej spra­
wy, która by dotyczyła młodzieży ro­
botniczej, jej życia, jej warunków pra­
cy, a która nie byłaby naszą sprawą -
sprawą naszej organizacji. 
Jednostronność naszej pracy, nie.led­

nokrolne odrywanie się od spraw istot­
nych i ważnych dla mlodzieży jest je­
dną z przyczyn tego. że zaledwie 50 
proc. młodzieży robotniczej znajciu.ie 
się w naszych szeregach, a w niektó­
rych gałęziach przemysłu 1 zakładach 
pracy odsetek ten jest jeszcze niższy. 

Tak np. wśród młodych górników 
Z:Y!P-oy;cy stanowią tylko 27 proc., a 
wśt.ód młodzieży Nowej Huty - tylko 
33 proc. 

A przecież młodzież robotnicza -
młodzież klasy przodującej w narodzie 
- powinna stanowić trzon ZMP I nie­
wyczerpaną skarbnicę świeżych sil na­
szej organizacji. 

Zjazd nasz odbywa się w okresie, gdy 
oczy całego narodu skierowane są na 
wieś. II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej postawił przed ca­
łym narodem zadanie zwrócenia szcze­
gólnej uwagi na rozwój rolnictwa pol­
skiego. 

Żyje w masach chłopskich od dawrui, 
±yje w młodzieży chłopsklel gorące 
pragnienie wyprowadzenia wsi polskiej 
z jej odwiecznych opłotków, zasadni­
czego przekształcenia życia wiejskiego 
na życie dostatnie i kulturalne, w peł­
ni godne człowieka. Żyje w nich prag­
nienie zniszczenia na wsi wszelkiego 
wyzysku, wszelkiej ludzkiej krzywdy i 
wszelkiej ludzkiej nędzy. 

A kto, jeśli nie młodzie±, powinien 
być pionierem nowych, postępowych 
form zespołowej gospodarki, niosących 
wsi dobrobyt i kulturę? 1 

A jak ~est obecnie? ·1 
Szczycimy się słusznie znaczną ilością 

młodych agitatorów spółdzielczości pro­
dukcyjnej, którzy swoją młodzieńczą 
żarliwością, bojowością przyczynili się 
niejednokrotnie do powstania nOwYCh, 
lepszych form go&podarowania. Czy 
liczba Ich jest jednak dostateczna? 

We wsiach, gdzie istnieją spółdzielnie 
produkcyjne. mamy w kołach ZMP 
przeszło 100 tys. młodzieży, z tego 35 
tys. pracuje stale lub dorywczo w spół­
dzielniach, ale statutowym\ członkami 
&półdzielni jest zaledwie 7 tysięcy 

ZMP-owców. Kola ZMP Istnieją tylko 
w około 7 tysiącach spółdzielni. Wiele 
j"st takich wypadków, że aktywni na­
wet ZMP-owcy, biorący udział w walce 
o spółdzielczość: produkcyjną, sami po­
rrucają na stale ojczystą wieś, widząc 
jedynie w mieście możność ciekawsze­
go i ba.rwniejszego życia. Jest to stan 
rzeczy, z którym nie można się pffgo­
dzić. 

Nowa wieś - to wieś, w której mło• 
dzież znajdzie szerokie możliwości roz­
woju, nauki, zdobycia ciekawszego ra­
chu, zdobycia szacunku ogółu, osir,g­
nięcia dobrobytu i kultury. Młodzi lu­
dzie nie powinni opuszczać spółdzielni 
produkcyjnych. gdzie są potrzebni 1 
gdzie mogą wytrwałą pracą za~j)'Ji<olć 
swe marzenia o awansie, o lepszym 
życiu. 

By mlodzieź chętnie zostawała w 
spółdzielniach, trzeba dbać o stworzen!e 
jej odpowiednich warunków. Jest to 
rzeczą 7.arządów spółdzielni ! powi<1to­
wych zarządów rolnictwa. Trzeba ener­
giczniej usuwać przeszkody, k lóre U• 
trudniają czynny udział mlodzieży w 
pracy i życiu spóldzielnl, wysyłać tę 
młod.iież na różnego rodzaju kursy I do 
szkół rolniczych, przestrzegać regular­
nego wypłacania jej zaliczek za pracę, 
wysuwać młodych do władz spółdliel­
ni. troszczyć się o rozwój życia kultu­
ralnego. 

W walce o rozwój spóldzielni pro­
dukcyjnych decydującą rolę odgrywają 
POM, awangarda walki o socjalistycz­
ną przebudowę wsi. Większość zalóg 
POM- lo młodzież. Znaczna ich część­
to ZMP-owcy. Otoczmy ich opieką. 

Rozwijajmy współzawodnictwo mło• 
dzieży o przekraczanie norm I wzrost 
plonów w spółdzielniach. Troszczmy 
się o podnos1enie poziomu zawodowego 
i ogólnego traktorzystów. Zbliżajmy 
kola ZMP w POM do młodz1ei'y 
spółdzielczej. Niech każdy ZMP-owiec 
w POM będzie czynnym bojownikiem 
o socjalistyczną wieś polską. 

W odpowiedzi na wezwanie partll ł 
apel Zarządu Głównego ZMP do udzla• 
lu w zagospodarowaniu odłogów, po-­
nad 10 tysięcy chłopców i dziewcząt 
zglosilo się do ochot n ic1ego zaciągu 
pionierskiego - 5 tysięcy z nich pra• 
cuje już w Państwowych Gospodar• 
stwach Rolnych. 

Jesteśmy dumni z tego, te chłopcy 1 
dziewczęta, którzy przybyli do PGR, 
wykazali w wielu wypadkach socjali• 
styczny stosunek do pracy I do mienia 
~polecznego. Nie uniknęliśmy jednAk 
tego, że wśród ochotników zaciągu 
znaleźli elę po<zuki waC7e łatwych WrR· 
żeń, a nawet niekledv 111rł~t„ wrecz 
zdemoralizowani. Przyczyniły się do 
tego praktyki niektórycti T.arządów· 
ZMP, które nie szły do s1erokich rzesz 
chlopców 1 dz:lewcząt, a próbowały na­
tomiast szukać ludzi bez określone!(O 
zajęcia, obiecując im ratwe życie w 
PGR. Jednak ogromna wic:kszość mło• 
dzieży, która poszl11 do PGR - to lu• 
dzie ofiarni, ide0wi, oddani krajowi, 

Musimy tu jednak z tego miejsca P<>-' 
wiedzieć wyraźnie, że nie pozwolimy, 
by na zapale młodzieży żerowali tępi 
t bezduszni biurokra.'i za nic sobie 
mający ustawy 1 zarządzenia państwo­
we, 

A wypadków takich jest ni~pokojąca 
Ilość. Czymże, jeśli nie lekceważeniem 
obowiązujących zarząd.i.eń są tak.ie WY.1 

padkl Jak np. w zespole Wielewo woj. 
olsztyńskie, gdzie do połowy zimy brak 
było szyb? W są~iednim zespole Gier­
kiny młodzież m~L"zn1e, bo nie pomy­
ślano o zaopatrzeni 'J gospodarstwa w 
opal. Jakże mo:lna przejść obojętnie 
obok faktu, :ie wbrew uchwale rządu 
w wielu !ilOSPO<IRrstwach nie dano mło­
dzieży aoi ubrań, 11n1 butów. ani bie­
lizny, że w w1e1u gJspodarstwach mlo­
dzież jest źle odżywiana, że nie prze­
strzega się r.orm wyżywienia? Dlaczego 
Ministerstwo PGR me zwalcza ener­
giczme tych zaniedbnń? 

Za pierwszymi tysiącami mlodvch !l"' 

chotników póJdą następne. Będą oni 
pomagać w zagospodarowaniu odło­
_gów, dolączą się do mlodzieży, która w 
PGR pracuje od dawna. Wł11śnie dla­
tego musimy zlikwidować co rychlej 
wszelkie zoniedbanin, które stanowią 
istotną przeszkodę w rozwoju ruchu 
pionierskiego. 

W naszej pracy na wsi - wśród 
chłopów indywidualnych, w spóldziel­
mach, w POM. w PGR, decvdującym 
ol(n1wem jest koło ZMP-owskie. Jak 
przedstawia się dziś stan liczebny wiei• 
skich kó! ZMP? Jest on zupełnie oie 
wy•tarczaJącv. 

Pola spółdz1clnl I zagrody wiejskie, 
rozlegle polac1e ziem PGR I POM są 
ważnym odcinkiem walk! o to, by jak 
najszybciej dostarczyć krajowi więcej 
produktów rolnych, pokonać krzywdę 
i zacofanie, wzmocnić nasz kraj ojczY~ 
sty. 

Od s!ly naszych rąK, od żaru naszych 
serc w dużej m1erz.e zależy wykonanie 
tego zadania, 

i Towa.rzyszel 
I 

Nigdy jeszcze w na~zym kraju tak 
wiele mlodzieży nie ~asiedalo na la­
wach szkolnych I w salach uniwersy• 
teckich, nigdy jeszcze możli„ości nau• 
ki nie byly tak rozlegle jak dzisiaj. 
Społeczeństwo oczekuje, że z naszych 

szkół, z murów uczelni pamiętających 
Kopernika i Lelewela, Curie-Skłodow­
ską i Wróblewskiego, ze szkól szczycą· 
cych inę pięknymi, postępnwyml tra­
dycjami wyjdą ludlie zdolni do twór• 
czej pracy i wiernej służby dla '?arodu. 

Trzeba powiedzieć jasno, probierzem 
wartości społecznej i politycznej 
ZMP-owca w szkole I >vyższej uczelni 
jest jego stnsunek do nauki, są wyni­
ki jego studiów. 

Chcemy w naszych uczelniach zdo­
bywać nie tylko pewną sume wiadomo­
ści, ale t.Akże - i przede wszystkim, u­
czyć się myśleć. 

Nie sprzyja stworzeniu twórcze; at­
mosfery· w zakładach naukowych styl 
pracy, jaki rozpanoszył się w niektó­
rych kolach ZMP - nieznośne 7.aro­
zumialstwo wielu aktywistów ZMP-ow­
skich, którzy uważają, że zjedli już 
wszystkie rozumy i że są najdoskonal­
szymi marksistami pod słońcem; tego 
rodzaju ludzie gotowi są każdemu, kto 
przyjdzie do nich po radę, zwrórl się 
do nich w rozterce z jakąś wątpliwo­
ikią czy też ośmieli się nie zgodzić z 
ich zdaniem - przypiąć z miejsc.a łat­
kę „nosiciela obcej ideologii", etykietę 
„drobnomieszczańskiego elementu" czy 
czegoś równie grożnel(o. 

Tego rodzaju skleroza umysłowa, o­
czywiście tylko rozbr\ia nas w walce 
:z rzeczywistym wrogiem, utrudnia nam 
izolowanie go od mas młodzieży. 

Gdzieniegdtle na wyższych uczelniach 
pokutuje wciąż jeszcze I taka fałszywa 
teoryjka, że ZMP jako organizacja po­
lityczna nie powinien parać się tak 
poziomymi rzeczami. jak np. domy aka­
demickie, stołówki i inne sprawy byto­
we młodzieży. Jak można politvczme 
wychowywa~ młod;;ież, zachowując o­
bojctność dla jej codziennych życio­
wych spraw? 

Olbrzymia większo~ć nasze:] mlod7.1P­
ży uczacej ~ię - to dobra mlod7.i!'7.. to 
n~lepsi i najzdolniejsi synowie na~zeJ 
klasy robotniczej, naszej wsi pracuJa­
cej, inteligencji polskiej. Ta młodzież 
jest patriotyczna i ideowa, ciekawa t 
chłonna. chce jak najwięcej wiedzie(> 
i wszystko rozumieć. Błędy i wy~cze­
nia, o których mówiMmy, tylko oddzie­
lają nas od tej mloci7.ieży. 

Pr7.t'zwyciężając je, wielokrotnll' 
wzmo7.cmy oddziaływanie ZMP na mło­
dzież uczącą się, ułatwimy jej uporame 
się z niejedną trudnością, z jaką bory­
ka się ona w swym rozwoju id~uwym. 
\ 

· Towarzysze! 
' ' Istnieje sprawa, która po~tada wy­
jątkowe znaczenie dla każdego chłopca 
i dziewczyny i która dlatego powmna 
być jedną z podstawowych trosk na• 
szej organizacji. Je~t to kształtowanie 
charakteru i posta wy mora in ej młode­
go człowieka. 
Potrafiliśmy rozwinąć w tysiącach 

młodych ludzi najpiękniejsze uczucia i 
porywy w ofiarnej pracy dla narodu. 
Jest w tym niewątpliwa zasługa Związ­
ku Młodzieży Polskiej. 
' Ale I w tej dziedzinie nie potrafili• 
śmy ująć sprawy w jej całokształcie, 
w wielobarwne.i złożoności życia. Nie 
zawsze potrafiliśmy dostrzec całe bo­
gactwo skomplikowanych problemów 
etycznych, z którymi boryka się w ży­
ciu każdy miody człowiek. Czy dosta• 
tecmie pracujemy nad tym, żeby roz­
wijać u młodych namiętną pasję praw­
dy I wstręt do fałszu I kłamstwa, tej 
charakterystycznej cechy ludzi sła­
bych? Czy pamiętamy o tym, żeby za­
chęcać do szczerości, a zwalczać dwuh­
cowość, obłudę, wygodnickie ukrywa­
nie swojej rzeczywistej opinii. 

Doniosle znaczenie dla kształtowania 
charakteru młodego człowie'.rn pos.iada 
sprawa stosunków między chłopcem a 
dziewczyną. lllie umiemy je;zcze mó­
wić w naszych kolach. szczerze I roz4m­
nle o tych sprawach, tak przecież deli­
katnych i tak głęboko poruszających 
młodzież. Spotyka się u nas nieraz 
tendencje bądź do nacechowanego fał­
szywym wstydem pomijania s.praw 
m;łości, bądź do kwitowania ~ego pro­
blemu paroma cnotliwymi ,.morałami", 
prr.ypominającymi mo'.o.ły s~arych cio­
tek. Miody człowiek powinie,1 znaleźć 
wśród ZMP-owców możność ~zC">:erego 

i tal:townego porozmawiania o swych 
sprawach, a w razie potnPby oparcie 
i radę. 
• Czy nie jest żY,wotnY. dla wszystkich 

młodych problem stosunku do rod~!­
ców? Jak często ~1;0tykamy się z [;iJt­
tem, że młody człowiek, wstąpiwszy do 
ZMP, uważa za ~wój pierws7.y obow1:1-
zek „pouczać" swmch rodziców. Ch~c­
my rozwinąć wsród młodych uczucie 
przywiązania ł szacunku dla rodzicow, 
dla ludzi, którzy uczciwie i nieraz ci')i.· 
ko przepracowali cale swoje ż~iP, któ­
rzy nie mieli tego ~zC'zęścia, jakie w~t 
naszym udziałem, żeby zac7.yoać ż .vciP. 

w warunkach władzy ludowej, któr1.v 
niejedną musieli ponieść ofiarę, 1.cby 
dzieci 5Woje wykarmić i wychować. 

Zagadnienia mo1alności socjalisty1·z­
nej muszą stać się chlebem codziennym 
naszych kól i muszą też stać się przeJ­
miotem naszych n.zmów z młodzie<ą 
niezorganizowaną. Jesteśmy przeCH'Ż 
odpowiedzialni za postawę moralną ca­
łej młodzieży polskie.I. 

.Jeżeli walka z oiiaństwem I chullgań­
gtwcm, które szerli! się w sposób nie­
pokojący wśród młodych pozost;iwl'l­
nych bez polityczne; opieki, jest sprall'fl 
ca!911:0 społeczeństwa, to jPdnak nn nn~. 
na ZMP, ciąży w te,! dzic-dzlnie obowią­
zek największy. Sprewy te muszą ~·a­

nąć na porządku dnen nym naszych ~.,­
rządów I kół. Powinni~my w każrlej 
miejscowości opracować konkretny pl~n 
działania, znaleźć J:'<)de.iście do lud?i 
zarażonych pijaństwem ! chuligań­
stwem, użyć wsz.v•tkich sił, żeby ich 
przekonać, pokazać im ludzkie formy 
wyżycia się, wyrwać Ich z brudu, a 
przynajmniej wyrw11ć więk~zość z nich 
spoci wpływu niepoprawnych. 

Gdy mówimy o L•formowaniu no'Vej, 
socjalistycznej etyki młodego Polaka, 
nie przy~wieca n•m bvna jmniej 1Rk1ś 
papierowy l schematyczny ideał syntezy 
wszystkich cnót. My, zetempowcy, 
jesteśmy ludźmi z krwi I kości. Kocha­
my walkę I pracę, pasjonu1e nas wie­
dza o życiu, jesteśmy wra7.lfwl n11 
wszystko, co dobre 1 piękne, nienawlrl1l­
my wyzysku, krzvwdy i kł11mstwa. Ale 
kochamy tet zdrowie, wesołość 1 racloAć 
życia, z radością uprawiemy sport i tu­
rystykę, dbamy o godziwą rozrywkę, 
lubimy zabawić qfę, pośmiać I potai\­
czyć. Są to naturalne pral(nienla zriro„ 
wej młncizieiy. Lekcewa7enie tych po­
trzeb przez. organlz..icii: odpycha od na! 
mlodz!e:t 

ZMP powinien !t.ać ~tę Ot1'.11nl7..acj11,. w 
które.I młodzież ma możność zaspokoje­
nl:i wszystkich swych zdrowych dfl,7.eń, 

organizacją bo1ową, rario~n:i. p11~jnnu­
Jącą, w pełnym tego słowa T.naczen!u 
...... młodą. 

Na osobne omówienie zashrnuJe spra~ 
wa r.aspoknjenla kulturalnych potrzeb 
młodzie:ty. 

Czas najwyższy skończyć w ca łe.1 Ol" 
ganizacjl z obojętno~clą wobec zegad­
nień życia kulturalnego młodzlety. C1as 
już najwvzsz.v w r;r;iktvce uznRć te 
sprawy za niezwykle ważny element 
w oddziaływaniu na mlodzlet. 

Towarzy1zel 

Związek Młodzle:ty Polskiej ma pTzed' 
sobą duże zananie iako kierownik or­
ganizacji harcerskiej. W ciągu plędu 
lat Istnienia nowego harcerstwa on?~· 
nizacja rozrosła ~ię liczebnie I odgrywa 
dzi~ niemałą rolę w ź.vciu szkl)lv. 

Czy harcerstwo 1edn:ik cRlkow!cle 
wypełnia ~we zad1nfa? Niestety, trzeba 
stwierdzić, że nie. 

Dotychczasowe metody pracy w <in1-
tynach I zastępach niedostatecznie u­
względniają właściwości wieku dziecii:­
ce;;o. 

XV Plenum ZG ZMP om6w!lo 
wszechstronnie działalność organi1.acjl 
harcersl<iPj. W•k:on.alo kienmki w11lki o 
glębszą tre~ć i lepsze metody pracy wy­
chowawczej w~ród dz1ecL 

Nie można P<JwiPdzieć. 7.eby wszyst­
kie kola i zarz~dy ZMP jednakowo 
przeicly ~ię uchwRł:imi XV Plenum. U­
chwały te nie ciot.11rly w Ol(Óle clo wie­
lu kół Wiele jest tirn7vn nadal pozba­
wionych opieki kół 7.MP. 

Pilm•m 7..atianiem Z"rz~du Gł6wnego 
ZMP jest opracowanie regulaminu or­
ganizar.il harcerskiej Po to. aby ż~·cie 
w drużynach było ciekawsze, bog:itsze 
potrzebna Jest lepsza współprae<1 Z MP 
z nauczycielstwem I większe 7,aintcre­
sowan ie życiem drużyn Ze strony ko­
mitetów rodzicielskich. Ale przede 
wszystkim trzeba. przepoić całą orga­
n i?,;icję 7.MP-owską świadomością. że 
jak mówi projekt naszego statutu: 
„Praca z dziećmi - to jedno z najhar­
dziej zaszczytnych i odpowiedzialnych 
zadań Zl\Il'", 

Towarzysze! 

'My, delegaci organlvicj! fabrycznych, 
wiejskich czy szkolnych, przys1.liśmy na 
Zjazd mądrzejsi i dojrzalsi o przedzjaz­
dową dyskusję. 

Z serdecznej troski o to, by Związek: 
Młodzieży Polskiej był naprawdę boio­
wym pomocnikiem partii, by spełn~ał 

swe wychowawcze zamierzenia - z tej 
trosk! - wypływały gorące spory, ostre 
słowa krytyki. 

Nie wszystko Jednakże, co wysuwa][ 
dyskutanci, trzeba uznać z.a słuszne. 

Jaka ma być nasza organizacja, cze-
go spodziewa się po nas młodzież? 1 

W całej swej dzlałalnóści nasz Zwią­
zek kieruje się ideologią partii, walczy 
o urzeczywistnienie jej celów. Pllrtia 
uważa Związek Młodzieży Polskiej za 
swego towarzysza walki. Czy jednak 
zawsze prawidłowo rozumiemy to 1a­
szczytne i zobowiązujące miano? Wy­
daje się. że o•e. 

Dyskusja przedzjazdowa u 'awnlla w 
tej dziedzinie sporo niejasno~ci i n'e­
porozumicń. Niektórzy aktywiści 7.MP 
wyrażali wątpliwość. czy rola pomoc­
nika partii da się pogodzić z masow0ś­
cią Związku. Skłonni są oni przypu~z­

czać, że lepie.i byłoby nadać Zwią7.kcwl 
charakter wąski, skupia iąc w szereg>1ch 
ZMP jedynie młodzież doirzalą polity­
cznie i ideowo. stojącą już na gruncie 
marksizmu - leninizmu Trzeba, towa­
rzysze. !<!kie poglądy przrzwycię7..ac -
praktyka która z nich wyrasta, nie 
przynosi bowiem pożytku. 

Dobrze pomagać partii w walce o ~o­
cjalizm - to znaczy torować ideom 
partii drogę do serc i umysłów jak naj­
Ezerszych rzes:t młodzieży. To znaczy -
uodpornić młodzież na wpływ wroga i 
wyrywać 1.acofane jej grupy spod tego 
wpływu, uświadamiać młodym ludz:om 
nierozerwalny związek między ich oso­
bistym rozwojem ą tewolucyjnymi 

wygłoszonego na li Zjeździe ZMP 
przemianami dokonującym! eię w na­
szym kraju. To znaczy - w ZMP-ow­
!kim kolektywie uczyć ich pracować I 
i.yć po nowemu. 

Zgodzić się trzeb<! z tymi tow a rzy~Ul­
mi, którzy w dyskusji mówili: NaS>z 

• Związek nie może być jakąś zamknię­
tą grupą JUŻ wychowanych, już ukształ-
towanych ludzi. ~ 

Popełniliśmy co niemiara błędów -
właśnie dlatego, że wielu aktywistów 
ZMP nie troszczy się o s1.crokie rzesze 
młodzieży, o ich miejsce w organizacji. 
Wpływ ZMP na całą młodzież jest 

je>zcze za mały. Co mówią cyfry? ZMP 
li~zy obecnie 2 miliony 18 tysięcy 
członków. Oznacz.a to, że liczba 
ZMP-owców w ciągu pięciu lat wzro­
sla o prawie 900 tysięcy. Oznac1.a 10 
jednak równocześnie, że w szeregach 
ZMP znajduje si<~ dopiero niewiele po­
nad 37 proc. ogółu młodzieży, a tempo 
wzro~tu organl1.acji jest ieszczc, zwla­
~1.cza na wsi, zbyt powolne. Organ 1zacja 
będzie szybciPj rosła wtedy, gdy prze­
lami~my podstawowe bh;dy w n~szcj 
pracy, zacieśnimy codzienną więź ZMP 
z masami młodzieży. 

Mówi się u nas cz<;sto o błędach sek­
ciarstwa. 

Czym. jeśli nie takim wlaśnle - nl 
to S€kciarstwem - ni lo oportunizmem 
można tłumaczyć, że dotąd wielu akty~ 
wistów jakże jeszcze hojnie przylepia 
etykietkę wroga czy jak to &ię zwykło 
m~wić „czl~wi_eka obcego kbisowo" tym, 
ktorzy uczc1w1e wyrażają swoje wątpli­
wości, albo formułują tak zwane „dra­
żliwe pytania" w słusznym dążeniu. by 
zrozumieć nas?.e życie, by przvswoić 
sobie na_ukowy pogląd na świat, 

0

hy nie 
tylko wierzyć, ale i ' wiedzieć. 
Czyż takie „etykietowanie" występu­

jące S?czególnie jaF-krawo w szkołach 
i uczelniach nie jest z gruntu 11przecz­
ne z tym. czei;:o naprawdę uczą nas 
klasycy marksizmu? 

Zbyt powoli wyciągamy wnioski ze 
zmian, jakie zachodzą nawet wśród 
młodzieży ze środowisk rzeczywiście 
obcych lub wrogich klasowo. z konflik­
tów, jakie rodzą &ię w rodzinie drobno­
mieszczańskiej i kuł11ck iej. 
~hcemy przecież i możemy tak praco­

wac, _by sprzyjać rozstrzyganiu tych 
konf11~t?w na naszą korzyść, pomóc tej 
~lodztezy. w zrywaniu z jej środowis­
kiem, zrywaniu z pasożytowaniem na 
cudzej pracy i ludzkiej krzywdzie, chce­
my Prlectągnąć tę młodzież na naszą 
stronę barykady. Rzecz jasna że nadal 
tak. jak dotychczas, trzone~ naszegd 
Zw1ązku pozostanie młodzież robotni­
cza i ta część młodzieży wiejskiej. któ­
ra swym biedniackim pochodzeniem 
najbardziej związana iest klasowo ze 
sprawą socjalizmu. Aie nie bójmy się 
rozbudowy organizacji - mamy dość 
siły, by wychować w naszych szere!(ach 
mllio1_1y młodych ludzi! 

Towarzysze! , 
' W dysku~~\ pnedt.\a7.dQwe~ w\e\e mo­
wllo się o pracy koła ZMP-owskiego. 
I słusznie. Praca kół jakże jeszcze czę­
sto jest powierzchowna I ~zablonowa, 
albo - Jak to się ter.az mówi - nudna. 
Nudna nie dlatego, i.e sama forma ze­
brania z góry tę nudę narzuca, alil 
dlatego, że zebrania nie pulsują żywą 

treścią, zgodną z zainteresowaniami 
młodzieży Większośl: z nich składa się 
z referatów I tzw. spraw organizacyj­
nych. Jakże mało jest na nich żywej 
dyskusji, wymiany poglądów śmiałych 
pomyslów i wniosków. Przede wszyst­
kim za malo dyskusji - t<1klej, jaką za­
początkowal przedzjazdowy okres. 

Towarzysze! 

' Jakież są metody kierowania organi­
zacją, jal< pracują nasze zarządy, Za­
rząd Główny? Usłyszeliśmy niemało na 
ten temat w przedzjazdowej dyskusji. 

A sprawll jest poważna. Spójrzmy 
na ni!\ nieco ;;zerzej. W okresie wybo­
rów do rad narodowych przekonaEś­
my się jeszcze raz, Jak konkretny, ;ak 
uchwytny - je;,t nasz udz1al w rządze­
niu pań~twem. W wyborach do rad 
narodowych ludlie uczyli się Jeszcze 
lepif".J - w praktyce - rz"!dzić pań· 
stwem. 

W reterac1" na lTI Plenum KC PZPR 
towarzysz Bierut ostro skrytykował 
W} stępują~e lu 1 ówdzie próby narzu­
cania ustalonych z góry kandydatów 
do rad, połączone z lekceważeniem 
wniosków i opinti wyborców. 

Chodzi o to, by coraz większy, cara.i 
szerszy był udział mas w rządzeniu 

państwem. A Jeśli tak - to zadajmy 
sobie z. kolei p_vtanie: gdzie, jeśli nie w 
swojeJ organizaCJi, młodzież powinna 
się uczyć owego demokratyzmu 1 rzą­

d;;ema? Owej współodpow1edziainości, 
prawdziwie gospodarskie.i, za losy swe• 
go kraju"/ Tak -tego właśnie powin• 
na uczyć organizacja. Ale trudno so• 
bie to przyswoić, skoro w nasze.1 orga­
nizacji stosowane są często praktyki 
sprzeczne z demokracją wewnątrz• 

związkową, t za~adami nasze,:o Związ• 
ku. 

Oto przykłariy. 
Zarząd Główny dopuści! do tego, że 

niemal powszechnym zwyczajem sta• 
Io się tzw. zde1mowanie i przenoszenie 
do innej pracy lub na inny teren lu­
dzi, klorzy rn•tal1 !)rzez młodzież wy• 
brani. Podobnie - wyznacza się „od­
górnie" pr1ew.>dri1cząrych, którzy pD-' 
win111 być przecież wybieran1. W rezul­
tacie takich praktyk ob,erwujemy u 
wiei u nastvch terenowych działaczy 

skłonność do n1el1czen1a się z opinią 
członków ZMP, 01\lądania ~1ę tvlko na 
„górę", na tych, którzy ich skierowali 
na slanow1<ku, a lekceważenia krytyki 
płynącej z dołu. 

W metodach kierowania pracą za­
rządów ti>re1wwych 1 kół ZMP góru.ią 
elementy b1urol< racji. Nasze instrukcje 
i dyrektywy, wydawane w nadmiernych 
ilościach, <a Lbyt drob141z~nwP, zosta• 
wiają mało rrneJąc;i nR 1n1c1etywę za­
rządów kól 1 ctlonkńw 01·ganizacjl. A 
jakże cze~to W'!~.vł• się •v teren ROto­
we referaty. przemńwlenta, w których 
dla miejscnwych spraw pozo~taje nie~ 

wiele m1ejsrn, a którt>, 1ai< to się z:wy• 
klo mówić, rzekomo wysta•rczy .,ute­
renowić" - wtloczyw~1y na silę kilka 
przyktadów. 

Skutki? Ten system tępi samodziel­
ność myślenia, sprzyja lenistwu urny~ 
słowemu - zanikowi inicjaty\lly, · 

J11kl to m,11 związek z dem..,kr11cfą ~ 
ZMP? Dc-tnokracja - to slworzenle wi­

runków dQ rozwoju aktywności wsz~ 
stkich członków ZMP, ich świadomep 
wspóludzialu w życiu organizacjL Is­
nlenie rzeczywistej demokracji w Z.l'IP 
jest warunkiem wychowania aktY\~ 
n_Ych, twórczych ludzi. Ludzie nie g<1r 
się d_o 1n·<1cy, gdy nie pyta się ich 
zdame. gdy za nieb decyduje wi. 

wszystkich sprawach kt<:tś z zewnątrz. 
Zwalczmy w\dm11, które pokutują w 

rozm<11l.vch kancelariach zarządów. 
Wśród nich najgroźniejsze - t() br.al< 
wiary w młodzież, w jej moillwości 
twórcze. 

Ze sprawą demokracji wewnątrz­
związkowej związana jest nierozdliel­
nie krytyka i samokrytyka. Jej stan w 
Związk~, mimo znacznej l,>CJPrawy w 
dysku~11 przedz.iaidowej - nie może 
nas zadowolić. Liczne są jeszcze fakty 
tłumienia kryty\{i, a nawet przcślado­
w~nia za krytykę. 

. Slmt.nie mówili towarzysze w przed­
ZJazdowcj dyskusji, że w szero~lm roz­
wijaniu krytyki od dołu przes.lKadu o­
gromnie b:ak samokrytyki od góry. 
Trzeba stwierd~i(:, że pod t1rn wzglę­
d~m Z.irząd Głowny ZMP i !eto czo/o­
wi działacze me dawali dobreto przy­
kładu. W czasie dyskusji przedzia•ci.o-
1•:ej na zebraniach, naradach i lamach 
prasy padło pod adt·esem Zarząlu Gló­
wnego sporo krytycznych uw~. Nie 
zdobyliśmy się kdnak n.ci to, by·szybko 
i publicznie ustosunkować się do tej 
krytykL 

Towarzysze! 

Jeśli nasze 7.arządy mają tak wlele 
braków w stylu pracy - to dziite Fię 
tak i dlatego, że nle przestrzegam ko­
legialności, to znaczy zespoloweg, de­
cydowania o sprawach org.anizac.i. I 
w tej dziedzinie Zarząd Główni nit 
dawał dobrego przykładu. Nierel(ilar­
nie odbywały się plenarne posledienia 
Zarządu Głównego, a w przygotowa­
niach tych posiedzeń zbyt mały u~iał 
brali czlonkowie ZG. Wybrane pr>.ez 
Zarząd Główny Prezydium zbierało ;;ę 
n.adko, nie było dostatecznie in!orrro­
wane o pracy Sekretariatu, który ~ 
w pra_ktyce .często zastępował Prezs(t 
dmm 1 podeJmował decyzje nawet wy 
bardzo zasadniczych sprawach. \ 

Chcemy dokonać gruntownych zmian· 
w pracy całego Związku, wzmocnić je-· 
go oddziaływanie na młodzież. Dokona­
my tego pod warunkiem, że przezwy­
ciężymy błędy i wypaczenia w meto• 
dach kierowania organizacją, stylu 
pracy zarządów - począwszy od Za­
rzadu Głównego. 
Ożywczy wi.atr dyskusji przedzJa~o­

wej jeszcze nie wymiótł wszystkich za­
starzałych pajęczyn z ·życia naszego 
Związku, nle 'ZWallł Jeszcze wszystkich 
przegród, które miedzy organizacją I 
ma,...m\ m\007.\eiy wznosiły sekciarskie 
I biurokratyczne nawyk\. Tym zdro­
wym powiewem szczerej wymiany po­
glą dów, rzetelnej, uczciwej krytyki 1 
samokrytyki powinniśmy pnepoić, my, 
delegaci, atmosferę II Zjazdu I życie 
Związlrn po Zjeździe. Nie wolnQ tej 
dyskusji i krytyki traktować jako 
„kampanii", po której znów nastąpi spo­
kói. bo - ,.wszy~tko jest jasne". 

Po pierwsze: nie wszystko Jest jasne, 
zwłaszcza jeśli chodzi o metody prze­
.twyclętania błędów. Po drugie: wszelki 
tego rodzaju spokój Jest śmiertelnym 
wrogiem rozwoju or11anizacji. Jeśll 
codziennej pracy nie bedzie towarzy­
szyć stały twórczy niepokój, stała wy­
tniEłna myśli - grozi nam skostnienie, 

Niech nasz Zi<1zd, tow;irzyRze, stanie 
~ię początkiem noweito okresu w żyr'u 
7.wiazku Młodzieży Pol~k'ej. w jego 
działalności wśród najszerszych rz\2: 
młodzieży miast i wsi. 

~ 

"' Towarzysze! 
r 

Przypadło nam W Ud7ia!e SZCZ()ŚC'f~ f 
honor bvć młodym pokoleniem w epo­
ce najdoniośle.iszej w dziejach naszego 
narodu - w epoce. kiedy po raz pierw­
szy w historii go!>podarzcm ojczyzny 
stał się lud pracufącv miast i wsf. w 
epoce, w której naród budu}e Polskę 
&Drawiedliwa. Polskę wo1rn1 od wszel­
kie~o wvzysku I ucisku człowieka przez 
człowieka. 

Kfedy pned 35 Jaty Lenin ?r-i:ema­
wi:>I do komsomolców, powiedział: 

•• Pokolenie. ktilre teraz liczy ph:tna­
~rle lat - to polrnlenle zobarzy 11polr­
<'Zl'ń~!wo kom11nls~·czne l samo bcd"Zie 
to społeczeńRtwn b111iowali. I powinno 
nno wied'llleć, fo <'lllvm zada.niem jC1!:"0 
łvria jest zbudowanie te::-o społerzcń· 
st.wa". 

Nam, młodemu pokoleniu budowni­
czych socjalizmu w Polsce, jest pod 
wieloma wzg!Pdaml łatwiej ani7ell 
kor.isomolcom, do których wtedy prze­
mawiał Lenin .. Test łatwiej, bo idziem1 
po dro11:ach. które utorowali rad:>.ieccy 
tnwarzysze, bo nie je~teśmy sami, bo 
Idziemy w wielkiei. ~OO-milionowej ro­
d7inic narodów obozu socializmu, bo 
jestcśmv pewni pomocnej dłoni Związ­
ku Radzieckiego. 

Nieraz jest nam jeszcze nie łatwo. 
Nieraz będzie nam jeszcze nie łatwo. 
Ale my. młodzi, nie boimy się burz, bo 
wiemy, że sprawiedliwa jest n<1s7A 
spr11wa, ie słusma jest droga, któr!\ 
partia prowadzi Mród polski. że zwy­
cięstwo będ1ie należało do n<1s. 
Pod7wlgnięta z niewoli obcych na­

je7.dźców i rodzimych wyzyskiwaczy 
oiczyzna ludu polskiego. Polska Ludo­
wa, potrzebuje młodzieży śmialej ł 
nieustraszonej. wytrwalej i przcdsi~­
biorczej. ofiarnej I bojowej - w sluż­
bie narodu I socjalizmu, w służbie IAt­
koiu i ludzkości. \. 
Taką młodzieżą chcemy być. Abyśm~ 

byli facy - chce kierownicza siła na-\ 
rodu - Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. 
Taką mlodzieź wychowuje się tylko 

w walce i pracy, w codziennym ofiar­
nym trudzie, w przełamywaniu przesz· 
kód i odpieraniu ataków wroga, w zda· 
bywaniu wiedzy i zaorywaniu ugorów 
wszystkich dziedzin naszego życia. 

Bedziemy taką młodfiie7.ą, towarzy;ze 
- mlodz1eż<o iodn<o naszeJ wielkiej 
~pok!. • • 
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Józef Szpak 
' :Był rok 1906. W koncu lu­
itego komórka organ i7.acyjna 
SDKPiL ~kcmtaktowaia low. 
Józefa Szpaka z. kolpo1·terem 
nielegalnej prasy, nobzącym 

p~eudonim „Kargiel", Który 
przyjechał z. Warsiawy z ·,v iek· 
s?ym ładunkiem propagbndo­
wej „bibuły". 

„Czarnemu", gdyż \akl miał 
pseudonim tow. Si.pak, r·olc­
cono umieścić cały ładU·:". Ę>\t w 
bezpiecz.nym m ,ejscu. Wlnfmle 
odby-wał oi;tatni „kurs." z 
dwoma pa~ami, gdy na pla ­
cu, popularnie z.wanym dzi­
siaj placem Tamfanicgo, 2:U­

tt"zymało go nie5",><Xlz•anie 
dwóch rosyjl!kich 7.olniBrzy. 
Jeden z nich rozerwał ;,.apier 
l wyciągnął z pacz.ki nie1ega1-
ne gazety. Przy świetle zapal­
Jci przeczyta! tytuły. Sięgnął 
jesz.aze raz do paczki pv parci 
egzemplarzy, obdarowując ni-

Często o tym zdarzemu opo­
~ "dada tow. Sipa.k w si.kole, w 
"! której pracuje jako wożny, 

w~ka?.ując dzieciom na dlugo-
1etnlą swą przyjaźń dla pro-

mi swego kolegę. On!err.ial~­
mu ze zdumienia „Cz.arnemu" 
wr~czył rubla, zamaczaJqc, że 
je~t to jego skromny d:; tnk na 
cele organizacyjne. W K•1ńcu 
wziąwszy między siebie dzwi­
ga j ącego paczki „Czarnego" żot­
nierLe przepro\\ adzili go 1.'rzez 
dwie linie posterunków. woj­
s-kowych, zaciskających picr ­
ście!1 obławy wokół dL1~ln!cy. 
Podoficernwi, który ich w­
czepił - pytając kogo Pro­
WRd'l.ą, odpowiedzieli: To are­
sztant! Wyprowadz :w;zy go 
za strefę niebez,piecLcństwa, 

żolnicrle }X)żegn.ali ,1Czarnego11
, 

ście0kając mu serdecznie rękę. 

Od tej pory tow. Szpak nie 
patrzył już na każdi;go car­
skiego żołnierza, jak ">a wro­
ga - zrozum i ał, że poJ znie­
nawidzonym mundurem bije 
rzq:;.tokroć szczere, robot:J 1cze 
serce. 

stego C?.low!eka no~zącego 
wrogl mundur, a czującego 
szczerze i po proletariacku. 

P. GOSZOZY'.RSKl 

1 dz ałalności rad narnrtnwvcn 

Gl:OS ROBOTNICZY 

• 
Z ZYCIA PARTII 

Do walki o plan winna stanąć 
cała organizacja partyjna 

N a biurku tow. Jana Ogiń­
skiego, kierownika oddzia­

łu III ZPW im. A. Struga, stoi 
proporzec z napisem: ,,Za zdo­
bycie pierwszego miejsca we 
ws pólz.awod11ictwie o ty tuł 
najlepszego oddziału''. 

- Proporzec zdobyliśmy w 
III kw;ll'tale ub. r oku. Byliś­
my najlepsiym oddz1akm w 
naszych zakładach - stwier­
d~a z uzasadnioną dumą tow. 
0gu1ski. - P-awdC>pod·ob"nie 
proporzec otrzymamy rów­
nież za rzwar!y kwartał 191<\ 
rnku. Odrab-i.ając z.alegtości 
µierwszego półrocza, wykona­
liśmy plan produkcyjny w 
ul.i. r. w 103 proc. Szczegól­
nie dotir ze wypadł nam gru­
<lzie11, w którym plan wyko· 
na Iiśmy w 109 ,8 proc. 

Uzyskane sul< ce~y ni •~ przy­
s1ły lowarzysz0m z oddz iału 
III łatwo. Trzeb.a bylo odro­
bić zaległości z t,iuw~zego 

µt'iłrncza, wyno~wce 47.7110 m 
tkaniny, wzmocnić rozlnżnio­
ną dyscyplinę prncy, wprowa­
dzić wiele usprawnie11 pro­
dukcyjnych. 

Plan roczny wykonano, ale 
już w pienvszych p!ęciu 

dniach stycznia br. w.;zyst­
kie tkalnie, a więc ręczna, 
kortowa i angiels.ka oddziału 
IIl, nie wykonaty dziennvch. 
zadań produkcymych. 

Okazało się, że szturmowe 
uderzen ie nielicznego aktywu, 
oddziaływanie i pociąganie o­
sobislym przyk ł adem najbliż­

szego otoczenia do wa1ki z 
trudnościami produkcyjnymi, 
udaje się ty !ko na przestrzeni 
n iewielkiego ct3su. '.Cak właś­
nie było w ostatnich mi~sią­
cach ub. roku. 

Kiedy jednak oddział III 
wkroczył w nowy rok, mając 
przed sobą poważniejsze za­
dania produkcyjne oraz dal­
SZi\ rozbudowę zakładów -

wyłoniły ~ię nowe trud,nośc 1 , 
znacznie wi~kszc n iż w 1954 r. 
I tt'ta .i by lo Już trndno ~pro­
stać tym zadan iem be1. ud zi~­
łu cole} organ ; i~ c.1i p.arty; ncj. 

:+ iif. * p JJ•fdimy do sekreta riatu partyjnego, 
aby poroi:mawiać r: su kre\anem, 

tow. R„riu(lldem lovsornikiem o pr:icy 
organi1acfl pdrt1!ncj. 

- W;pOlproco x kierownikiem 1nliła· 
du ukłoda :;i~ dobne - mOwi tow. Jo· 
warnik . - Zapro:zamy go no po:; iedte• 

- nia •J?.Ckut"fWJ, ~dtle z:apo;innje naJ 
J w1ko no nicm plonu, słuchamy jego 
uwag - co naleiy rot.ić, aby usprawnić 
produkcję i„. • 

•.. i na tym w iosocłtłe kończy się 
konlak1 1 kiorownidwcm ora1 wpłf'ł' 
egzellutrw·y organlt\l<;.j1 partyjnej no 
sprawy produkcyjne całego H1li:łorlu, 
Soma organiiacja porty;no, zbierojqc 
siQ bardio niosysl•mułyctnio, nio prte· 
prowodilla w ot~ctnich młe:;l'lcach ani 
jędnej oc.eny udiicłu 'Jłonków parti i .,, 
walce o plan. 

* iif. * 
Drganiiacja partyjno nie o<!y rrwo kle~ 

rownlctej -1011 w tc:Jkladtle. Wyplrwa 
,o mi41diy innymi 10 zlogo ro1n1ieuue• 
n ia członków pcirtll w pouczegtilnyth 
oddtiołoch produkcyjnych. 

Np. w tka lni rqc1 .1ej iatrudnla jricej 
około 40 1kac::y jest tylko 1ledmlu 
członków porlii. W t1ra1nl kortowej na 
51 osób - jost ialodwle dwóch ml• 
stn6w c:złonków partii, o w tkalni an• 
gielskiej wiród 39 tkaczy nie ma ani 
jednego PZPR-owca. 

A jalt ~ ię pr zedstawiał 
wzroot partii w 1954 r.? W 
ciągu 12 miesięcy przyjęto„. 
jednego kandydata. Do teg~ 
trzeba dodać, że organizacja 
partyina w oddziale III mocno 
się „starzeje '. Tylko trzech 
towarzys.zy jest w wieku do 
26 lat. 

Czy towarzysze biorą udzial 
w szkoleniu ideologicrnym, 
aby w ten sposób móc lepiej 
wykonywać swe obowiązki 
partyjne? Pierwsze wykłady 
na kursach ideologicznych 
rnzpoczęly się.„ w końcu li­
stoipada przy dość mekiej 
frekwencji. Na os tatnie zaję­
cia przychodzi również mniej 
niż polowa towarzyszy. Przy­
czyn tego stanu jest wiele. 
Jedną z nich jest chyba.„ to­
JerancyJny stosunek samego 
sekretari.a, tow. Jawornika, 
do niektórych towarzyszy za­
niedbujących się w szkoleniu 
ideologicznym. 

- CzGsta nieobecność !ka­
czy przy kros.nach„. A od ko­
go zależy , by tkacze dobr ze 
pracowall? Majster jost nie 
tylko od naprawiania ma~zyn, 
ale winien również oddzt0l11-
10a.ć, uc:yć i wychowywać 
c;r.Jonków swego zespołu na 
pr»oduJ ących świadomych 
robotnil1ów. 

W podobny ~posób motna 
b y odeprzeć inne „przyczyny ", 
którymi maj ster Knul usiłuje 
usprawiedliwić niskie wyniki 
produkcy jne. 

W tkalni angielskiej nie 
ma ani jednego tkacza 
członka partii. Brek jest gru­
py par!y jncj, która by wska­
zała ob. Knutowi na jego bra­
k i, pomogła mu je usunąć, aby 
jego zespół mógł uzy$kiwać 
lep,;ze wyniki produkcyjne. 

A przecież dobrych robo~ni­
ków w tkalni angielskiej nie 
brakuje. Chociażby nawet w 
samym zespole mistrza Knu­
la. Maria Niewiadomska, Zbi­
gniew Prasa!, Stanisław Gert-
111cr i wielu l!nnych , to tkacze 
wykonują~y swe normy pro­
dukcyjne w 114 proc. 
I • * • 

ZM p -owiec Zygmunt 
Szymczyk jest mło­

dym mistrzem w tkalni korto­
wej . Pl.an za grudzień wyko­
nał w 109 proc. Ale w stycz­
niu w „kortowej" nastąpiło 

gwałtowne załamanie się pla­
nu. Majster Szymczyk waha 
się trochę, kiedy ma odpo­
wiedzieć na pytanie: co jest 
powodem takiego sipadirn pro­
dukcji? Nie zastanawiał się 
nad tym. Wreszcie usprawie­
dliwia się częściowo zlym sta­
nem parku maszynowego. A 
tkacze?„. 

- W mojej 1~-osobowej 
partii ponad 10-ciu tkaczy 
przekracza swe normy pro­
dukcyjne mówi mlody 
mistrz.- A po'Wstali dociągają 
już do „setki" „. 

STR. S 

Na cześć II Zjazdu ZMP 

Zerwala się nitka. osnowy. Teresa zatrzymala krosno, odszukała nltkę, po!o,czyla jq. Uni-
knęla w ten sposób blędu. 

T~res~ B.orowiecka z ZPW im. Barlickiego jest nie tylko dobrą tk-aczko,. Rzetelnie wy­
wiq.zu3e się również z pcnvierzonej funkcji męża zaufania. Na cześć Il Zjazdu ZMP zobo­
wiqza.la się zwiększyć dziennq W1Jda.jność o 10 wqtków i oszczędniej gospodarować surow-

cem. , Fot. A. J. 

Studentka Janina ma wątpliwości 
O Łodzi mówimy dziś j.ako o 

wielkim ośrodku akade­
mickim. Na Uniwernytec1e 
Łód7Jkim, P olitechnice, Akade­
mii Medywnej, PWSF, WSE, 
PWSP i w innych wyiiStZych 
uczelniac:h kształci się okolo 
16 tys. s.tudentów. Władza lu­
dowa zapewniła im prawo do 
nauki. Z pr.awa tego kll'l'ZY­
st.ają szeroko dzieci robotni­
ków, chłopów I pracującej in.­
teligen<:ji. 

Myślałam, że do otrzymOnla 
d}"plomu wystarezy, jeśli ma­
teriał „wykuję na blaohę" z 
książki„. 

.lal{ są realizowane 
O nieprzygotowaniu człon­

ków partii do przewodzenia 
załodze w walce o plan w no­
wym roku wymownie świad­
czy fakt, że w koócu ubiegłe­
go roku towarzysze nie prze­
dyskutowali kolektywnie no­
wych zadań produkcyjnych, 
stojących przed oddziałem, a 

Prawda zaś wygląda nieco 
lna.czej. W zesipole tow. Szym­
czyka zaledwie 6 tkaczy pl"Le­
kroczylo w grudniu swe pla­
ny, zaś Janina Woszczyk wy­
konała plan w 87 ,6 proc„ An­
na Pietrzak - w 91,9 proc. i 
Leonard Kapecki - w 96, 7 
proc. 

Na e&tatnim plenarnym po­
siedzeniu Zarządu Łód1z.kiego 
ZMP wiele uwagi poświęcono 
pracy organizacji młodzieżo­
wych na wyŻS'Zych uczelniach 
Łodzi. Mówiono o słabym 
'jesrhCZe wzroście StZeregów 
ZMP i o wielu prob1ernacll 
pracy ideologiezinej wśród stu­
dentów. 

Wąsika bowiem jeszcze I 
niejednokrotnie słaba jest 
praca ideologiczna i wycho­
wawcza wśród młodzieźy stu­
denckiej. Wiele zarządów wy­
działOIWych ZMP oderwało się 
od mlod.zleźy i biurok:ratyc:z.nle 
komenderowało pracą kół. Nie 
dostrzegało też zjawisk, które 
wSlkarz:ują na kunie~ność po­
głębienia pra<:y ideowo-poli­
tycznej i światopoglądowej 
wśród młodzieży akademi­
ck iej. 

I·nny przykład. Podczas za­
jęć na temat sojuszu robotni­
czo-chlbpSlkiego, jeden ze stu• 
dentów Wytlzfalu Ma!.ematy­
C?.no-Fizycznego mówił, jak to 
w jego rodzin•nej miejscowo­
ści ja1k i ś urzędnik-nadgorli­
wiec podczas zebrania gru­
mad'Zklego zaatakował osttro 
matkę s.tudent~. właścicielkę 
4 ha, za to, że na »kutek nie­
dopatrzenia przywiozla do 
punktu skupu o 3 kg żyta za 
malo. Młody asyment chc?c 
pomóc matce studenta, zanoto­
wał sobie jel§O nazwisko. l"akt, 
że asystent zapisał nazwl~ko 
- wywołał wśród nielkitórych 
studentów zanio.pokojen!e -
Weźmie cię „na oko" - mó­
wili niektórzy Zapisał 
przecież twoje nazw1~ko. 

na świat. Udział w dysku­
sjach na tematy świa•topoglą­
dowe niejednokrotnie koszto­
wał ją baTdzo wiele. Były ®I, 
kiedy w oczach Marozakówny 
można było zauważyć łzy. Or­
g.anizacja ZMP n 1e zostaw il a 
jej w tych ciężkich chwil&ch 
zmag.a111!a s1ię z oobą. Za-0.pieko­
wano się nią, wciągnięto do 
pracy w bibliotece i kole nau­
kowym. Marczakówna, wciąg­
nięta w w ir życia uczelniane­
go, stała się akt.ywistką orga­
nizacji ZMP i r'rootu Naro­
dowego. Zbierala podpisy pod 
Apelem Sz.tokholm~m. ucze­
stniczyła aktywnie w pracy 
ek~py lą=ości miama ze 
wsią. Kierownictwo organiza­
cji przydzielało jej wc:ląż no­
we, bardzlaj odpowiedz ialne 
zadania. Z organizatora grw>Y 
ZMP, stała się insitruktorem 
Zalrządu Uczelinlanego. Przeło­
mowym momentem w życiu 

Mar~kówny było prayjęde 
jej w szeregi kandydatów 
PZPR. 

t 

wnioski • I postulaty wyborców 
W podobny sposób przed­

stawia się sprawa wykonywa­
nia norm produkcyjnych w 
zespołach inny.eh mistrzów w 
tkalni kortowej. 

Na ten tern.at dyskutawa•no 
zn01Wu - w UO'Lelnl i w Domu 
Akademlak1m. O wszystkl<:h 
tych „dyskusjach" wledz(ał 
aktyw ZMP. Nikt Jednak z 
aktywistów nie próbował 
przeoi wst111Wlać się tym wszy­
stkim przejaWO'.ll nonsensow­
nych twierdzeń, przypuszczeń, 
plotek. ~ n ikt też z Zarządu 
ZMP nie sta.rał się pomóc stu­
dentce Janinie w wyja.śnie-niu 
1 rz,rozum!enlu jej wątpliwości 
i uprzedzeń. 

W toku kampanii wyborczej do rad narodowych miesz­
kańcy Lodzi na spotkan iach z kandydatami do rad, z akływi­
&taml Frontu Narodowego poruszyli wiele spraw, zgłosil i setki 
wniosków i postulatów pod adresem rad ntlrodowych, wska­
zywali przy1złym radnym sposoby ulepszenia pracy organów 
władzy terenowej. P rzychodzili również ze swymi sprawami 
do komite\ów Frontu Narodowe110 i 11rezydiów rad narodo­
wych. Wyborcy wskazali nowowybranym radom wicie pro­
ble~6w, k tóre c:msami długo uchodziły u·wadze władz, wywo­
łując słuszne niezadowolenie l udności. 

Warto więc zastanowić się, 
jak przebiega realizacja wnio-
1ków i postulatów zgłoszonych 
p rzez mieszkańców naszego 
m'iaste na zebraniach w toku 
kam panii wyborczej. Wyborcy 
chcą wiedzieć, co się d7.ieje z 
ich wnioskami, kiedy będą 
zrealizowane lub dlaczego na 
załatwienie ich muszą pocze­
kać. 

Na z.ebrani~ch często wy· 
Buwano postuJa ty dotyczące 

usprawnJenia komunikacji 
mfejsk.leJ. Wiele z tych słusz­
nych postulatów Prezydium 
RN m. Łodzi już zrealizowało. 
I tak np. n a życzenie miesz­
kańców Now ego Złotna prze­
dłużono kursowanie tramwa­
jów na I.inii nr 13 do godz. 23, 
na życzenie mieszkańców Za.­
bieńca uruchomiono na linii 
nr 21 dodatko we tramwaje w 
ltażdą sobotę. Utworzono wie­
le nowych przystanków trnm­
wajowyoh, m . in. n.a rogu ulic: 
P rzybyszewskiego i Sosnowej 
oraz na Żl'Czenie ociemn i ałych 
pracujących w Spółdzielni 
Pracy „Przyjaźń" - u zbiegu 
ulic 'Kilińskiego ! Południo­
wej. Z06ta!y również wybudo­
wane dwie poczekalnie t ram­
w ajowe nt. żabieńcu i przy ul. 
Zloclenfo,vei. róg Zgierskiej. 
Ro7poczęto budowę poczekal­
n i przy ulicy Skrzydlatej. 

Sprawa pole1111ania warun­
k6w komunalnyc'h i mieszka­
niowych znalazla szerokie od­
bicie w pos tulatach wybor­
ców. Wiele było nanekań na 
n iesumienne przeprowad1.anie 
remon tów, na k h przerywa· 
nie, z!y <tan sanitarny PO•esjl 
itp. MZBM i TK po rozpatrze­
niu zażaleń ludności zapianu· 
wal na bieżący rok powięk· 
.szenie ilości ekip remontowo• 
budowlanych oraz przewidział 
znac1ny wzrost dostaw ma­
terialów budowlanych dla 
Apołecznych b rygad napra w ­
c zych przy komitetach bloko­
wych i domowych. Materiały 
te będą dOlitar=ne brygadom 
bezpłatnie. 

O niedostatecznym zaopa. 
l l"llenlu w wodę mówiono w 
k~żdej d 7.ielnlcy. MZP i UK 
poczynił juz poważne kroki, 
by ternu zarl!dtić . I tak p rze­
dłużono godziny wyd:1wonla 
wody z hyd r.antów ~r.az wł-0-
:tono tHydzieści nowych 
hydrantów. Jeszcze \V tym ro· 
ku powstanie kilka nowych 
studni, a okolo a:io po~esj! zo­
stanie wyposażonych w zdro.ie 
podwórzowe. Również na ~ku~ 
tek wnioi;ków wyborców ood­
dano korekcie projekt planu 
podłączeń wodoelą,gowycb, wy• 
•onano ponadplanow o cl!uil 

„ 

sieci wodociągowej na Choj­
nach (ulice Mochnacki.ego I 
Kraszewskiego), punkty wy­
dawani/I wody rozmieszczane 
są zgodnie z życzeniami miesz· 
kańców. 

Niektóre postula ty wy bor" 
ców zostały zrealizowane już 
w t1):rn kampanii wy borczej 
lub w parę dni po wyborach. 
Stalo się to pr2ede ,,·szys.tkim 
d2ięk I pomocy komitetów do­
m'lwyc• l blokowych udzielo­
nej prezydiom dzielnicowych 
rad narodowych. Na Widzewie 
mies~kańcy bloku nr 524 zgło­
sili do Prezydium DRN propo· 
zycję przedluwnia rurociągu 
do ulic Barskiej I Ruskiej. 
Prezydium Tiady po stwier­
dzeniu na miejscu reilinośd 
tej propozycji zwróciło się do 
WZPB 1 Maja o udzielenie 
pomoc)! te<:hnicznej. W rezul· 
t ac ie dzięki pomocy tych za· 
kładów i dzii;ki akly\\·nej po­
stawie mieszkańców, któr7y 
w ram~ch czynu społecznego 
wvkopali rowy i 7.alożyll rury 
·wodociągowe, szybko zrealizo· 
w ano kosztowną inwestycję, z 
klórcj korzysta cd 15 grudnia 
ub. roku ponad 450 mieszkań· 
ców Widzewa. 

Na zebraniach przedwybo<r­
<'ZYch mieszkańcy peryferii 
skarżyli się na zły stan ulic na 
krańcach miasta. Polepszen ie 
tego stanu w dużej m ierze 
ułatwiły rl:i.ielnicowym radom 
narodowym l iczne zobowiąza· 
nia komitetów blokowych, 
«tóre przez włączenie się do 
l'Zynu wyborczego wyszlako' 
Willy l 1cznie 41.290 mb. 
ulir. Cenna inicjatywa k0m1-
letów blokowych nie tylka 
przyniosła duże o=edności, 
ale pomoµl a DRN w ich walce 
o ·ta le p0lt>pszanie warunkó\lf 
komuna ln ych mia~ta. 

Damki lódzkl spotka! się w 
cz.asie kampa ni i \\'yborczej z 
w ieloma zarzut ll mi. Robotni­
c-y, go•txlllynie domowe uskar 
7.a li s ię na zlf\ lokalizac .ię pla­
cówek handlowych, na brak 
sklepów na pervferiach lub na 
niedocl'(odne god·t.iny ich otwnr 
c1a, Na zebra~iu w Widzew­
gkiej F a bryce Mas7.Yn domn-
1\Rno s ię zwkk.•7.enia i !ości 
plAcówt>k lrnndlu tt•polecznio­
nc~o na Zarz!'wie. W 1wi~z!rn 
z tym Wydzi ał Handlu Pr~zv­
d'ium RN m. • f.,odzj po~t>.1nowil 

otworzy~ skll'p y przy ul. Pr7y­
bys7.ewsk!ego 257 i 267 . Na 
skutek J>Odobnych sk.arg zosta­
ły uruchomione już sklepy m. 
In. przy ul. Miechowsk iej 13, 
Proletariackiej 3 i Kwia towej 
59. Reagując na słuszne p06t1r 
laty mieszkańców Widzewa, 
Karolewa, Chojen i Polesia -

w d i ł H ndl . ś 'ł 10 stycm!a egzekutywa nie 
Y .z a a u umie ci w wicdziala nawet, Jak poncze-

plame na rok 1955-56 budowę gólni mistrzowie wykonują 
n~ terenie tych dzielnic spe- li swój plan w styczniu. 

~:~~~h ~~,:~~;v, s:łe~~ó7i~ \~ tycht 1'.'arunkach o{gaponi-
nych branż. za:ia par YJ~a me mog a. -

moc kierownictwu fal:>ryk1, nie 
Szczególnie usilnie domagali mogla spełniać roli przewodni­

się miesz.kańcy usprawnienia ka politycznego załogi w wal­
p racy w placówkach leczni- ce o rytmicz.ne wykonywanie 
czych, zglasz.ając wiele cennych dziennych planów produkcyj­
wniosków. Sumiennie z.abr.ał nych. 
się do ich realizacji Wydz;a1 • * • 
Zdrowia Prezydium RN m . Lo- W śród warkoczących kro-
dzL Już w grud~iu ub. r. na \ sien tkalni angielskiej 
źyc~enle mlcszkanców Stoków przechodzi powoli majster Mi­
l S1kawy została otwa~ta Je - chat Knul. MajRter Knul wy­
karska przychodnia reJonowa konał swój plan w grudniu 
na. Stokach. Mii-,szkań~y Wi- zaledwie w 90,6 proc. 
dzewtl ?trzym all 1rabmet la - _ Dlaczego nie wykonuje­
ryngologu.:zny w . przych°<:I ni my -planu w styczniu? z wie­
przy ul. Szp1\.alnei. W b1ezą- lu powodów - mówi ob. Knul. 
cym roku zostaną oddane ?o _ Kiepskie osnowy, czesta 
uzytku dalsze . przyc~~me: nieobecność tkaczy przy kros­
Pr7.Y ul. ul. WrnrzboweJ 38• nach L.. - tutaj majster Knul 
Wschodniej 4~, 10 Lutei;-o 7-9, wymienia wicie obiektyw­
P nyby1zewsk1ego 32-~~. Przy nych przyczyn", kt.Óre rzeko­
ulicy ~owo-ZarzewskleJ 56-58 mo wpływają na niską pro­
z~ta:iie otwarta poradnia. dl.a dukcję, 
d.1:1ec1 zdrowych, przy ul. Piotr- Kicp:;kic osnowy - istotnie 
kows.klej 262 - .pooradma dla tak jest. Ale przecież na tych 
dz,ec1 zdrowych l choryc~. samych osnowach pracował 

. Na wmo„ek robotmkow. 7. również na drugiej zmianie 
1v1elu zakładów pracy Wydział majster Zenon Mllczarek, któ­
Zdrow1a uruchnmia przy ZPB ry plan grudniowy ub. r. wy­
im_. Harnama, 1m. Ku~ 1ck1ego konał w 105,3 proc. 
i im. Okrzei laboratoria ana-
lityczne, a przy ZPB im. Sta-

Ale jakże może być Inaczej, 
&koro na „kortowej" nie ma 
dotychczas w ogóle grupy par­
tyjnej. 

A przecież w „kortowej" 
jes.t również wielu przodują­
cych tkaczy, mogących stać 

się zalążkiem przyszłej grupy * ~ * 
partyjnej. 

• • • J an ina jest Jedną ize irtuden-

obe · p d oddt! ł III tek III roku Uniwersytetu 
cme rze 8 em Łódzkiego. W-'lug on1'ni·i· ko-

stoją zwiększone zadania "" • 
produkcyjne. W tej chwili legów i profesorów, uczy się 
zakład przedstawia widok bardzo dobrze. Podczas egza­
jednej wielkiej budowy, Usta- minów i na ćwiczeniach -
wia się nowe maszyny, rozl:>u- trafnie uzasa<lnia słuszność 
dowuje się tkalnię kortową, założeń materia1i1,mu di~lek­
przeprowadza się inne inwe- tycznego. Ale - z dnigiej 
stycje. strony - ';'-'iadomo, że Jar.in~ 

Wszystko to wymaga sku- W r~owie. z koleżankan;1 
pienia większej uwagi w od- ~~za odmienne od swyc,1 
dziale III. Sprawami tego za-1 af:icJalnych poglądy na. Pod.: 
kładu powinny zająć się i dy- i;taw°"."e Pr?blcmy f1lozof11 
rekcja i organiza<:ja partyjna marks.1tJtow&k1eJ. . 
ZPW lin. A. Struga. Dobrre Po Jednym z ćwiczeń na te­
byłoby, gdyby i KD PZPR mat: „Materia a świadomość" 
Polesie w większym niż do- dyskusja przeniosła się poza 
tychczas stopniu zaczął się in- mury. uczeln1. I wlaśnle ~-­
ieresować pracą polityczną tej czas JCdnei z t8klch dyskusJ1, 
organizacji partyjnej, nio~ąc studentka Janina powiedziala 
jej swoją żywą i konkretną do asystenta, tow. Amo'ier-
codzienną pomoc. damskiego: 

ZYGMUNT RUTA 
- A azy pan myśli, że ja 

wierzę w to, co mówiłam? 
Wyuczyłam się !edynie wszy-
stkiego dokładnie z książki. 

Organizacja ZMP urządrm 
od czasu do czasu dyskusje 
światopoglądowe, na których 
gromadzi się wielu stud~ntów, 
Czy Jednak llC'l.111e audytorium 
sprzyja swobodnemu wyro­
wia_da?lu się młodych, często 
mesm1ałych, 1.amkniętych w 
sobie lud'li? Trzeba s twierdzić, 
że n:e. Nieśmiałość, a niekie­
dy i obawa przed tym, by 
wątpli wośoi świa-tapoglądowe 
nle zostały uznane za przejaw 
wrogości klasowej - oto co 
nieraz hamuje swobodą dys­
ku~·ji, I 

* :{o * 
p rzykładem d.:ibrej pracy nad 

ksztaltowainiem światopo­
glądu E'tudentów jest sprnwa 
tow. Marczakówny - dziś ab­
solwent.ki PWSP. Marczaków· 

Tal{ich studentów, jak Mair­
czak~wna, mamy bardzo wie­
lu. Są jednak i tacy, szczegól­
nie wśród studt>ntów Politech­
niki i Akademii Medycznej, 
którzy twierdzą, że dla 1nży­
niera czy lekarza zbędny jest 
maTksizm-leninizm. Jest to z 
gruntu fałszywe i niesłuszne 
twierdzenie. 

Polsce Ludowej potrrebnl 
są ludzie - ~cja.Jiści w wy­
braneoj przez siebie dziedzinie 
wiedzy. Ale mus~ą to być joo­
n-00ześnie działacze polityczni 
i spoleaz.ni, ail<t)wnie uczest­
niczący w rządzeniu krajem w 
aparciu o gruntowną znajo­
mość praw rozwoju spoleci.:eń­
slwa, roowoju budownictwa 
socjalistycznego. 

Pra{!a nad wychowaniem 
studentów, walka o ich rzetel­
ny twórczy sto:nmek do nauki 
i życia, o ksz.taltowanie s<>cja­
listyClillej świa~omośc i, pra­
ca nad wychowaniem ludzi 
kulturalnych, obywateli od­
danych siprawie narodu I par­
tii - to r-Msttawowe zad ania 
organizacji partyjnych i ZMP 
na wyżSilych uczelniach . 

na, do n iedawna studentka I Z. ICONOPSKI 
roku sekcji polonistyC2mej, ,---- ---------

lina, im. Marchlewskiego i im. 
Armii Ludowej powstaną za­
kladowe punkty apteczne. 

Przedstawiliśmy tylko nie­
które ważniejsze postulaty i 
wnio•ki wyborców, które zo­
stały już załatwione przez Ra­
dę Narodową m. Łodzi 1 dziel-

Przemysł gumowy rozszerza 
Powiedziafa to zupełn ie 

S'Zczerze. I dodała: 
- Jestem có1·ką robotn ika. 

Z ludową ojczyzną jestem 
SZC'lerze związana. Muszę jed­
nak przyznać, że na w.vi>:·zą 
uczelnię przyS<Zlam z wieloma 
wątr-liwościami, ale nie zwTa­
całam &ię z tym do asy$ten­
tów czy do or~a n izacji ZMP. 
Nie zabieralam nigdy głosu w 
lej spraw ie na ćwiczen i ach. 

-przyS<Z la na wyz "1Zą uczelr;ię z 
balastem drobnomieszczań­
skich naJeciałości. Koleża·nki 
mówily o niej, że jei;t „zam­
knięta w sobie". 

Marczakówna była człan­
kiem ZMP. Treśc ią jej życia 
było zdobywar:.ie wiedzy l 
w iat·a w to, ro wyniosła 2e 
swego środowir-.ka. Zetknięcie 
się jednak z atmosferą wyż­
szej uczelni , z pracą orgailiza­
cj i ZMP sprMvilo, że młoda 
11tudentlka zaczęła zupełnie 
inaczej niż dotychczas patrzyć 

Nowości 
wydawnicze 

a sortyment produkcji 
nicowe rady narodowe. Nie W roku bieżącym przemysł 
ws.zystkie jednak wnioski gumowy _ aby zaspokoić 
można zalatwić od razu. Reali-
zacja wielu z nich wymaga w pełni potrzeby konsumen• 

tów - rozszerzy znacznie a• 
sortyment obuwia gumowego. 
I tak produkcja „welingto­
nów" na obcasach oraz krót­
kich botków damskich wzbo-

niejednokrolnie dlu7.Szego cza­
su, wystąpienia o odpowiednie 
fundusze czy umieszczenie in­
Wl'stycjl w planie gospodar­
czym. 

wcikliwe realizowanie po· 
stulatów wyborców wymaga gacona zostanie o kJlka no­
od rad narodowych ści!lej wych lrnlorów. Pierwsza par­
·współpracy z komitetami 
Frontu ~arodowego, z szero­
kimi rze•iami mieszkańców, 
p rzed którymi radni są obo­
wiązani składać sprawozdan ia 
z re~liracji ich słusznych 
wniosków. 

Tn:eba podtrzymać aktyw· 
ność ludzi pracy, którzv przez 
swoją pomoc radom narodo­
wym ju:i: w toku kampanii 
wybornej dowiedli. że potra­
fią przyczynić się d0 szybs7.C'!(o 
muni<;-eia bol'!czek naszego 
mias ta. Tr1eba, bv komi ~je 
rad narodowych ni<>ti.tannie 
i n lere.~owały .< ię rwzch iP!(icm 
t'Ntliza<'ii pn~tulatów wybor­
ców. Sumiennv i wrt ikli\1·y 
.<tnwnek wszys tkich nrganów 
aparatu rad do skarg, wniog­
!<:ów i zaleceń wyborców zade­
cvduje o dalszym 7A1c !eśnieniu 
więzi rad z ma~ami pracuią­
cvm1, pogłębi zaufanie. któ­
rym ludzie prpcy obdarzyli 
nowo\vybrane rady, 

• :w. URBA8'SKI 

tia nowego fasonu płytkich 

śniegowców damskich na 
płaskim obcasie tzw. „kaloszó­
wek" bardzo praktycznych 
dla OC'hrony obuwia znajduje 
się już w produkcJ1. Tenisów­
ki w tym roku będzi e można 

kup ić we wstystktch kolorach. 
Będą one miały estetyczn iej­
szy wygląd, ponieważ prlykle­
ianie spodów będzie dokotiy­
wane nie ręcm1e jnk dotąd. 

ale przy pomocy spcc.ialnych 
maslYn sprnwadwnych l Cze· 
cho•łowa c j1. Nie zobralrn1e 
takż e ~ umuwy<:h pr1.cśclC'ra­
deł e k, p1elu<zek 1 sn i0rzkńw, 

Nowe królkie bo tki d l1ec i ę­
ce Vw. „ rąt·1. k1", które od nie­
dawn ;. maiduią •1ę w 5prLe­
daży, ci eszą s1e dużym powo­
dzen iem wśdxl najmlo<l~qch 
klientó w. Botki dziecięce bę­
dą prndukowa ne 'l.e ty lk o w 
kolorze czerwonym, ale także 
w niebieskim, s;r.erym, beżo­

wym 1 innych, Jeśli chodzi o 

nowości dla najmłodszych, to 
wymienić wśród nich należy 
zabawki gumowe, a więc ko­
ty, psy, zebry i słonie. 

„Racjona lizatorzy" 
Klienci kupują cy szafy, produlcowonfll przez łódzkie fcbryld m&b•I, cz:ęitokrot 
norzckojq na wadliwe ic:h wykoriczenie, 

·· .- A lo nasz pomysi racjonnlizatorskil Do kaidej siafy dodajemy na pół rgku stoia• 
rza., który uwwać będzie wsi.eLkie usterki! 

POWIESC O MŁODZIEŻY 
STANISŁAWA WYGODZ­

KIEGO 
Na pólkach księgar11kich 

ukazała &ię o&tutnio n<ikladem 
„!skier" nowa ks1ąż.ka Stani­
sła:va Wygodzkiego pt. „Po­
wrot do domu", Jest to po­
wieść w E>pó!czesna o • młodzie­
ży robotniczej „Uri;uro" za­
mies.zkalcj w Domach Mlode­
g,o RoboLn ika. Autor pow ieści 
wiele uwag! poświęca proble­
mowi moralności w k ód mło­
dych ludzi. 

„ZWYClĘZCA MAflATON'­
SKI" - KSIĄŻKA O ZA­

TOPKU 

I 

„Zwycięzca maratoiiski" ...... 
to tytuł wydanej ootatnio 
przez „Iskry" ksiąt.Jd Fr. Ko­
zika o wakomitym biegaczu 
czechoslowaakim Emilu Za­
topku. Książka Ul jest swoje­
go roduiju zbeletryzowaną 
b i ografią slynnei;o sportowca; 
u~azuje ona początki jego ka­
nery sportowej, p1eTwsze s'l.Uk­
cesy oraz dlugą serię zwy­
cięaibw, które zadziw!ly cały 
śwJat. ' 

NOWE TOMY „BJBLlOTECZ~ 
KI TEATRALNE.I" PIW 

Na pól1k.ach księgarskich 
ukazały s.ię nowe tomy wyd8.­
wanej przez PIW „Bibliotecz­
ki teatralnej". Są to: „Uczei\ 
dla.bla" - B .. Shawa, w prz,e­
kłatlzie Floriana Sobieni<iw­
skiego oraz „Szczęście Frania" 
- Włodzimierza Petizyń1.lki&-. 

'°' 
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Piłka nożna na cenzurowanym ' Jak pracuje Klub Łącznosc1 LPZ 

29 stycznia 1955 r. ?nr !!f 

Wkrótce na ekranach kin łódzkich 

Doskonalenie techniki; 
Io żmudna praca nad zawodnikiem 

(C11warly głos w dyakus:iJ 
Duto os.trych słów padło 

Już pod adresem rady 
trenerów sekcji pilkats.kieJ 
LKKF w rrowadzon.ij na la­
mach „Głosu Robotniczego" 
otwartej dyskusji, temate.n 
której Je't ocena pracy ka<:I, y 

treoerskl)-instruktorsk1ej mi­
nionych h•r. 

związku z tym powstaje pyta­
nie: Co m1anowicir, jest przy· 
czyną tak wolnego wzrostu 
umiejętnosl'I zawodników i kto 
jest temu ~inien? 

trudności, nurtujących spor­
towców łódzkich. Rok 11155 

winien ~tać się rokiem przeło­
mowym, mob!lizującym cały 

aktyw p•łkarski naszego mia­
sta do wykonania zadań po· 
sta wionycn przez Sekcję Piłki 

Nożnej GKKF. 

Kadra trenersko-fnstruktor„ 
ska SPN tKKF me jest liczna, 
ale skupi;i w swych szeregach 
ludzi o dużej wiedzy tcoretytz­
nej i praktycznej. Pan11 ,:tamy 
Ich Jako czynnych 1 d1 .b1ych 
zawodników, rep re ze ntu jacych 
jeszcze •1ie tak dawno r >e tyl­
ko t..ódź, B nawet barwy na• 
rodowe. Czy w os.tatnich latach 
wyszkolono w naszym mieście 
choć kil1<u dobrych zawodn!­
\<ów zd'llnych reprezentować 

kadrę narodową? Nie! W 

Moim n1amem obecny niski 
poziom umiejętności łódzkich 

piłkarzy jEst rezultatt>m braku 
jasnej f słusznej koncepcji 
szkolenia piłkarzy, małego na­
cisku na o~anowanie techniki, 
a także w·rnikiem braku troski 
o młodziez piłka1ską. Przyczy­
ną tych ~'Oważnych zaniedbań 

jest zła µraca kolektywu tre­
nerskiego, nie posiadaiącego 

dostatecz11ej zna.iomości now• . .­
czesnych zasad systemu gry 1 
metod ich przyswajania. 

Proponuję wciągnięcie do 
dyskusji na lamach prasy w 
sprawach i:ilkarstwa lódzk iego 
czołowych trenerów, działaczy, 
a w &Zczególności l~wodn!­

ków, któr o.v powinni mówić o 
możliwo!.c111ch realizowania 
zadań, \\ ytyczonych przez 
GKKF. 

JANUSZ MARCINKOWSR I 
priewodniczqcy koleglum sę(J: • ć...., Sł"N 

lKKF I -:-z.lenek prezyd ium !($ GKKF 

Bokserzy 
łódzkie[ Gwardii 
zmierzą się ze Stalą 
Plęścian,e łódzkiej Gwardii, 

po ostatnim zwycięstwie 14:6 
odniesionym nad Stalą - El. 
bląg, umocnili swą, pozycję w 
czołówce tabeli grupy pierw­
nej II ligi. Ma.Ją oni obecnie 
szanse na zajęcie nawel 
pierwszego miejsca, gdyż naj­
groźniejsi Ich rywale - Stal 
poznańska i radomska, straci­
ły dalsze punkty. 

\V dużej mierze szanse ło­

dzian zależeć będą od wynl· 
ku, jak uzyska.ją oni w nie· 
dzielę 30 stycznia w meczu ze 
Stalą-Poznań. Mecz ten roze­
grany zostanie w Poznaniu. 
Łodzianie wystąpią tam w 
swym najsilniejszym składzie 

z Piórkowskim, Konarzew· 
skim. Sielczakiem, \Vleczor· 
klem I Debiszem na czele. 

Dla powiększenia 
kadry trenerów 
W roku bleiqeym GKKF O~t'ltiliuj• 

następujqce łlursy trener11itier 

Jenlsa ziemnego * okres ie od 1. Ili. 

do 16. IV. we Wroełowłu. 

lylwiorstwo - od 1. lll, do lO. IV. 

W Woruawłe. 

Kajo1carsłwo, łeglarstwo I w!-;:ii !orstwo 

• od 28. li, do 31, ltl, we W•ocfo· 

wiu. 

Boksu - od 3. V. do Z. Vłl, w Pot• 

„oni u. 

Piłki notnoj od 1, XI. dn 15. !. 

10S6 r. we Wrocławi u. 

Kandydaci 1amlerzojQcy uctestnlczyt 

w wyżej wymienionych kurscch winni 

po1ladoł: tytuł lnstruk:toro w danej 

dy,c;::yplin ie sportu, trxyletnl 1t,.,:ł pro· 

cy. wiek od 22 do 30 lat, N'f~1lc1 spor· 

towe w romoch drugie! kłosy H'INodnl· 

er.ej. ZQtosrenla no kursy p ·tyjJT.uje w 

lodzi lKKF, zoś dlo kondvc:tclów 1 t ... I 
renu woj, łódtk !ego - WKKF, 

Ale za obecny stan winę po­
noszą nie t; lko trenerzy, :e•!~ 

1 slabo prac11jącv dzialHcze ml· 
karscy w' kolach sportowych, 
zrzeszeni9ch l Komitecie Kul­
tury Fizycznej. Niestety, uma­
sowienie i:;1łkarstwa nie 1n7.ie 
w parze z i:odmes1eniem polh.>­
mu g1·y wszy~tk i ch tódr.k1ch 
drużyn , 0 >fVC?V !O W <zcze,<61-
nOŚCI dr1,zyn biorących ud1.111ł 

w rozgrywkach łódzk ieJ ligi 
między WUJCWódzk iej i łó<.l:z.­

kiej klasy A. Poważaie za-
niedbana 1est praca wy· 
chowawcza z zawodnikami 
wszystki;:h klas $wiadczą o 
tym czi;~te wypadki chuligan· 
stwa, bru'alności na boisku 1 
poza boiskiem. Działacze spor· 
towi i trenerzy niedostatecznie 
walczą z tymi ziaw1skam1, ~ 

bardzo często toleruJą Je, u· 
krywają i bronią winny~h. 

Do trenerów me docierają 
fachowe wydawnictwa piłkar­

skie. Brnk Jest fachowego biu· 
!etynu szkoleniowego, pośw1ę­

cvnego pHkarstwu. Trenerzy 
pozbawieni materiałów s?ko­
leniowych, a nie ob1ęc1 ~yste· 

matycznym do5zkalaniem 
stosują chalupnicze metody 
pracy i me podnoszą swoich 
kwalifikacji. Doskonalenie 
techniki, to długa , wytrwała, 

oparta na naukowych podsta­
wach pr,o1ca trenera i zawod­
nika, to sumienna analiza po· 
szczególn~ch metod 1 elemen­
tów, skladaj<\CYCh się na wy­
konanie każdej czynności pił­

karskiej. .Jeśli chcemy osiąg­

nąć lepsze wyniki, należy sta­
le doskonallć metody treningu 
1 ulepszać technikę piłkarską. 

Postawienie przc1 przewod­
niczącego GKKF, tow. Wt. Re­
czka, tak ważnej dyscypl1riy 
sµortowej, Jaką jest piłka noż­

na, na pierwszym planie 1 
uznanie J<!J za sport nr I - zo­
bowiązuje wszystkich trene­
rów, d1.1ałaczy sportowych 
piłki nożnej I zawodników do 
zawziętej 1 uporczywe) pracy, 
zmierza,iąctoj do podniesienia 
poziomu 11.:" w piłkę nożną na 
terenie t..odzl, a co za tym .-:l71e 
- do uplasowania <ię w C/.O­
lówce o~ólnokraiowej. 

Azeby t(·mu zadaniu spro­
;tać, musimy poważnie za~ta­

nowić ~ię nad usunięciem 

Raid motorowy LPŻ 
dla uczczenia U Z(azdu ZMP 

Pod ha~lem „Nowymi osią­

gnięc1am1 w szkoleniu l w 
sporcie witamy II Zjazd ZMP 
i X roczn icę wyzwolenia Ło­

dzi" ł..KM Ligi Przyjaciół żoł-

Na, traste 

nlerza zorganizował ogółnopol­
skl zimowy raid motoro,wy. 

Mimo trudnych warunków 

atmo,ferFznych 1 terenowych, 

Impreza zgromadziła na star­

cie reprezentantów GWKS, 
Wlókniarza, Budowlanych, 

Sparty, LPŻ (Zgierz) I LPŻ 
(Łódź). Trasa ra1du wynosiła 

125 km. Raid iakończono wy-

ścigiem terenowym przy 
Uniwersyteckie]. 

ul. 

Zespołowo pierwsze miejsce 
f dzięki temu nagrodę prze­
chodnią przewodniczącego Pre-

wyścigu 

zyd1om RN m. Uldzi, zdobył 

patrol zg1er,k1ego LPZ na mo­
torach kraiowe' prod11kcj1 , 
popularnych 1 mezawodnych 
„SHL-1rnrh", Patrol zwvc1ęsk1 

jechał w sklad11e: Koncrnrek. 
Trubow1c"• Kubisz. Uzy~kal 

on w <umie tylko 81.45 pkt 
karnvd1. Dru~1e m1ej~ce zajął 

patrol Wlókn1arn, trzecie 
patrol ŁKM L„Ż, 

Ze świata 
BUKARFSZT. - W meczu 

bokserskim reprezentacja Ilu· 
karesztu r1'ez czołowych ta· 
wodników przebywających na 
toornee w Szwecji) pokonJla 
reprezentację Wiednia 18:~. 

Jedyne •wycięstwo dla iroścl 

odniósł l'.1lesil. 

"' "' * KAIR. - Tragicznym wy-
padkiem zakończył się wyścig 

kolarski dookoła Egiptu. Na 
ostatnim rfapie do Kairu ko­
larz jugo~lowlański Racio do· 
znal poważnych obraień w 
kraksie 'la szosie I zmarł w 
szpitalu. 

\V klasyfikacji drnźynowej 

wyścig wygrała Bułgaria, 

pned Da.nią, Anglią i Rumu­
nią,. 

Ho;:e~ści Włókniarza 
przegrali 

z Górnikiem (Slalmo~ród) 
5:10 (0:6, 0:2, 5:2) 

Bramki dla zwyci ę1ców zdobyli: Skar­

ty1lsk.i 2, Jończyk 2, Wróbel I 2, Wr6· 

bel U 2 , Pęctek I Burek po 1. 

Dla Włókniorzo: Kowalewicz I Skup 

po 2 orct. Glcmoctyńslci 1. 
Mimo porażk i , we wc1ora1szym spot· 

koniu t Górnikiem (Staltnogród) ło· 

d1ionie zodemonJtrowolf nlezry poriom, 
a w drugiej I łrteciej tercji "'tJw iq1alf 
p rowie równorzędną grę. Ncjclekaw­

nym momentem spotkanie był .>oczqtek 

llJ tercj i. lodtionie w tym czosl• pn:e· 
prowadzili p i ękne okcje, sh't~l ... 'lJ<tC w 

c1qgu k ilku minut 5 bromek. 

Decydu;ący bój 
na Jodzie 

Po 1o~clnnym występie sta­
linogrodzklego Górnika, hoke­
iści łódzkiego Włókniarza ro· 
wgrają w niedzielę w t.odzi 
kolejny swój mecz mistrzow­
!lki. Tym ra7.em przeciwnikiem 
ich będzie drużvna stołecznej 

~party, jf'dyny w tej chwili 
i:roźny rywal Włókniarza w 
walce o awans do I ligi. 

\V prawdzie warszawianie 
pr:iegtali jedno !potkanie. itłe 

błędem byłoby ule doceniać 
lf'go 1.espolu o wielkich walo­
rach bojowyt'h. .Jed to dru­
tyna szybka, posiadająca w 
1woich szeregat·h eks·repre· 
ientantów Swlrarza I Dolew-
1kłego, któr7.y stanowią nle­
hezpiec-zny duet warszawskie· 
~o ataku. 

Ewentualne 1wyclęstwo Io· 
dzian 7.apewnl Im niemal derl· 
nitywnle powrót do ekstrakla.­
~y. 

SOBOTA 

Goch. 9.30. Sole przy iJhcach• Tylno 
6. Piotrkowska 48, Buczkn 17-19, 

Norutowicro 58, Slenk tew icta Bl - mi· 
strzostwo \:losy A rezerw ten •so stało· 

wego. 

Godz:. 17. Sole przy u l: co.:;h1 Piotr­
lcowslco 1020, Ogrodowo ;iao . Bucz· 

ko 17·19, Północno 35', lq kowo 3-5, -

m 1tr1ostwo klosy A. rezerw le•• •!e sto· 
!owego. 

Godz. 18. Solo pr!y ~I. Sto ·or:JnzkieJ 

10 - mect bo ~ sersk1 Sto .-t - Gwar· 
dia o rn istrtostwo klosy e 
G~dt. 18 . Sa lo p rzy ul. l('z1t?.YeJ 5. 

- m~ ct bok.se ~ sk i Stoi - ~udow 

lam o mistrzostwo klasy 8 

Godz. 18. Solo O<ty ut lokQt r"l ej 82 
- mecze lcou ykówlci o n·i lttrzostwo 

klasy A: AZS - Ko~e j ort, v\'ł?.c,.. lnrt -

K5 im . Mocchłewsk i ego. 

G odt. 19.45. Salo MDK - mdc1 ko· 
S[ylcówki o mistr:ostwo kl oJy A 

Budowlani - Sta rt 

NIEDZIElA 

Gt>dt. 9. Zokqlno 82 - tlntt.6wko -
miJtrzostwo lclosy A. 

ijodt. 10. Sole przy ułicr.c h· "1onlu· 
uki 8 , Traug utta 18, 7eromskiego 

7• - pólfinrrty c! ·u 7ynowych „,1 st•zo1t\-v 

ro olskic!i w ucchoch . 

Goch . 11 Ogrodown 18 - :"r'e-<:r bok· 
serski o mistrzoslwo klo~;- B - KS 

m Morch lewsklego - KS W!ó~"'l'l rt 11 . 

Goc:h. 12. Hola sportowo rio W:dze· 
wie - mect boksers ki u m 1strto· 

stwa 1 ligi CWKS - Kole i•1r-r ($tcze· 
ci n) 

Go~z m~~z S~~~s:r~~i S~ro~~~~~!~~ 
klasy A Wtókniorz {Rudo Pa '.:> onicko) 

- TKS Wlókn lori lb. 

Godz. 18. lodowis ko O!"IY olet lJnfl -
mee.i hokejowy o mlstn:ostw•) I 11· 

gl W16knlorr (tódi) - Sparlu (Worno· 
wo). 

Nie wszyscy zapewne wiedzą. że obok radiostacji Pol­

skiego Radia w Łodzi pracuje jesiicze Inny nadajnik: krótko­

falówka We>jewódllkiego Klubu Lącmości W'Ż. Stacja ta 

zbudowana została prze:i młodych radioamatorów z cz„ścl 

radillwych wydobytych :i rozbitych czołgów niemieckkh. 

Trzeba powiedzieć od raz.u. że jest to aparatura naprawd'= 

bardzo dohra i dość silna o mocy 150 wat. 

Na raiie cale urządzenie stacji przedstawia pozornie bez­

ładną plątani.nę sznurów łączących wmnacniacz zasilacz 

a~umulatory: mikrofon. nada.jnik: i ir\ne człony r~d iostaejL 
Niezadługo Jednak cała apa.ratura wbude>wana zostanie w 
specjalną szaf~, a studio nadawcze ulegnie przeróbce. 

najważniejszych sprawach. 
Znaiki rozpoznawcze stacji (np. 
KA - Węgry, DL - Niemcy 
zachodnie itd.) ustalone są 

również konwencją międzyna­

r?<fową. Swoje maki mają 

rown •ez e>peratorzy. Np. kol. 
Rymiszewski to SP 7 027, ob. 
Radcz.a.k ma znak re>zpoznaw­
czy SP 7 029. 

• • • 
Tymczasem stacja krótkofalowa Wojewódzkiego Klubu 

Łączne>ści LPŻ zarejestrowana pod nazwą SP 7 KAL każ­

dego prawie wieczoru wysyła w eter ciosem i alfabetem 

Morse a sygn.al CQ. Szukam łączności! 

Krótkofalarstwo nie Jest 

FALE RADIOWE 
DOCIERAJĄ WSZĘDZIE 

Jednym z operatorów krót­
kof.al.ówki LPż jest Andrzej 
Rym1szewsk!. Miły blond:,-n, z 
kręconymi włosami, siedzi Pr'ZY 

aparaturze ze słuchawkami na 
usza<:h i usiłuje nawiązać łącz­
ność na fonię z którąś z licz­
nych, rozsianych po świecie 

stacji amatorskich. Przeląc-La 

na odbiór, dostraja aparat, 
słucha przez chwilę l decy­
duje: 

- Poczekam w kolęjce na 
rozmowę ze stacją duńską. 

Teraz rozmawia ona z krótko­
falówką NRD. Nie wypada .się 
wtrącać. 

Duńczyka slych.lć bardzo 
słabo. Na jego fal-: włączyła 

się stacja nad.a•jąca coś al­
fabetem Me>rse'a. Piskliwy 
dźwięk kropek i kresek alfa­
betu przeszkadza w odbiorze. 
Wreszc ie Duńczyk proponuje 
przejść na nadawanie !<ltt~zcm. 

Po wymien ien iu wzajemnych 
spostrzeżeń C>dnośnie słyszal­

ności 11tacji, tonu i czytelności 
nadawanych sygnałów .amato­
rzy proszą o przesłanie kart 
QSL. Te barwne karty pe>­
twierdzające nawiązanie łącz­

ności ze stacją pe>lską bądź 

zagraniezną często przychodzą 

do Klubu LPŻ. 

wyłącwie domeną mężczyzn . 

Niebawem do Klubu LPŻ 

p~jęte wstaną dwie kobiety; 
Zemło i Wagnerówn.a - absol­
wentki kursu dla radiotelegra­
fi.>tów. 

Wojewódzki Klub Łączności 
LPż prowadzi kursy I I li 
stopnia z dziedziiny elektro­
i radiotechniki, służby rad io­
telegraficznej i obsługi central 
telefonicmych. Uczęszcza na 
te kursy przeważnie młodzież 

pracuj ąca I ucząca się w szko­
lach e>gólnoks-ztałcących i z:a­
wodowych. W kursach mogą 
jednak uczestniczyć wszyscy 
- których interesują te dzie­
dz;iny techniki. Mają możność 
zdobycia tu kwalifikacji za­
wodowych oraz bran ia czyn­
nego udziału w tak przyjem­
nej I pożytec2:l1ej dziedzinie 
rad ioamatorstwa, jaką jest 
krótkofalarstwo. 

MACH. 

Wiele cenny7~. atrakcyjnych. filmów ujrzymy jui w naj­

b!izs~11m czasie w lódikich kinach. 
Z filmów produk~.ii radziec kiej wbnczymy: „Przygrda. 

w ta.Jdze \ ,.Swiaa<ctwo dojrza.lolci". 

Obok cieszącego się wielkim powodzeniem filmu fru.n­

cusko • włoskiego „Cena strachu", który będzie jentZe 

wy.hviet!crny prze? iflutszy czas. ujrzymy !Hm włoski 

„Sierpniowa niedziela" oraz „Miłość kobiety" - film 

produkcji francusko-wtoskiei. 

Ujnymy także dawno vczek iwany film produkcji NRD 

o Thaelmannie pt. „Na barykadach HambuTga". W tym 

tygodniu odb11la się premiera nowego filmu po!sldego 

pt. „Pokolenie" zreall<:owa ne go przez m!odych absol-
wentów W11ż~zej Szkoly F'Hmowe;. 

N A ZDJ F;CIU: Ma.,sln Gir otti (inżynier Lorenzl) ł Ml­

chetine Presle (leka„ka, w jednej ze scen filmu pt „Ml­
loU kobiety". Re>zmowa Duńczyka I Niem­

ca skończona. Teraz kolej na 
nas. SP 7 KAL woła kilka­
krotnie CQ, pe>tem trzy razy 
podaje własną nazwę, wresz­
cie literę K z kodu międzyna­
rodowego - znak, że przecho­
dz;imy na odbiór. 

.,Ożenek" Gogola 

Zmieniają się operatorzy, 
Miejsce kolegi Rymiszewskie­
go zajmuje teraz kierownik 
Woj. Klubu Łączności, e>b. 
Radczak, doświadcwny krót­
kofalowiee, który niedawno 
powrócil z międzynarodowych 
zawodów radiotelegrafistów, 
jakie odbywały się w Lenin­
gradzie. Polacy zajęli na tych 
zawodach 4 miejsce po ZSRR. 
Węgrze<:h i CzechosłowacjL 

Związki zawodowe 
w wykonaniu Tea ru Ziemi tadzkiej 

W dniu 31 styez:nlo br., o 11.°'°Z:· 19 . 13, 
w Teatrre Muzyetnym, ul. P.oll~owslca 
243, Teatr Ziemi lódzklej wyucwl ko­

me~ lę w,
1
l oktcch Mikołaja Gogolo pt. 

„Oz:enelc • 
Bilety nobywat: motno w kcul„ Tea­

tru Murycznego w godtinoch od 10 

do 13, w poniedziałek od qodz. 10 do 
chwili rozpoc1•e1a pr1edstowien1a 

Bez słów 

TEATRY 
NOWV (Więckowski"llo 15) - 1IP bm.; 

godz. 19 - „Hon<yk VI na łowoch", 
30 bm., godz. 19 - „lainlo", 

~OWSZECHNV (Ob<. Stolin~radu 21) -
29 bm., godz:. 15.30, 30 bm., godt. 
11 1 1:5.30 - „Kopclustek", druo 29 
I 30 bm„ godz. 19 - „Pos:C.'ornleni• 
dośni cy". 

IM. ST. JARACZA (St. Joroc:o 77) -

29 I 30 bm., godt. 1.5 - ,.Sicqpiec", 
29 1 30 bm., godI. 19 - „Winnice 
o}c:o Goureou''. 

ESrnAOA SATVltYCZNA (Traugutta 1) 

29 I 30 bm., godt. 19.13 - „Nowi 
go4cie". 

MUZVCZNV (Piotrkowska 243) - 2' i 
30 bm., godz:. 19.15 - „ZemstCJ nie• 
toperto" . 

MŁODEGO WIDZA (MQ()la„kl 4a) -
29 bm.. godt. 1 S.30 i . 19 - „Nodtfe4 

Jo", 30 bm„ godz: 15, 17, 19 - „w„ 
soła gody". 

Pl NOKIO (Kopernika 16) - 29 bm. - . 
n iectynny, JO bm .• godt. 17 - „Sr„ 
brnorogi jeleń". 

ARLEKIN (Piot•kowsko 152) - 29 bm. 
godz. 17. 30 bm. godt. 15 i 17 -
„Kolorowe p '. osenki", 29 , ~J bm., 
godt. 20 - „lekorr mimo woli", 

OPERA (Wi ęckowskiego 15) - 30 bm. 
godz, 10 - „Stronny dwór". 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (pork Slenk•owlrio) 

w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Więckowskiego 36) - ;i; bm. 

w godz. od 9 do 15, dnia ~ bm. w 

godz. od 10 do 16. 
llRCHEOlOGICZNE I 

NE (plac Wolności 

bm. od godz 9 do 
godz. 10 do 17. 

ETNOGRAflCZ· 
14) - dnia 29 
16, dnia 30 od 

WYSTAWY 
PUNKT WVSTAWOWV CB.VA fPlol.­

kOVłsko 102) - wystowo Jł „War­
szawa w pracach plosty~ÓN tódt· 

~ich'._ 

KINA 
JAtTVK (Norutowicto 20) - „Pokoi_. 

nie" - ;odz , 16, 18. 20, 
GO'iiNIA (Tuwi rno 2) - Prog1am filmów 

dokumentalnych , kultu a lno·oSV.tioto· 

.vych : - „ C1orodl1ejskie oko'„ „Po· 
• all~ d:riecięcy" - godz: . 18, 19, 20. 
Progrom dlo l'\OJ'Tllodsz'!'ch: - „Mo· 
;ic.tne tobowki", Nieposłus:rny lco· 
te lc" - godr. 16, 17. 

1tOOA GWARD IA (Loelono 2) - ,Mq· 
ciwody 1 Vllb" - godt. 16. 18, 20 

._.lJZA (Pobron id:.o 173) - „Wcl..,S'f 1 

Aniołem" - godt. 18, 20 
,10N1ER {Franc i ukońska 31} - 1oC• 

lułoza" - godr. 16.ei, 19 
POLONIA (P iotrko~sltt• 67) - „Poemat 

o miłości„ - godt 16, 18, 20. 

Znów stuka klucz.. błyska 

czerwona neon,ówk.a nadajni­
ka, zgłaszają się stacje. 

- Wola stacja KA, to Wę-
\ gry. 0-perator węgierski po­

daje swe imię - Jozai. Prze­
syła pozdrowienia i prosi o 
kartę QSL. 

KILKA SZCZEGOŁOW 

Dobrze - powie<:le - ale 
jak porozumieć się ze stacją 

np japońską, skoro nie zna­
my języka japońskiego? Po­
dobnie zresztą ma się rzecz z 
innymi językami. Do porozu­
mienia służą specjalne wspól­
ne tablice kodu międzynaro· 

dowego. Poszczególne zestawy 
liter oznaczają tu cale, dość 

krótkie zdania traktujące o 

Dziś i jutro 
w Klubie TPP-R 
Ozl4, 29 bm„ o goch:. 11. * 1011 ,,,,... 

prezowej Klubu TPP·R pr1y ~I Naru· 

towicto '29, odb~dzl e al~ oduy1. pt. 

„Wlelkl uaony M. lomon°'o-N" 

wypłacają statutowe 
W początkach 1tyoznla br. 

związki zawodowe rozpo<'zęły 

wypłatę zasiłków statutowych, 
przyznawanych Lw1ązkowcom 
np. w wypad ku urodzin dziec· 
ka . choroby itp. 
Związek Zawodowy Włó-

kniarzy wvpłac1ł jut 30 zasił­

ków. P1erw<Lym, który 0\1"!.Y• 
mal pomoc finansową ze Zw. 
Zawodoweg•> z p)wodu ure>­
dzin d11ecka. b)'ł KaL1m1erz 
Kolanowski. r0butr.1k z ZPB 
im. Stalina. Stef:in'>Wi Bagiń­

<k•emu, ro1J<,1n1ko1A.'l P6łnncne>­

Ł6t11k1ch ZPJ przyznano także 
7a•iłek <!atutowy w wys. 400 
zł. Napływające wnioski rnz­
patr}·wane są w przE'ciąJ'IU 5 
dni, i;lld waru'l'11~m. ie są one 

wła!c1wle wypełmone 

radę zakładową. 
przez 

D'ltychcza~ nie wszystkie 
rady zakładuwe we właściwym 
stopniu interesują się sprawą 

za•lłkfw. Np. interesantów z 
ZPB 1m. Hanki Sawickiej kil'­
rowano wprost do Zarządu O· 
kręgu. zarrnast rozpatrzyć 

sprawę na m1ej•cu. Zdarzają 

rn: także wypadki nie~łu•zne· 

go przyznawania za•iłków. 

W cel11 u•pr'lwnit>ńla wypla­
can19 la.ilk">w. przedstawicie­
le ran zakładowych winni 
bard10 dnkładnie poznać ln­
strul<rje nkrt>~lającą komu 1 w 
jakim wypadku rialP~Y udzie­
lić p">mocy finansowej. 

Komunikaty 
Łódzkiego Ośrodka Szkolenia Party~nego 
Uwaga, lłuc.hoc11 \ ..,11.toreewc.y 

11k61 po'1tyctn'fch \ roku naunanla: 
W dniu t łutago Dr., 9ed1. '7, 1elo 

Z•lc!„dów łm. Stali"•• ul. l"n4drainl• 
no 61. 

ł 

i partyina 
: O.lelnl<tt Sr6cl111ielcle1 Wy· 

· Kronika 

dtioł Propagandy KO PZPR 

' Sr6dml~ście tawiodC""' !O wszr 
I ctk!ch se\r.retarty podsfr1wowych 

ł organizacji porty1nyen, łe w 

' 

dniu 31 brp. 1 1 lutego bt., o 
godl. 16. odbędtl• ••\ nkolo­

ł ni• pnodujqeych nqltC!toró..v. 
I Grupo ł w dniu 31 bm, godI. 
ł 16, grupo li w dn iu 11 lutego 

br., o godt. 16, w soli KD 
f PZPR, al. Kościun:ki .ł.. 
ł Grupo 111 w dn·u !-~ bm., • 
I god1. 16. grupo TV w dniu 1 „ lutego b.-., o godr. 16, 'fi' 1011 
r Dz ielnicowego O~rodko \d:ol~ 

' nia Partyjnego. ul. Piotrłco'łt­
ł •la 19~. 
ł T emot: „ Woll-o o tyftrtłern• 

1 wyWonywonie plon6w p1odulf.· 

~ cvlnych. 

i.:orty "''~Pu wydol• po-O<Sn.o klu· 1 

• • • 

l6di\(i Oi,od•k Sr.ltolenio Po1ry1„eao 

o~do]• de wlodomołcl, i• •\t t'niu 1 

lutego br . or;onit1.1Je ~le dJcłol•CtV I 
wykłodowc6w •tkół połiłyc:tnve*' I rolcu 
nauaanfo wyłcłod pt. . 1 ll'T'~r·o1 i zm 

- no/wyisr:e stad ium koplttJt .t nu" w..,.. 
kład odbędti• ile lednocz„ilrue w 

tnech 101och . 

(ursy drielnlc: fobryctno, W·ditw I 

Rudo rozpoc1yna}qc• iaj~cio n'141dty 

goch. \4 o \1 . 

• • • 

Uwaga, absolwencl 
IX TPD 

Dyrekcja I Komltel Roclt•C!el11d lit 
TPD w lodzi - downiej IX POl 1<1• 

prouo ab1olwentów l'IO obchód f().~ 

c•o Slkoly, lrtó<y ~b.,ltle 1i• w i.­
katu pny ut. Prrynkolo 42. en'• 19 lu­
tego 1955 r. 

W "lec:lrler,, dnia JO bm , a godz:. 

10, w 1all Imprezowe) klubu. ul. No· 

rutowiczo 28, odbłtdti• 1/ę 'polkani• 
1. budownlctyml Pałacu Kultury 1 Nou· 

kl. Wstęp 10 r.aproneniam1, 

Komunikat 
Dzielnicowego Komiletu FN Polesie 

Komitet Otletnlcowy Frontu Nnrodo· 

wego Pole1ie zowladamla, te dn10 31 
bm., o godz. u, w 101! (t>mltehJ 

01lel11lcowego PZPR Polesie o rzl al. 
Kośeluukl 40, odbędtl• się norodo 

kierownikOw polltvtrnych TKFN. 

PltlEDWI05Nlf (l.„omsk•ego 16) -

„Los", li serio - goch:, 18, 20. 

' MAJA (Kilinsk•ego 178) - „Boblo" 
- g')dz. 17, 19.15. 

REKORD (Rzgowska Z) - „Złodzieje I 
polic:Jancl" - godt. 17, 19. 

ROMA (Rzgow1ko 84) - .. W pe.,,,e) i<>­

dzinie" - godt.. 18, 20, 
SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Haml•t"• -

godt . 18. 
SWIT (Boluckł Rynek) - „Pro'1'1enle 
śm•erci" - godz. 18, 'i?O 

STVLOWV (Klllń1klega 123) - ,.Pod 
gwiazdq fryg i jsłcQ" - godt 17.•5. 20. 
TATR.V (Sienlciewlcto 40) - •• ~lmskł· 

Korsakow" - god1 . 16, 18, 20. 
WOLNOś<:: (Pn:ybyn:ewskiego t6) - „O 

tym nie wolno zcpomnteć0 - godz 

16. 18, 20. 
WtOKNIARZ (P•6chn lko 16) - „Poko· 

lenie" - godr:. 16, Ul, ~ 
WIStA (Tuwima 1) - „E~spres z No­

rymbergi" - godt.. l6, l! . 20 
Zl-CHETA (Zqier5\o 26) - „Jt:gor Bu­

fyct:ow", li 1erlo - godz. 18, 20. 
DWORCOWE (Dworzec Kol'•kl) 
„P'óinorodnoł~ Ś«:ata ro\ li „nego", 
,,Onctęd r:ajmy losy", „rr~bowany 

lls" - godt. 16, 17, i8, 19, <O. 21, 22. 

Dyżury aptek 
Dtlslejne1 nocy dyłurujq następuiq· 

ce aptelcl: Qbrońc:6w Stol ing 1odu 15. 
Pobicnida 2fe, Jorocta 32, Stalina SO. 
Kopernika 26, Piotrkows\a (.7, plac 
Kośt;:elny 8, ol. Kośc i ust.kl 48 

Jutra, dnlo :SO bm. d'i:uru1q aasłfr 

pujqc• apteki: Poblonic:ko ~. Piotr· 
kawska 127, Tuwimo 59, Zieln ·"'fl 28, 

Wschodn o .S4, Limanowskie"" 37, al. 
Kościuuki •a. 

DV2URV SZPITALI 

Ch1rurgla: dti~ całq dobę dyżuruje 

I Klin i\:o Chirurgiczno, ul. \V•gvry 19. 
Jutro. dnia 30 bm. cołq dobę dyittruje 

Szpital lm. dr Pir09owo, ul. W'olctoń· 

iko 195. 
Interna: dtH cołq dobę dyturuje 

Szpital im. N. Borl ,ck1ego, ul Kcpciń· 

skiego 22. jutro , dnia 30 b,., cc-h; do· 
bę dvi uruj• Srpitol lm , d1 Glutińskie· 

go, ul. Zokqtno •• 
Dyiur pofo!nino·glnekoloptc1ny: od 

oodt. e do 20 dyżul'll j e StQ it 1 .I im, dr 
1„odurowicro. ul. 1<rzemieni.101c..::o ~. od 

qodt. 20 do 8 dyturu1e Si p ' toi •m. d• 
Jordana , ul. Przyrodnicta 1·9. Dnia 30 

bm. od 9odz . 8 do 20 dy ~u-u 1 ft Stoi· 
lol Im . Curle·Skłocfow.d::lel ul. Curie · 

Skłodow1li•I 1~, od g~z. 'Cl do 8 dy­
t.uru)e Szpitol im. dr H. Wolf, ul . la­

Q: i twnłcka 34·36. 

Ważne telefony 
Strat Potorna - I 
Po9olowie Rc-'unkow.! - 25-C·U 
Miejsko X.omirndo MO - 253·60 
Mleiskł Ośrodek lnlormocji • 15'· 1~ 

W dftiu 1 lutege br., • god1. 1ł, t• 

ta Za1cład6w łm. Marchł•w":•q•, ul. 
()qrodawa 11. 

Kursy dz:i•lnic: Polesie, 8cł.Jły 1 Sta• 

romleJsko rozpoe1ynnlqce roi•elo nlco­

len•owe do godz, 1„. 
w dniu , lutego br., oads. 17. aało 

Zakłod6w im, Morchlewikiego, ul. 

Oc1rod„wa 11. 
Kursy dt ielnlc: Pole1fe, 8ołutv • Sto• 

romieJd:o roz:pocz:yn"jQce roięc.lo s1ko„ 

lenlowe mlędty qoch. ,, o ,7 
W dniu 1 lutego br„ god1. t4, saf11 

Zaklodów im. Dtieriyftsldego1 ut. riotr• 

kowsko 2'3-295. 
Kursy dzielnlc: 5r6dmleśc ! e, CholnY', 

rozpoctvno jqce 1ojęcio ukolpnlowe do 

godt. 1.C. 
w dniu 1 h.1ł~o br., gods. n. selo 

Za'<ł„d4'łł Im. Dtierłyiisldegt!li, Ul. Piotł'"' 

kowska 293-295. 
Kursy dtleln 1e: Sr6dmłełcle, Cho)"'ł 

ro1poe1ynojqce toj~clo l"ltOleniow• 

mi,..dzv aodz. 1• a 11. 
W ctnlu 1 lutego br., gocłT. 1&, tale 

Zo'iłC"~ów im. Staflna, ul. Pnedralnla­

na H. 
Kursy dtlelnlcr Fobryetnc , Widzew, 

Rudo rotpoczynojQce tajęei o do godr:. 

1•. 

Imorezv 
Kluble MP l K 

Otiś, 29 bm., o godz. l9, w klubie 

MPi1C ul. Plotrkowsko 86, odb1łot1e 1łę 
prreg.lqd filmów ou1trloeldch. V/yiwi&­
tlone będq: „H isloria waleo", ,„ mpre· 

sjo arc:hHe1::tury w Llnru", ,„Onty\: ~ 
Tyrolu", „Momenty 1 łycic Beethovenc 

I „Rorw6i norclar1two w l\us.bii"t 

Wst„p wolny. 

• • • 
Jutro, 30 brn., o god1. 1?. w Klu· 

b ie M?iK, ul. Piotrltowslco !6, r-:cbędzie 
się „V poranek muzycz:ny '3n!w ęcony 
utworom Fr. Chopina". Wvlconowcy: 
Jeny Nowok - fortep:on, Krz:1sttof An· 
toni Matur - prełe~cja. W p"ogra· 
mie - Fantazja f-moll, walce C?e,.dur 
I As·dur, Mot:u.-ltl fis-moll 1 h·moll, 

Etiudo Rewolucyjno c.-moll I Polonet 

As-dur. 
Wst'IP wolny. 

• • • 
Dnlo 31 bm., o godl, ~ł. w '(.lubte 

MPiK ul. Piotrkows1'o 86, odbędue 5ię 

„Wi e~zOr satyry I liryki wor<1,Włk 1eJ'" 
Udt i oł wezmą Barba ro Orop 1 ń1kł' ł Jó· 

z:ef PrutkO'Nskl. 
Wstep 1n 1oprostenlom1 1 11::161• wydo­

l• Klub MPiK. 

l6dt'c1 Ohocł„lt Siiiolenie l'art.,lnego 
1owlndamio uc1•1tnikOw 1amrlt,<tlotce­
n,c kJerunku historii KPZR, ie ""l'fkt.:rd 

dla 11 toku nouctonla no ł•mol • Via\. 

lto partii lc:omunistyci:n•j o rukofu-:r•· 

l"l le budownicłllło woeloi1'•tycr"•9D 
WprO\vodr:en te nowe) 'ionstytJcf•" od· 
b"dri@ sit: w j.-odę, dnia 2 lut'°"go br., 
o grn:łz:. 17, w 'oł1 wylcło:-ł.:>.vel l6dt· 
i.lego Ośrodka, ul. Tro11gutto 1 

Wyldnd d!o I roku nouc:zC"„ IO ne tr 
mot ,,Teorio I p rogrcm p:1'1 11 bolst•· 

wickiej w kwestii narodowej" odb.­
drie s ie w piqtek, d.-, io ' lutego br., 
o gorłt. 17. w tali wvklodowej LĆ.~1ki„ 
Qo Ośrodlco, ul. Trougutto 1. 

• • • 
Uwaga, ał1.1choet• 1ama1u1lQłcenf„ 

kt„runllu materializmu history.crMgo, li 
rok. 
Wykłod dlo tl roku nouaal"lla na łe· 

mot: „Mark~lstowtko-lenl"oNJikQ tea:ria 

1'101, wołki !ciosowej I rewnh1~11" od· 
wołony i dn;o 26 brn., o:łb41o::i• 1i4S 

we wtorek, dnlo 1 · lutego h• , e godz:. 
17, w 10U W\'kłndoweJ t6c1kiego 

Ośrodka, ul. Traugutta 1, 

• • * 
Uwaga, sluehocJ\ te"'°~•llo1certla 

li:lert.1nku h11torfl polskiego ł\lcłw ,„ 
botnlc1ego I I li roku. 

Seminarium dlo 11 roku nouer.cnlct. 

pruoo f, odb~dz:i• • '• "" awortek. 
dn;o 1 lutego br. 

Semincuio dla I roku ""ue,anla, 
grupo 2, w 4rod.-. dnio 2 lufe!!1" br,, 
grupo 3, w piątek, dnia • lutf!-gt"'I br., 
grupet 4, w poniedtłc~ek, dnia ~1 bm. 

I qrupo 5, w czwartek. tl„io 3 lute.go 
br. 

Wny1tkle 1ol•da odbttdt'.1 1i~ w 
tód•ki.,, O~rocflcu S1lrof11nl(' Fartyinei,:JO. 

ul. Traugutta 1, pocr:Qt61c - ;.edi. t7-

Odczyty 
W niedzielę, dnlo 30 brn .• f!l godz. 

12, w soli odcty-tow•J MuzPum Stroki 
przy u1 Włęckom;kiego 36 o„o~. Uni· 

wersyte:tu Torvńskiego, dr Witotd lu~ 

knsrewici:, wygt.011 odcr:vt pt. „Wielka 

emi~rocJo 18l1-18Sl t uw,ą1ędn ciniem 

d1iołolno~cl społeczno-politya.•1ej A, 

fi.1iekiewicza••, 

• „ • 
Toworrvstwc Llterockl• Im . A. f!A rclcle-­

wl.:zo, Odd:r lcł w lodti, ra;:;rouo 
Nnystkich mitośnllców literatury pi-:lc­
n•J no odcz.yt prof. dr Stefan(' Kowr­
no pt. ,,Walko o grób A. ~·:ltiewiczo 

w 18'5 r.". Odctyt odbęcb1e • 'e dnio 
JO bm„ o godz. ,,, w soli czytelni 

Katedry Uteroturv Pols~ieJ 0t. ul. 

llndh~yo 3, I piifłłro, pqlt6j nr 441 

Wstęp wo-lny. 

ZGPro1tenia otn:yrnoc!! mot„„ w iafti' 
celoril ukoły w dn1oi:h od 31. I. br.. 
do S. Il. 1955 r. w godzinoth od \6 
do 18. 

Wykłady TWP 
W oull Wy!stej Stkoly EkenoonletM>)l 

ul. .t.rmll ludowej :i.s, odu,.iq 11• 
clnlo !O bm. wyłtlody TOWO'Zflłw• w1„ 

dzy. Jłownechn•f. 

Godt. f - „! I li Ml<!dtynorod6wlre• 

- lconsultont mgr Ryuord t.uni.Utd. 

God1. 10.40 - „Oro;c t'Nye1•ditte 

Chin ludowych'" konsułtc111 prof, 
M. Sluchnińskl . 

Wstęp wolny. 

RADIO 
SOIOTA, ll9 STYCZNIA 1'55 11 

,AU. 202,1 m 
Wl"-DOMOSCI: 5.05, t.00, 7.0ł, J.4' 

\2.04, Ił.OO, 18.15, 2\.30, 23.55. 

7.15 Mui·1k.o poranna. 1,45 L)uet '°"" 
t•pior10-Ny. a.oo Kor.cert poro'lny i2.10 

PieAni Stonlstawo Nowrockiego 12.25 
,,No swojsltq nutę'", 12.~5 .&.•JdycjQ- dies 
wsi. 13.00 Chwilo mu ryki. 13 O;, lłro­

grom dnia. 13.lO Sonato. 13 30 Audy­

cjo dla kólek „Żywego 1lowc" 14.10 
Audycjo sz:kolno dlo klos I l Tl. U.30 
Muzyko rouywkowa. 14.45 Audyqo dła 

ncuczycieli. 15.00 Utwory kompo1y1orów 

polskleh. lS,15 Koncert orlclesl.y 16.00 
,,Sportowa niedzielo" - opoN:adanlo 

Zbign iewa Wojciechowsk 'e~c. 16.15 
Chwilo mui:yki. 16.20 „Słode"' „cnych 

interwencji". 16.30 W iej!ic:ie te1poły 

świetllcowe prted mllcrofo:iem 16 . .50 

Obrotek Jfuchowiskowy Jona Bqb : ń• 

slciego pt, „z opowl•śc f dt1odka"a. 

17.00 Audycjo dlo dzieci. 17 . .50 KonceJł 
roZrfNkowy w wykonon lu orlcie.stry mon„ 

dollnistów lRPR pod dyr. E. Ciuksz:y. 
17 . .50 •• z mik~oi'onem prter .,,io1to I 
wieś'". 18.00 Moz:ailca muzyci:no. 18.1J 

Omówienie programu I chwilo "1'1u1yłd. 

18.20 Audycio aktualna. 18.~ Pie!nl 

I molodle olboń1kle. i9 .00 MPzyka I 
aktualności. 19.23 Gro orkle\tro tcnecz• 

no J. Cojmero. 20.30 „Prty ,„bocie pe 
roboci•". 21.SO Bolo~irew: hlomey. 

22.00 Oto katdego col miłego. 23.0ł 

Mutyka taneczna. 

Pracownicy poszukiwani przykręcaczy, tkaczy na krosna angielskie f 
mi•trzów tkackich na krosn• kortowe I an­
g'.elS<kie zatrudo ~ natychm1a.'t ZPZ Im. P, 

Bardowskleiro w Lodzi. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje dział perwnalny ł,ódi, ut. Gdań­

ska nr 80. 196-lt 
Plastyka ze znajomością branży odzieżowej, 

kierownika Oddzialu Wtórowzurów posi<lda­

jącego kwalifikacje plastyka, krawców spe· 

eJallstów I krawców na konfekcj~ ciężką za­

trudnią od 1.araz ŁZPO Im. M. Fornal•kleJ, 

Lódi, ul. Sterlinga 26. 234-K 

lnbnlerów lub techników z praktyką na sta­
now ;ska technologów I konstruktorów, terb· 
olka pomiarowca do Izby Pomiarów oraz 

technika • kontrolera mechanizmów precy­
zyjnych zatrudni natychmiast Lódzka Fa­
bryka Zegarów. Zgłoszenia przyimuje dzieł 

kadr ul. Wl11ur:v nr it. 212-K 

Matcazynłera z praktyką w branży wełnianej 

lub baw~lnianej oraz śrubowników zatrudnill 
natychmiast Zakłady Pn:emyslu Wełnianego 

Im. M. Kasprzaka. Wanmki płacy według 

umowy zbiorowej. Zgloszeni.a przyjmuje sek­

cja kadr, Łódź, ul. L'lkowa li. 238-K 

\Vykwaliflkowanyeh kalkulatwów budowla­
nych przyjmie natycpmiast Biuro Projektów 

Budownlcłwa Komunalneiro w Łodzi. Zgło­

szeni.a n;ilety kierować do Sekcji Personal­
nej ul. Piotrkowska 38, 235-K 
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Młodzi twórcy przed li Zjazdem ZMP Dyskusja trWa -

IA 
Zacznijmy od siebie 

(Fragmenty zagajenia red. Zbigniewa Chylińskiego) 

M 6wi si~ u nu, m?wi ~ę 
&łuszme i dumrue, ze 

twórcy i praooivnicy kultury 
1ą, w każdym raz.ie byc po­
winni - wychowawcami na­
rod'li. Takie prz.ekoname o 
aktywnej, kszta-!tującej, wy­
chowawcz.'8j roli kultury leży 
u pod&taw na;irego poglądu 
na śWiat. Prostą i dość oczy­
'Wiitą konselcwencją tego 

ekonan;a je>-t znana teza 
arksowska o tym, że „sami 

lwycllowarwcy muszą być wy-
chowani". · 

W naszej ku1turze i sztuce 
od szeregu lat przebiega pro­
ces „wychowania wychowaw­
ców", którym kieru,e nasza 
partia. Są to i:-rzemiany w 
postawie ideov•o - moralnej 
naszych twórców, którym re­
wolucja ludowa w Polsce wy­
znaczyła nową, nieznaną do­
tąd, poza s·pole'2'.eństwem ra­
dzieckim, funkoj~. Funkcję 
„ inżynierów dusz ludzkich" 
- wedle lapidarnego ukre­
śleoia Józefa Stalina. 

I w toku tego procesu rodzą 
się nowe, niet·:i.z już trwale 
artości w naszej k-ultt1ne 

arodowej. I w toku t.ego pro­
ce.w uświadamiamy ~obie 
wszysbkie sikrzywienia i nie-
rnw id low ości wzrostu. 1 7. 

tego proces.u biorą się wsz.y­
tt.k:ie ożywoz.e dyS1kusje i fer­

menty. 
Taki ferment przyniosfa 

swego czasu XI sesja Rady 
Kultury i S7ltu!<t, która ujaw­
ni;tła adminiS1tra·torstw-0 i ko­
menderowanie sztuką jako 
jedno ze źródeł schematyzmu, 
która podniosła odpowiedzial­
ność samego twórcy ia )ego 
dzieło na plan pierwszy, kto­
ra jediwzalaoz.n 1e &twierdziła, 
że bez prawa do eksperymen­
tu nie ma nowatorstwa, a bez 
nowators~wa nie ma rozkwitu 
metody realiLID.i s.ocjali.stycz­
nego. Taki ferment przyn1o.sla 
<>i>t<tłnia, X11I ..-ja Rady 
Kultury i &tu.iii, ktora !..lzna­
la z.a rzecz konieczną zdecen­
tral :zować zbiurokratyzowaną 
machinę CZTOF i postawiła 
po nawe-rnu sprawę zespoło­
wości w teatrze, sprawę 
k..-.ztatWwania ~ię grup twór­
czy<:h o określonym i:>rogra­
mie ideowo-arty>tycznym .. 

Rzecz jasna, że procesem 
„wychowania wychowawców" 
objęta je3t i nas.za młodzież 
twórcza. Rzecz Jasna, ż.e WFIZY­

stlde te dyskusje i fermenty 
odb:jają się jakoś w jej sw\a­
domości, mają s.wój wpływ 
na jej postawę ideowo-moral­
ną. 

Stawiam jednak do dys.ku· 
sji pytanie, czy te wsrzy.;tkie 
sprawy, sprawy wychowania 

. młodzieży i s.prawy, które 
na.zwałem „wy<'howaniem wy­
chowawców'', zna1dują do­
statec:z.nie gło~uy oddźwięk 
w łódzJklm środowisku rn.lo­
dyeh twórców? 

Stawiam do dyskusji pyta­
nie, ozy tempera.tura życia 
ideowego w na~zym środuwi­
&ku jes.t dostatecznie wysoka? 

Odpowiadam: nie. Od-
dżwięk ogólnopolskicb dynku­
&ji 1deologiomych nie jest w 
naszym środowisku do!'.tatecz­
nie glośny. Temperatura ży­
cia ideowo nie iest dos>t.a1ecz­
nie wssoka. Chciałbym ~C'Zy­
wiście, ażeby dzisiejsze spot­
kanie dowiodło, że przes.tanę 
mieć s'lu<;zoość. 

wanego talentu. I cóż robić w 
takim wypadku? Tłumaczyć 
nie ma sensu. Chłop jest do­
rosły, często W)'k&ztalcony. Po 
prostu zblądzit chwilowo i 
należy - powodując się wia­
rą w człowieka - ufać, że 
przecież w końcu zmądrzt>je„. 

Aleksy Tołstoj powiedział 
k :edyś, że miody pi5<arz, a są­
dzę, że także malarz, m:.1zyk, 
aktor czy filmowiec powinien 
brać na wars.ztat tylko taki 
temat, który go szczególnie 
zainteresował, który go po­
rwał i w tej eh wili jedynie 
i bez reS<Zty opanował :ego 
wyobraźnię. Tylko w takim 
wyr.acLku, na wet lud.zie o 
skromniejs;-;ych uzdolnieniach 
mogą s.tw-0rzyć utwory praw­
dziwe„. 

Znamy nie od dziś wy:;>ad­
kl robienia pewnych „dzieł" 
na zamówien:e. Nie s;połecz­

ne, lecz redaktorskie lub dy­
rektorskie. 

Klub sportowy pnf ogródkach ddoł· 
kowych chciałby miat w świetlicy obraz 
ogródków d1iałkowych, molart 1aś ple· 
niqdie. Siada mal<ut do 11toługl I ma­
luje ogr6dki dtiatkowe. Włada lako 
tako pędzlem, więc c.oś tom na pl6t­
nie pozostaje. Ale ety to ucoi" _.,. 
wne wraienie nowet no 1apalon7m 
dtiałlcowic1uf Nalety pnypunciać, i• 
nie wywrre żadnego wrażenia. 

Jednakie gdyby tonie '"olort, pne· 
chodtqc któregoś rciiu w.łród ładnie 
utnyman1ch, wypie1ęgnowonych gnq· 
dek, 1.apa!ił sitt det tego tematu, gd.,.. 
by 1ac1q: bocznie studiować ich tycie, 
ludzl 1 któnr na nich procujq - o ni• 
jest tajemnicą, ie nawet dział1ct pra· 
cownicH wyrabiojq pewien specjarnr 
typ człowieka, 'ub inac;:ej - p•wirm 
specjalny typ cdowleko miluje ''' " 
dzlał\tach - vr..wcros malarz ltwan1 
no pewno d1iefo wartościowe, chct ni• 
mu1l ono być dosionol•. 

Wiemy w.;zi;yscy, że bard'lo 
często w pracach mniej dos­
konałych formalnie, obciążo­

nych błęd.am i j<'st jakaś d u­
s z a, która odbiorcę, widza 
słuchacza czy teł czytelnika 
potrafi wzru~zyt.', porwać, wy­
drzeć z p et'!'I A<dz'ęcz.nośi: dla 
twórcy. I to jes.t właśnie cel 
sa:tu1<i: wzrusrz.ać, zmuszać do 
myślenia, a więc zm'eniać 
człowieka. To są, oczywiśc'.e, 
s.tare p.rawdy. 

Na Il Zjeździe plsarzy ra­
dzieok tch Ilia Erenburg po­
wiedzia·ł, że literatura - ja 
zaś prrenonę to także na r-la­
stykę, muzykę film - nie 
nu„truje procesów społecz­
nych, ?rocesów wyrastania 
czy s.taczania si;: człowiek& -
ona człowieka zm'.en'a. Sądzę, 
że każdy z na..q koledzy. ma 
w pamięci Jaik:ieś jedno dzie­
ło, które go specjalnie wzru­
szyło, które pozostawiło na 
nim niezatarte wrażenie, któ­
re go ja.koś „mnienilo" „. 

* * * Uwafam, że znów pora po 
temu, by przejść do omó­

wienia rootawy ideO'W'O-mO­
ralnej młodego twórcy. 

ga no tyo.o. jale 11~ na noaywl1tołt 
potny, Jal• 111111 ttumacty 1achodzqc• w 
niej zjowlslca. 

Orli - mołemy. to t ulgq powledtlet -
etap podpbywania .1:wylc:łych dnew na 
obrado podpisem „Sad w PGR" tylko 
dlotego, ie w prteciwnym wypadku 
11 Sad11 ów nie miałby nans dostania 
si~ na wystawfł - minął. Jeucze tu I 
6wd1i• znójdzie 1ię tępoli:, •tórr 1e1em 
spoglqda na „apohtyc1n•" bnozy czy 
twane starych kobiet no Jttalugach. 
Miejmy Jednak nadzieję, ł• l ci ostat­
ni mohlknnlo odojdq w cleń. Oby ton 
clefi trwał dla nich wiecznitt. 

• * • 
Nie można nie d<>jść do 

wniosku, że tu, w dzie­
dzinie walki o ideową i mo­
ralną posta.wę młodego twór­
cy - poniektóry po swojt!mu 
tłumaczy zasady tworzenia i 
prawa nim rządzące w na­
szym ust.roju. Znam młodych 
lud'l.i, którzy tworzą niesamo­
wite banialuki, r-zeczy od po­
czątku do końca załgane i od­
kładają je do szuflady, wie­
rząc głęboko, że J;.>rzyjdzie 
czas, kiedy b~ą je mogli 
:.przedać z w:elkim dla siebie 
zys.J<iem. 

Rzecz dziwna, wielu z tych 
ludzi należy do ZMP, kilku 
do partii nawet Godzą ci lu­
dzie w sposób za:>tanawiają­
cy dwie postawy moralne, no­
SU\ dwa oblicza i w każdym 
potrafią zachowywać się na­
turalnie. 

Ten problem, problem dwu­
licowości. poruszony aż w 
projekcie Statutu ZMP, moim 
zdaniem, nie jest zjawisk1em 
charaktery9tycznym tylko d1a 
pP.wnego, najgor,.:zego odłamu 
obywateli naqz;ego państwa, 
mlodych obywateli w szcze­
gólności. Mówie obywdtel, 
celowo rozszerzając zakre~ -
ronieważ nie t.vlko t.z:w. mło­
dzi twórcy zarażeni .są trądem 
dwulicowości. Mam nad·Lieji:, 
że dyskusja J><'&zuka żródeł 
h;,j choroby, Nypaczającej w 
spo<;ób najbardi:iej s-zk-Odliwy 
aobre często charaktery, spro­
wadzającej uc>.c1wych często 
ludzi na tory załganego waue-
1 in iamtwa z jednej strony, a 
pogardy dla tego załganego 
wazelhniarstwa z drugiej. 

:Mamy więc do czynienia -i 
ludź:ml, którzy częstokroć wie­
cwrem gardzą samym sooą z 
południa lub odwrotnie. Cl w 
jakiś sposób jeszcze ze sobą 
walczą. Stokroć gorsi są c 1, 
którzy w obu swoich p09ta­
wach wid21ą jednakowo dobry 
sposób na poprawę swego sta­
nowiska wśród lud:z:i i na po­
prawę samopoczucia.„ • „ • 
Problem dwulicowości wśród 

mlOOych twórców wymaga 
gruntownego omówienia. Wy­
daje mi się, że ogromna część 
"" iny za tak bujne rozplenie· 
nie się tego zjawiska, ba, dziś 
}uż obycz.aju - ponosi nasza 

* 
MnriRn PiP,thal 

W lódzklm ~rodowlsku artystycznym młodych dobrze bla~ się zaczyna. Spotka.nie zor-* „Nie można być bez rodziców" 
ganizowane zeszłej niedzieli przez Zarząd l:.ódzkl ZMP .Jest tego najbardziej opty­

mistycznym potwierdzeniem. Zainteresowanie, jakle Zarąd t.ódzkl oka7.a.I ostatnio ko­
łom młodych literatów, muzyków, filmowców, plastyków, aktorów - kate przypuszczać, 
że nie będzie to zainteresowanie kampanijne. 

Zaniedbania w systemie wychowania młodzieży, niedostatki w pracy Instancji zetem­
powskich i partyjnych -i młod)'Dl narybkiem adeptów wszystkich dzieslęl'iu Muz - są tak 
poważne, że systemem kampanijnym odrobić tu niczego nie moma. Dobrze się stało, 7.e 
kierownky łódzkiej organizacji młodzieżowej, że odpowiedzialni towarzysze z Vl'ydzialu 
Propagandy Komitetu Łódzkiego otwarcie przyznali: z młodzieżą twórczą pracowali~my 
źle. Takie stanowisko tow. Rejniaka - kierownika Wydziału Propagandy KŁ PZPR oraz 
tow. Chabelskiego, przewodniczącego ZŁ ZMP przepełniło umysły młodzieży twórczej 
nadzieją, że pomalu wszystko się poprawi. 
Cóż dało to pierwsze spotkanie młodych - Im samym oraz organl7.atorom'l Jakle po­

pełniono błędy? Można powiedzieć, że spotkanie, mimo ii dyskusja. Z'!!zła pod jego koniec 
na tory dość luźno zwią7.ane z zasadniczym jego celem - dało bard.ro wiele. Ujawniło 
wiele błędów w polityce stosowanej wobec młodych przez róine Instancje I instytucje, 
ukazało problemy, którymi żyje łódzka młodzież twórcza, a o któryr-h jej kierownicy 
nie zawsze wiedzieli. DyskutanrJ (m. In. tow. Rejniak oraz tow. Aleksander Wallisl uzna­
li zagajenie wygłoswne prze-i tow. Zbigniewa Chylińskiego ZI\ przeczernione, efektowne, 
ale nieprawdziwie malu,iące istotną s3rtuację wśród młodych. Tow. Vl'ałlls zwlas7.cza upomi­
nał się o ukazanie dorobku twórczego młodych. Wskazywał na osiągnięcia malarstwa łódz­
kiego (Andnej Strumilło), filmu (zespól autorów filmu „Pokolenie"), teatru (Teatr Nowy). 
Publikując fragmenty zagajenia i niektóre glosy -i dyskusji Redakcja, za-strzegając sobte 

prawo ustosunkowania. się wobec p0ruszanych problemów - -z;aprasza do za.blerania glosu 
młodych twórców, działaczy kulturalnych, obywateli nas-iego miasta. Dys~us.la, jaka 
toczyla się ubiegłej niedzieli, nie została wyczerpana. Kilkunastu móweów (a będzie 
Ich zapewne jeszcze więcej) z braku czasu nie zdołało slę wypowiedzieć. Uezestnicy 
spotkania postanowili odlożyć dalszy ciąg dyskusji. Powtórne spotkanie młodych twórców 
odbędl.ie się za 2 tygodnie. 

Marian Piechal u; kary1,aturze 
H. Siedlanowskil!go 

Poważnym obciążeniem, któ­
re hamuje dalsze możliwości 
rozwoju młodych twórców, ob­
darowanych niewątpliwvmi ta­
lentami i to, moim zdaniem, 

ściami. Są, nie9tety, ta.cy, któ­
rzy już wymyśiili, którzy już 
szepcą, że przyszedł jakiś etar 
na odwagę, który ma się lada 
moment sikończyć. I to jest 
też przecież przejaw as<"ku­
ranctwa, przejaw dwulicowo­
ści. 

Proszę mnie źle nie zr<ntt· .,.-.-------------------------­

Dam kolegom przykład in­
nego .asekuranctwa. Oto re­
daktor otr-zymał do tzw. ad1u· 
s>t::icji artykuł młodego dzien­
nika1rza o spółdziielni produk­
cyjnej. Autor al'tykułu pisze 
w ~wnym miejscu, że usiadł 
do rozmowy ze spółd.zielcą 
przy starym stole. Redaktor 
czym prędzej skreśla słowo 
„stary", zastEM>Ując je słowem 
„nowy", by upiększyć rzeczy­
wistość, by koniecznie czytel­
n1ków , 1p1·zekon.ać", że w na­
szych spóld•zielniach produk­
cyjnych jest już, jei>t od raru 
tak dobrae, iż nie d<0 p()myśle­
n:.a są w domach spółdziclców 
stare meble. 

Oczywiście redaktor taiki 
przypomina konia, który sam 
sobie założył koriskie okulary, 
kon::i, z którego gorliwości 
uśmiałby się sam woźnica. 

Taki redaktor silą wpaja w 
młodego dzicnn'.karza pogar­
dę dla czytelnika, do siebie, 
nie<:h!!ć do pracy, a co za tym 
idzie poga1·<=za jakość artyku­
łc}w i dalej - zniechęca <:zy­
telnika d-0 prasy, która i:;rze­
cież słowami prawdy ma wy­
chowywać. 

• * • 

m:eć. Nikt n 1e zamierza Pod­
ważać autoryte1u nas:z:ych pe­
dagogów. Wychowują oni nas, 
wychowali już nam wielu wy­
b itny<:h aktorów, muzy I.ów, 
plastyków I filmowców. Ale 
dlaoezego mamy unikać otwar­
tych, szczerych i swobodnych 
rozmów z nimi na temat ich 
metod wychow;iwczych, lrtóre 
przecież nie z.aw;;.ze są do;ko­
nałe. Dlaczego nasze organi­
zacje zetempows.kie nie mają 
inspirować takich r-O<Zmów? 

A czy my, młodzi, zawSlle 
jes,teśmy w porządku wobec 
starszych? Na pewno nie za­
wsze. I o tym trzeba mówić. 

Pewien młody młowiek 
ukończy! niedawno gzkolę ak­
tor:>ką, Wyszedl z niej z opi­
nią utalentowanego i praco­
witego student.i tudzież zet­
empows.kiego aktywi.!.'ty. Zna· 
lazl się w zespole jedn~go z 
naszych teatró,v Zagrał tam 
dwie czy trzy z uznar.iem 
przyjęte role, po czym zaczę­
ły ~·i<: z nim dziać rzeczy dzi­
wne. 

Yo plorwsre - r poblofanlem I lekc• 
waienlem pociąr ttaktowaC to #Sty1t­
ko1 co wieloletnlq pracq ostqgn!lł'h ;„ 
go starsi doświadc.1eni koled1y. 1,Co 
to ma btć" - mówił wzru.11ajqc romio­
nomi no widok fOtwiq1ania o•wn•J 
11tuacji "cenicl.neJ, ioproponowanego 
na próbie pn.et 1tornego aktora. 
„Jak Jo bym to irobił - na wM:fo•nl 
dtestcz". Wkrótce teł uinał, i• sięg• 
nql jut tcklch naytów 0Jctonlde90 
ro1wo)u, na którym łmpułsy do doin• 
go doskonalenia sill!! nerpat moina 
Jedynie 1 gh1bin własnego natch„ienla. 

Józef Lr.benbaum 
•-co kier. Wydz. Prop. ZŁ ZMP 

Zestawić twórczość z życiem 
Z acznę od samokrytyki. 

1 Zarząd ł.ódzki 2'IMP n ie 
zajmował się dotąd środowi­
skiem młodych twórców, nie 
zna! ich twórczości i warun­
ków. w jakich się ona kształ­
tuje. Dlatego niewiele mogli­
śmy im pomóc. 

Wydaje mi się, że dyskusja 
na dzi~iejszym spotkaniu to­
czyć się powinna na dwu płasz­
<'zyznach. Po pierwsze: jak wv­
chowywać samego siebie. Po 
.drugie: jak poprzez twórczo<ć 
artystyczną pomóc społeczeń­
stwu i partii w V.'Ychowywa­
niu młodzieży. 

Mówiło się w zagajeniu dy­
skusji o „lękotyzmie" Skoro już 
przypominamy „Obywatel!", 
1o trzeba powiedzieć, że za ma­
Jo jest wśród nas Zbrożków, 
którzy by, nie poprzestając na 
.•amym kr.vtykowRniu, z całą 

! \\ ewnętrzną pasją I ża1-em 
I usiłowali łamać, to. co nam I vrzeszkadza w rozwoju. 

I I druga sprawa. Padły tu 
I kilkakrotnie w dyskusji słowa 

I ,.robotnicza Łódź". Wydaje ml 
się, że na dzisiejszym spotka­

! niu mato czuje się powiewu 
1 tej r<>botniczej, czcrvvonej Lo-

Tymczasem konfrontacja tej 
twórcz.:>ści z życiem n:e 
jest na pewno sprawą dru­
gorz~ną, Wydaje mi się, 
że jest to ~prawa ważna, 
ponieważ o postawie Ideowej 
młodych twórców nic możnd 
mówić - jeśli chce się mówić 
'lusznie - w 0<lerwaniu 'rd 
oceny ich twórczości, ich kon­
kretnych dziel. 

nierzadko bardz.a wyb:tnym11, 
je•t obojętność. brak jakiego"' 
kolwiek w ogóle stosunku do 
bogatego dziedzictwa naszej 
kultury, do tradycji. A bez zro­
zumienia i pc·zyswojenia tra­
dycji nie ma nowatorstwat 
Dziedzictwo kulturalne prze­
szłości jest dla mlrxlych talen• 
tów Lt~mpol i ną do skoku w 
przyszłość. Ja 'cże ml'żna być 
twórczym w jakiejkolwiek 
diiedzinie, nie wi edząc do-
ktadnie w stosunku do czego 
i w czym trzeba być nowato• 
rem? 
Proces doskonalenia się twór„ 

c72go 1.achodzi w nas w spo• 
sób dialektyczny: coś musi się 
pr1.eci\\'Stawiać czemuś. Tym 
czvmś jest przyswojony przez 
nas i przetrawiony tradycyjny 
dorobek przeszłości. który wy„ 
woluje w nas swoje przeci ... 
wieństwo czyli to. co jest w 
n1s na.'bardziej n.asze, swoiste, 
o<lrebn\'. nowe. W ten sposób 
ro<lzi się w nas nowatorstwo. 

Nowatorstwo. ażeby mieć 
cechy trwalości. mmi być osa„ 
dzone na silnym fundamencie 
tradycji. Dorobek przeszłości, 
to krf'w ożywcza nowa torstwa, 
Na tak im właśnie nowator~ 
slwie gruntu.ie s !ę postęp. 

W kullurze, by przejść do 
()"ltomności, nie można być 
bez rodziców. Dziedzicami 
przyszlości są zawsze prawe 
dzieci rodziców prze~złości. J•1-
lian Tuwim w programowym 
s\voim utworze „Poez,ia" ak ... 
centowa!. że nie wstydzi się 
„wpływów", aczkolwiek uważa 
się za pierwszego w Polsce 
„futurystę", to znaczy nowato„ 
ra, Kto nie przyswoi sobie do„ 
robku przeszlości. dla tego bra„ 
mv przyszlości będą zamknię-ł 
te! 

Myślę, że za mało zdecydo­
wanie zwalczamy „li:ko­

tyzm", Jękotyzm który daje 
się obserwować nie tylko na 
terenie literacko - dziennikar­
skim. Łękoty-zrn, jak wia'lomo 
(Od nazwiska bohatera „Oby­
wał.eli" Brandy<a - Łękota), 
to nie tylko pootawa aseku­
ra.nctJwa w imię kariery, to 
również „system wy~howaw· 
czy", polegający na wiąwniu 
skrzydeł młodym, na tempe­
rowaniu ostrO'\Gi spojr-zenia, 
właściwego młodym, popycha­
nia młodego pragnącego wy-

Po drugie - :r: pneddwnq latwoiciq 
I niekonsekw"ncJq poc1qł 1obi• pny· 
1wajoć właśnłe od staruych akłor6w 
gwiazdorskie fasony. „No c6ł, mo si49 
te worun1<i" - ma:wloł, myłłqc t pełnq 
sotysfakcjq o wtasnei osobl•. 11Je1t slę 
aktorem". Owe „warunki"' I owo ak­
torstwo doprowadziło go '#ldoczn•e do 
wł'łłosku, łe zalecane powuechnie nor­
my postępowania dobre łq dla ludzi 
pnecir,-nych, lecz absolutnie nie pa· 
sujq do jego wyblt:iej irtdywidualno.ścl. 
DzH ktokolwiell ł gddekolwiek \potka 
na11ego znajomego nie będzie miał 
wqtptiwoścl, ie ma pr1ed sobq aktora, 
lc•ory dba o poka1anie tego no koidym 
kroku, ie jest aktorem. 

dz.i. Dv~kutuiemv nad tym, r.o 
powiedzą pla~tycy, co literaci, 
co aktorzy, co krvtvcy o so­
bie nawzajem. Len nie mó\\·i 
się wcale o tym. jak traktu· 
je twńrczo!ić młt1d:vrh. łódzk:t 

1 klan robotnicza, młndzirż, uc~­
nlowle, sturlt'nci, dla któryc·h 
piszemy, dla kt-Oryeh gramy, 
clla których malujemy ltd. 

W prezydium spotlcanla młodych tw6 rcÓ• I pracowników lrułtury, które od• 
brło 1ię w ubiegłą nledziel111, 1osl9dli m. In. tow. tow. Rejniak - kler. Wr• 
dJiału Propagandy Kl PZPR, tow. Bugaj1\!! - 1ast~pca pnewodnicrqc ... 

go Pre1. RN m, todti 
.NA ZDJĘCIU: (od lewejl low, tow.: Adomski {Zt ZMP), Rejniok, Bugoj• . 

ski, Bukowski (Zt ZMP). 

.llłr nsJaw M. Rymk1ew icz 

o obłudzie nieuctwie 
Po trt•ci•1 zrK1jomy no11 Nylqnył 1ł~ 

zupełnie 1 pracy koła ZMP, „To było 
dobre w szkole - mówi, al• tere11„.'t, 
Zd•cydowoł, ie dla człowieka Jeg.> fo,.. 
matu i pokroju udI1oł w iyciu o:ganl· 
zocji, to r1e1-1 niepowaina. D yskusja nasza nie po- negowaniu naszego dorobku w 

winna chyba ogra- d 'ed W rezultacie tych WS'Ly9t- niczyć się do wyliczania i re- z1 zinie kultury, literaturę 
kich przemian z byłego praco- klamowania osiągnięć. do roz- naszą nazywa . „stosem maku­
witego i uzdoln;onego studen- patrywania formalnych trud- latury", jednocześnie z.aś z.a-
ta i zetempowskiego aktywi- · · , nosci w pracy tworczej i szu- chwyca się tym, co ciemne, nie­
sty ren.ostał uzdolniony - to kania w imię lego środków 
prawda - młod.v a'ktor, za- zaradczych. zrozumiale, „inne", a prawdzi-
trącający na m:lę kabotyń- Pytam: co jest powodem te- wie: skłamane, arealistyczne, 
skimi man'.erami go, że poematy czy pejzale Jeśh ma możność pobrania ho-

Oto do czego prowadzi, pro- młodych znajdują się nazbyt 
szę kolegów, łatwe z.adowole- często po z a sztuką, co jest 
nie z s!ebi~. Myślicie, że por- powodem nieudolnego jąkania 
tret aktora, jaki LU .zarysowa- się, które z dumą nazywamy 
Iem, jesit zmyślony. Nie, wzię· twór cz 0 ś ci ą? 
ty on jest z życ ia. Uogólnili- Wydaje mi się, że przyczyn 
śmy tylko i pi'zerysowaliśmy nie należy szukać w sztuc?· 
;iewne skrzyw!enia w p<>Sta- nie rozdmuchanych konflik­
wie młodych aktorów, któ!"ZY tach między starszym a naJ­
na sikutek słabe] pracy kola mlodszym pokoleniem twórców 
ZMP odeszli od naszej orga- oraz między redakcjami a mlo­
nizacji, zatracili post.awę zet· dymi adeptami literatury. 
empow„ką. Konflikty takie oczywiście ist-

ntuce formą twórczą. Wiecie sadniczych. 

no1·arium, pochwalać będzie z 
równą obojętnością Eliota i 
Szołochowa, Gombrowicza i 
Mickiewicza. 
Obłudnik typu drugiego, to 

ten, który chciałby sprowadzić 
naszą sztukę do wielkiego pod­
ręcznika pedagogiki t estctyK:. 
Jest to typ szczególnie niebez-
pieczny, bowiem zatruwając 

~tmosferę wznooi gromkie ~­

krzyki, nawołując do „oczy:;z-

Drugą przyczynę naszych 
Elabości upatruję w nieuctwi,e, 
Miody pisarz na przykład, ~ 
za wiedzą z dziedziny wersy„ 
fikac ji, powinien chyba posia­
dać także światopogląd. Oczy„ 
wiście, znajomość teorii Ein„ 
steina czy Oparina i wiedza z 
zakresu innych dyscyplin sztu.., 
k1 nie jest warunkiem koniecz„ 
nym jego twórczości. Ograni„ 
czcnie się do spraw swojego, 
wąsko rozumianego, warszta„ 
t11 twórczego prowadzi jednak 
do rutyniarstwa, jest powodem 
braku podniet twórczych, 
wczesnego uwiądu. 

Inne przyczyny: brak talen.­
tu. bezmyślność, beztroska pn~ 
łączona z lekceważeniem od~ 

biorcy, wreszcie - małe moż.., 

!Jwości wyjścia na zewnątrz, 

publikowania swoich prac, 
Bezwzględnej koniecznośrli 

Na raz.ie wydaje się jednak, 
że powinniśmy w tym gronie 
mówić o J;.>ewnych Diewątpli­
wyoh cikrzywienla-ch w posta­
wie ideowo-moralnej mło­
dych twórców, które wyglą­
dają zarówno na obiaw, jak i 
rerultat owego małego od­
dźwięku i owej niskiej tem­
peratury. Na razie wydaje 
.się, że dyskuS>ję nad Statutem 
ZMP powi.n.ni~my zacząt od 
spojrzenia na samych sieb:t. 

Uaestnky 1potlconła młodrch twórców ływo reogowall na drskusJę.~ 

Zadowolenie z siebie n ie I nieją. Nie mogą one jednak ui­
jest w ogóle, a zwlaszcr.a w słaniać przyczyn głębszych, za­

chyba, oo na ten temat mówił 
CLechow, Mówił wręcz, że Jedną 7. nich widzę w ob!u-

czania" jej. Rzecz jasna, nie 
wierzy on w wygłaszane przez 

druku czy też wystawiania dla 
młodych nie trzeba uzasad-4 
mać. 

„ „ „ 
Znam pewneg;o młodego 

adepta prozy (za takiego 
s!ę przynajmniej on sam 
uważa), który chwyc\I za pió­
ro z braku innego zaj~da. 
Chłopak JUZ dawno minął 
wiek pelnoletności, a mimo to 
niecz.ę3Lo rus.zal palcem, by 
zarobjć na swoje utrzymanie. 
Positanowił wi~ snobiz'lwać 
się na literata Wydaje mu 
!·i~. że po to, aby ;:nsać, wy­
&tarczy pow:z:1ą~ Jak1s zamysł, 
podebrać" jakiś temat, a 

, if.eS1Zta już przyjdzie sama. I 
~tak ów miody ozłowiek po­

stępuje. Naj.pie.rw wącha do­
koła, j.aki temncik spotkałby 
się z najprzychylniej;a:ym 
przyjęciem redakcji. Polem 
siada i płodzi. N ie trzeba 
mówić:, co wynika z tego ma­
riażu snobizmu i tupetu. Ja­
kieś n:ectorobione amorfi<"Zne 
pocz;warki, rzeczy niewarte 
czytania. 

Ale tu nie koniec hist.oril 
Młody „aut<>r" jest przeświad­
czony, że się go cel-Owo nie 
docenia, że się !:'O utrąca przez 
lj:awiść dla jego n1eg~~*o-

• 

Cyn.lk, wywąchiwacz, snob 
- a ta•k;ch mamy niemało -
jest obarczony garbem swego 
cynizmu czy "11obizrnu i przy­
puszczam - nigdy nie stwo­
rzy niczego, co by mogło 
zmieniać w jakiś spo<..ób od· 
biorcę. Jego dotychczarnwa 
postawa je9t z gruntu aml)ral­
na, jest niespołc<:Z.na, jest go­
dne potępienia „ 

Po1wólcie znOw pnykład. W nojno~ 
IH\ opowie.lei Erenburga „Odwłli(' 
wy;tępuje pewien mfody molan, "a· 
grad1on1 ł ceniony w gronie rawodo· 
wych c1!0„\r:6w jury ~onkursowy<h za 
Jlwoje doino~• ternotyc1nie prace, ta 
nowatorshto I głęboką ideowoić. 
Ctłonkowie iufł ni• wiedzą jednak, ie 
ÓW' młody i niewo~hwie zdolny c.tło­
wielt node wuys.t\o lcocho pejzoi, 
chciałby molo.,.,.a( podmoskie~skie rów· 
nlny i wtgÓr&!:i, chtialby molowai po· 
\o I foJr, i tylkl) \a,, b•1 np. trokto· 
tów czy rebrania ~tUPJ 1.wiq1koN•i w 
Ich cieniu. 
MłodJ molorr nie tdra.d1a Jl'!! ze 

swoimi pragnieniami. nikomu, l.na pevr 
nego innego malarza, który właśni• 
%!JOdnie t• swoją mitościq, moluj• 
pejuu, piękny rosyjski pe11ai t to to 
jes1 niedoeenla.„„, nieznany. i11• w 
biediie. Młody małon widzi, le wo­
bec tego 1Jrtysty, który oddoje. na płót­
nie tylko to, co go nojbardt1e1 w~ru· 
ua, co ni"' owladnqło - on tam J•St 
niczym, zerem moraf"ym, te jest cyni· 
klem. ł'4ie twony oowlem r:Jodnie 1 

własnymi pnełtonan1a.,,i, z:ointeresowa­
nlaml. Ma kQll;umocyJ!'IY' stosun,..• do 
wtasnej ttł\1~ł. Ten clłowłell jest wr-­
soce amo10łny. 

A przeciei w realizmie socjolistyct"• 
n1m Jest taUe miejsce dla pejzalu. A 
pneclei w realizmie socjnłistycznym 
1e1t młejsce no to wny~o. co c;;tacza 
c:lłowlelca, na wsiystlco, co c'dowlek 
koc;ho I nionawid•i1 Rica 1Jlko poi„ 

propaganda, ponos.zą nasze rn-
9Łancje partyjne, zetempow­
skie, ponosi bardzo wielu lu­
dzi na odpowiedzialnych sta­
nowiskach. J eżelt by! taiki 
okres w org,rnizat:ji ZMP, 
kiedy si~ za każde „niei:-rawo­
myślne" słowo, za każdy na 
pt'zykład krytyczny głos o fil­
mie radz·eckim - przylepia~ 
człowiekowi tabl 1czkę wroga 
klasowego, za-czynalo go się 
podejrzewać (sprawa ta zna­
lazła swój wyro">: na niedaw­
nej naradzie w Kole Młodych 
przy ZLP), to Ul&CZY wina jest 
niezaprzeczalna. Dobrze jest 
jednak, że ten błąd do&tr7eżo­
no, że ostatecz.nic sami kryty­
cy radzieccy bi;ą w wiele fil­
mów jak w bęloen, wytykają 
im setki błędów. że w grun­
cie rzeczy człowieka, który 
wyraża s:ę z 1>0wątpiewa11iem 
o tym lub owym w na>Zym 
życiu - nie uważa się ui 
żadnego wroga Przeciwnie 
mówimy wyrażnie. że po·iej­
rzliwy, śledczy stosunek do 
czlow:eka należy uznac za 
wysoce szkodliwy, niezeLem­
?;l\\'·ki antypa!·tyjny 

Ale wśród wielu podobne 
praktyki pozostaw iły P<l dz i en 
dzis'.ejS'Ly przykrą pozostałość 
- dwulicowość Nie znaczy 
to, że dziś już wszystko zcSila­
lo załatwione, że człow 1edt 
ril!ody może bez obawy wy­
stąpić ze swoimi wątpliwo.., 

powiadać prawdę oz.łowie'ka 
na drogę lak :ernictwa i ruty­
niaTskiej bez.namiętności. 
Myślę, że w ogóle wstydzi­

my się jaikoś w naszych śro­
dowiskach rozmów na temat 
wzajemnych s.t~--unk&w ze 
starszymi, któr~ nie zawsze 
bywają w porządku Jest na 
przykład fakte:n znanym, że 
w tód'l.kich sz.lwlach artystyc.z.­
nych niektórzy pedagogowie 
umywają ręce od spraw wy­
chowa wc:Lych, wydzielając je 
do kompetencji orgarn7acji 
pa-rty jnej i ZMi' To ocL~ wi­
ście, dobrze, że ci pedagf•go­
w ie doceniają rolę wycho­
wawczą. jaka przypada ZMP, 
ale od kiedy ż to można wy­
chować pełnowartościowego 
aktora bez poka7.ania mu wzo­
ru osobowego, 1deo·ł\•o-mural­
nego przez duświadczo~ ego 
aktora-wychow·•wcę? 

Nie uznajemy teorii walki 
pokoleń. Ale też nie uw;,ża­
my, ażeby ni e bylu żad1>ych 
s.przeczności między sotar,zy­
mi a mlodymj Sprze<'zności 
takie są. Powsl ~ją one ni-::raz 
na tle strzeżenia tajemn'c 
warsztatu t '.vórczego. Mam 
nadz : eję że będą tu miel' coś 
niecoś do powiedzenia kole­
dzy muzycy , którzy narzPkają 
E<kryc ie na to, że me zawsze 
dawane im są t.ójemnice wy­
konywania dziel pewnych 
kompozy_tor&w, 

właśnie niezad :>woleni~ 7, sie- dzie. siebie frazesy na temat „wy­
chowawczej roli" l ,,spolecz-bie sta,fiowi jedną z zaFadni· Wśród obłudników wyróż-

czych cech każdego prawdzi- nic możemy dwa zasadnicze nego oddziaływania", Jest to 
wego talentu. Ale nie d1cę tu typy, Wspólną ich cechą bę- więc jezuityzm. 
moralizować. S,pr«wa jest dzie bezideowość, niewiara w 
warta dyskusji.„ silę realizmu, wreszcie _ nie- Nie trzeba chyba udowad-

„ 
* • 

O z i .ś, w toku wielu oży­
wczych dy.;kusj'i, zrozumie­

liśmy lepiej niż k 1edykoiw1ek, 
że sztuka nie jesot algebrą , że 
tylko w algebrze obowiąwją 
Jedyne formuły dla wyraża­
n .a prawd. W .ztu<:e inac."Zej. 
Tę samą prawdę wyrazić rnoF 
na w rózny s-posob Chodzi 
tylko o dwie rzeczy. O to, że­
by a;:-tysta wypowiadał się w 
s.wo.m dz ;ele z glęboko p.tze­
żytej wewnętrzne] potrzeby I 
o to, żeby żył ,yciem głęboko 
ideowym, życiem swtgo naro­
du, dziełem, d:tr>rego on dvko-
nuje, I 

Dlatego wyddje się nam, że 
dyskusję n.ad Statutem ZMP 
\V.:.n1;,n1y w na.::7Lyn1 g1 on ie ro„ 
zumieć Jako dy,lrnsję nad po­
stawą ideowo-morainą mło­
dych twórców Dlatego wyda­
je się nam, że oas-zym wkła­
dem w nową, .xim1en:oną or­
ganizację ZMP będzie dąuiosć 
do prrezwyciężerua tych 
9k.rzywie1\, o których tu ce­
lowo m&wilem w sposób nie­
raz przejas-krawiony i być 
może n:ejednokrntnie krzyw­
dzący .. , 

wiara w to, że sztuka jest po- niać, że zarażony obłudą mlo­
trzebna czlo\11iekowi. dy twórca nie jest zdolny do 
Obłudnik typu pierwszego stworzenia wartościowego dzie­

specjalizuje się w całkowitym la. 

A po spQlkanlu odbył sł• bal„, 

• 

Myślę, że jednym ze środ..; 

ków, które podniosłyby poziom 
naszej prasy codziennej win~ 

na stać się współpraca z mlo. 
dymi, na pr<.yklad w dziedzinie 
tak zaniedbanej jak reporta:t 
czy recenzja teatralna. Przy~ 

niosloby to obopólne korzyści' 

;l'.dJ~cia: Romanowski·Czamec:kłJ 
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W chQdzimy w wiek uranu 
i,Tn:eba wled1łel - prawłł story Ma,,.. 

,o Polo - ie w Kataju inajduJe •i• 
rodzai czarnevo kamienia, lltóry koplq 
w g6rac:h, gdrle 1q jego tyły. l'ali •I• 
Oft Jak drtewo". 

Ile to l<it minęło od sl.vn­
nych podróży weneckiego ku­
pca do dalekich Chin'! Okrą­
głe siedPm<et. Od tef:(o czasu 
rozpoczęła się era węgla ka­
miennego, 

Węgiel nie tylko ognewor człowielto 
W Ctasie timnych nocy - węgieł po• 
magal przelopioł rudę no ielc110 l'o· 
Nnal cle&.:trownie, ciognqł ladown• 
pociaqi I okrEty. S'.!('lfowono nim be1• 
litośnie. Wydoby„ano go c'.f'.01 wif'cej. 
W ciągu tych sietlmlusnt lat ludtkoSć 
spaliło o~rq~te ,:-ięidtiesiq:t "'iliard6w 
tonn CJ.ornych diam•tr1łów. A obecnie 
we wn\"słld-:h lf..,DO~'liach łwlota wyda• 
bywa się co roku m i I I o r d t o n n 
węg I al 

" Nie jest to Jednakże osta-
teczny rekord. Wszystkie pań­
stwa budują nnwe kopalnie. 
Węgla wydobywa się coraz 
więcej. 

Postawinno więc pytanie: 
na Jak cllugo starczy węgla 

na Ziemi? 
Geologowie obliczy]! dość 

dokładnie: we wnętrzu ziem­
skiej skorupy jest Jeszcze 
spory zapas: pól tryliona tonn! 
Ibść to znac,ma - ale przy 

dzisiejszym tempie wvdobycia, 
tempie ~tale ro~nącym 
węgla wystarczy na świcC'le 
najwyżej na łat siedrmdziesląt. 
W roku 2.025, być możc, osta­
tnie kawałki węgla będą o­
prawiane w ziole pierścionki, 

CZYJ.I.I ZASTĄPIC CZARNE 
DIAMENTY 

N le ma zmarhylenia - od-
powiedzą optymiści. -

Skończy się węgiel - będą 
elektrownie na rzekach, będą 
wiatraki produku.lące energię 
elektryczną. Człowiek zacznie 
wykorzystywać silę przyply· 
\\ÓW I 0<1p1ywów morza. Bę­
dziemy mieli motory porusza­
ne energią słoneczną. 

Dobrte - ole węg'el, to ni• tyłłco 
siła porus1oiqco- mo!~ry. Z węgla ołrtf• 
mujemy utucrny kallcruk i tłunci•, 
tośmy flłmowe i cenne lekl, ma1y pia• 

Na trooach życia (Ili) 

1łyune I perfumy, tplrytu1 I produlc· ne meriderc6w - prrekl4fe b'łCfq Mt 
ty spoiywc1e. W1t9l•I to wielko eh•· wiocinoić. 
mia. NI• moines "'"' 11of0-wo-t - wtt· 
giol nalely ancr,drat, aby ..,sh>rc•yl Al ŚĆ 
na wleleHI lat. Jul dzisiaj nlo ma go . e ludzko CZCiĆ będzie PO 
na świecie 1a dulo. P61 tyyllonn tonn Wieczne Cr.asy nazwiska innych 
- Jakle I• nlewlole w P••6wnanlu ze uczonych - profesora Fryde­
stal~ rosnącym, ualon~m zopotneb•· ryka Joliot _ Curie oraz u­
wamem na węgiel komaenny. czon.vch radzieckich: J. Zeldo-

W takim r11zie - czym za- wicza i J. Charitona - którzy 
stąpić węgiel? pierw'i zużytkowah siłę ato-

mów uranu do budowy ko-
Każde dzieckn dziś Już od- tlów atomowych. Kotły ato-

powie; wę1.?1el zasrąpimy mowe - tzw. atomowe reak­
e ner g I ą a tomową. tory zostały udoskonalone, 

W Zwlą7.ku Radzieckim od staly •ie p1id,t11wą do nnwych 
27 lipca L954 roku pracuje już badań, a w konsekwencji je· 
pierwsza w świecie elektro- steśmv dziś świadkami nowe­
wnia atomowa, w której cen- go 1numfu w1erl7.y ludzkiej 
ny wę11iel kamienny za'tąpin- - pierw•za w świecie eleklro­
ny zn>t~ł mR!ymi kawałkami wnla o napf;dz1e uranowym 
uranu. Uczeni radzieccy pra- pracuje już od pół ~oku. Za 
cują już nad budową wielkich niewiele cz11su będzie podo­
elektrowni atnmowych o sile bna elektrr.wn1a pracowała 
50 - 100 tysięcy kilowatów. również w naszym kraju. 
Rząd Związku Radzieckiego 
postanowił pomóc naszemu TO DOPIERO POCZĄTEK 
narodow; w budowie podo­
bnych elektrowni atomowych, 

l'tfl\LEŃKA GRUOKA 
J NIEWIOZIALNE 

PROMIENIE 

U ran- tn rzecz nadzwy-
czaj cenna. Nana stRra 

Z1em1a pn.1ada w wierzchnieJ 
skorupie, do głębokości 10 ki· 
lometrów, niewyczerpane 
wprost zapa<Y tego pierwiast-

59 lat mija od chwili, ~dv ka (WPdłu~ ,krnmnych, prowi-
uc1.0ny trancu~ki Antoo1 zorycznych obliczeń - tysiące 

Henryk Becquerel 7.auważyl, miliardów tonn). Wystarczy 
że m~leńka grudka uranu w.v- więc tego paliwa na tysiące 
syła tajemnicze, niewidzialne lat. Ale k'1tiul uranowy po­
promienie, promienie przeni- siada jeszcze Jedną cenną 
kające przez czarny papier, wlaśclwvśc - wystarczy u­
oslaniający c1uła płytę foto- mieścić w Jego pobliżu inny 
graficzną. Zabawka - mó- pierwia~tek - tor. I oto tor 
wili jedni - coś w rodzaju zamienia się szybko w.„ uran. 
spir.vtyimu podpowiadali Tak więc kocioł uranowy po-
drudzy. tra fi przyg'Jtowvwać sobie na-

A potem przyszło iienlalne stępną. por~ję paliwa z toru, 
odkrycie polonu t radu przez p1en'."rnstka. którego mamy 
małżonków curie • Skłodow- n.a. Ziemi cztery razy W1ęceJ 
skich. Od tego c1.asu maleńkie mz uranu. 
jądro atomu zostało 7.barlane Czy jednak elektrownia a­
wszechstronnie. Wykryta zo- tomowa - to już kres wyna­
stała jeg11 tajemnica - ta.Jem· tazkćlw? A pociągi z atomową 
nica potężnej siły tkwiącej w lokomotywą, okręty poru.sza ne I 
niewidzialnych drobinach. atomem, samoloty, rakiety? 

Pried pięciu laty prof. Fry-
,Am•rykoĄscy uczeni ,.Ponystall enor· deryk Joliot-Curie powiedział: 

g1~ Jądra atomo'#ego do produ•cil 
b omb atomowych. BombJ talli• z:nu· 
cone h,ły na niewinną łudno~ć miast 
Jopoi\sklch Hlronlmy I Nagcunld. łmio· 

Jądro atomu i wszechświat 

Node)dzfe Jul wlor61ce cza•, le ~ 
diiemy me>gU pod_.wyinyć temperoh.u• 
n•11rc.h nek, 1a pomocą energii oto­
mowtł 1mi•nim1 klimat • 1wo1u„my 
mr6t, będti•my mogli zbierać ~wa i 
trry raty do roku boqate plony, biQdil„ 
my produkować energi• •lektrycana ml· 
nimalnym kąs1t•m dla wny1tltich -
jakie plęknt w6wno1 1tanie Ilfa ircie 
calowleka. 

• tl • 

M aterła zi~n:ska - pou~zal jeden t najsłynniejszych rilozo- Naród polski z najyvyższą 
radości11 przyjął fadziec­

kl komunikat z dnia 17 sty­
cznia 1955 r. - mówiący o 
przekazaniu Pol~ce proJektów 
elek1rowm atomowej, o po-

Gt:OS ROBOTNICZY 

Drogi Przyj a ci el ul 

Dużo wody 1ptynęlo 
Eufratem od chwiti, 
gdy nap1sulem do Cie­
bie ostatni list. CzęAto 
w1pominam nasze ser­
deczne rozmowy, pro· 
wadzone w czasie bu­
kareszte~.~kiepo festi­
walu i w !mlę przyja· 
ini, którą wtedy za­
warti§mv, piszę znów 
do Ciebie. Dzisiaj opo­
wiem Ci o czymś, co 
łączy się z naszymi po­
przednimi rozmow11mi, 
opowiem Ci o bolącz­
ce, która w Tw11m kra­
ju już dawno zapewne 
zostala zlikwidowana. 

Jak wiesz z m11ch. o­
powindań, mieszkam w 
mie§cie, które nazywa 
się Barka - mieścina 
ani nazbyt podła, 11ni 
nazb11t w,qpaniala. Ot, 
zbiorowisko kitkuset 
tysięcy ludzi, nar;zeka­
jqcy::h na zly stan ka­
nalizacji, na kurz i 
dym - miasto o brzyd­
kich domach, jeszcze 
brzydszych ulicach, 
miasto, które, my, mło­
dzi, chcielibyśmy uczy­
nić pięknym, i które 
kiedyś piękne będzie 

na pewno. Ludzie w 
tym mieście, jak i we 
wszy1tkich. miastach na 
calym świecie mają 
róine upodobania, wie­
ie fachów, zawodów ł 
:zajęć. Są w naszym 
mieście i garncarze -
jest ich 2re1ztq dość 
1iczn11 grupa i o nich. 
chciałbym Ci dziś wła­
śnie naplsać. 

czarnych modtach, od­
prawianych zwycza-
jem przyjętym w Bar­
ce nad fitiżankl:ł kawy, 
za noszq prośby do Al­
lacha, by nikt nie o­
śmieli! się z nimi kon­
kurować, b11 nikt nie 
śmiał targnqć się na 
ich święte, rzemieślni­
cze prawo bezkonku­
renc11jnoścl. Tajemnic 
swego pięknego rze­
miosła strzegq bardziej 
niż źrenicy oka, a o 
tym, by podzielili się 
swym doświndczen!em 

z mlodyml, ani nnwet 
mowy nie ma. Siebie 
uważają za najlep­
szycli rzemtdtników 
świnta ł najbliższych 
kosmicznych. okolic. 

Takle mniemanie o 
swych. zdolnośclach ł 
talencie ;est na pewno 
przesadą, choć bez­
stronnie przyznać na­
leży, że jest w.fród n ich 
paru ludzi nteprzeclęt• 
nie uzdolni.onych, któ­
r11m raczej minno ar­
tysty prz11sluguje nit 
rzemieślnika. Ate resz­
ta? Res<ta także owal­
townie chce naleźet do 
tej pierwszej r1rupy, 
twierdzqc bezkrytycz­
nie, że kun szt wyrobu 
garnków i misek do­
prowadzili do perfek.­
cji. Ludzie postronni 
uwnżają natomiast, że 
to jedynie kunszt sprze-
daży ceramiki użytko­
wej doprowadzili owi 
rękodzielnicy do szczy­
tu doskonalości. Czę­
sto w p!odach ich ru­
miosla dojrzeć można 
wszelkie cechy I zna­
miona tandety ł bra­
koróbstwa, zaś n11de 
wszyMko !eh wyrobu 

naczynia, kt6re opusz­
czajq ich warsztaty sq 
w najlepszym gatunku, 
dajqc nabywcom ko­
rzyść podwójnq: sq ja. 
koby dobre i estetycz­
ne. 
Więcej, garncarze 

twierdzq,, że straw11 w 
nich podana smakuje 
wyśmienicie, jako przy­
ktad podają fakt użyt­
kowania swych wyro­
bów przez siebie i swe 
rodziny. Jest to zaiste 
szczyt zarozumialstwa, 
który w polączeniu z 
faktem wspomnianej 
niechęci do nal'Jlbku 
garncarskiego moźe 
apowodować, :że za lat 
kilka mieszkańc11 Bar­
ki nie będą mietl w 
czym gotować, ani na 
czym Jeść, jako, żt 
starzy rzemie3!nic11 
przentosq się do Ma• 
hometa, a mlodzi? 
Mlodzi pocmq z g!in11 
lepić col w rodzaju. 
~winek, slu:źącvch jako 
skarbonki, które jako 
żywo nic wsp6lnego ze 
sztukq nit majq. Bo 
nawet eł mlodzl, ktd­
rzy już dzisiaj potra· 
fią Hmodzielnie jaki 
takł garnek ulepić, 11111 
mogą w Barce sprze­
dać swego rękodzlela, 
ze względu na krzyk 
i bnrzl!wy sprzeciw 
czlonków klanu. Mu.­
szq, więc z miskami, 
garnkami ł talerzami 
wędrować do miast od 
Barki odlegtuch o set­
ki kilometrów. 

:Zie się dzieje w Bar­
ce. Kalif slusznie w11-
dz!eltl specjalny pl11c 
dla garncarzy, na kt6-
rym sprzedawa6 mooq 
swe wyroby, mniema-

2!ł styczn!a 1955 r. far 'l5J 

dostępu mlod11m kon· s p art a ku s '' kureniom, a ga~ncarze 

w obronie swe1 bez- ' ' 
konkurencyjności imn· 

sposobów, na prlyktacl Ostatni wiek starej ery. bez mur6w ob~onnył'b, cdzt1 ją się jestcze !nny~h I 
gd 11 widzq u kogoś na Rozdarte: sprzecznoś- ludzie będą tyh w pnlloJu 
stoi aw t i kn etami, oparte na wyzysku mas Hczęśllwoścl" - wyszły spoę 
gar!ek :rob~on P ęrze~ niewolniczych, rządzone przez pióra człowieka, który kocha 
mlod 

0 
ad t 11 tt ki 7.degen1>rnwaną waM<lwę pRtry- „pokój • szczęśllwo4t'" 1 sta• 

eg k' jep ~ z n. cjatu lmpe~ium rzymskie chyli no\lltią piękną klamrę. ~pina 
g~rncars te ·. . rzywiq s;ę ku uparlkowi, ale ma \es7.- jącą odległe wieki. Czytaj~ 
StP; pogardliwit mó· cze dość sil, nby stłumić wo!- powieść Fasta nie wolno o ty. 
wiq,c: no~ciowe ruchy niewolnicze - zapominać. 

- To jest pięknu oto cza~ I tło historyczne tel Istotna wartość tej ksfąf 
garnek? To ;est zw11· książki*). tilynle stąd, że jej po~tępowo. 
kly, ordynarny saga11, Spartakus. Jeniec wo'enny. i uc7.clwo~ć łączy si~ z głęb 
zrobiony t1J dodatku z Trak z pnchod 7.enia, kl~ry u- kfm artyzmem. 
bardzo podłej glinyl c1eklszv ze szkoły ~ladiato· Howard l!'ast zrt>zygnował „ 

Zaiste, Allach ;ut r··w staje na czele potężne·~„ swojej t><lwieści z eplcklege 
podobno potężny, ole pow~tania mas niewolniczych odtworzeni~ walk Spartakus 
jest dużo alabszy od I przez. c~tery lata zagraża mi- Pominął mi\tzeniem jego poo 
niechęci, jnką tywi11 lttarneJ sile RTYmu - oto b'>- mysly strRteg\u.ne f plan• 
starzy garn.cnrze do hater tej k~iążkl. wojenne słusznie twier-dząc 
mlodych.. Autnr lej to - Howard Fast ~Al twonona przez kla..~ panu~ 

T k mój d ogt Przy post~powy pisarz amery- Jące I na uiytek klas 'll~nuią~ 
;act~ ' t k 7 wlafo.; kańskl, twórca „Obywatela cych historia mfalszowala ~ , 

; t
e u, 11

3 
• d t' Toma Palne'a", „Dumnvch 1 stać Spartakusa, 

es w mo e, za urn O· l h" 0 g1 d l ś l" 
nej i zakurzonej Bar- wo nyc • " ro 0 wo no c Obrawszy struktu~ę tufnYth 

1 
A 1 wielu innvch utworów, !au- obrazów podając pr1.es'Złe 

ce zt gorncarzt almk · z reat Nagrody Stalinowskiej ,,a padk! .,;., opowieściach °"~ 
zresz q cz11 li o I ld f k 1 I ół · • i? szen:en e e po o u wsp - wy~tępu.iących, pokusił ~ię P'a• 
garncarzam pracy miedzy narodami. odpowiedzieć na pytanie, 

Odyb11I chclnł, po- Jest to książka niewątpliwie „jakim był ~partaklL'" J)l)i 

wiedzmy, slowo garn- wybitna. Jedna z najpiekniej- przez odpr1Med:t na pvtani& 
carz znmlmić na poe- szvch, jakie dostał dn rąk czy• „jakim R1.ymianfe widzieli 
t11, garnek 114 w!er!z, telnik polski w ostatnim ro-ku. Spartakusa", 
4 p!nc na cznsoplsmo Jest to książka, na której Tak wiec nfe .Bam autor m6' 
- sytuac;a pozostala- końcu autor napisał: wf o Spartakusie, a mówt 41 
by taka Jama, jnk w nim '·I 6d K „.„dop6fll luohle będą pracowaft I rz:yrru<" W Z ra.UU.11 
typowym garncarskim tlop6kl Inni ludzie bl!dq rblerałl """" grul;>y właściciel ~oły ~ladla· 
przypadku. •• ich Pl'OC? I k•rtYllQll • owoc6w le~ tor6w Lentulus Batiatus, Je-< 

precy, dop6ty l!Wat b•dzle w paml~I 
Drogi Przyjacielu, lml<1 Spartakusa - nlekietly po„taria· nator Gracchu.s, Cycero, Wa„ • 

1zczęAl!w!/ jeatel, te n• 11eptem, kiedy Indzie! zn6w nlo1qce rynia .. , 
w Twej Łodzi takie ;~~":,:„~wiecie gloiem pot•tnym 1 wy• Te J)Mrednfczą('e mfędzv 
necZ]J nte mnjq miej- FMt mlal pelne. prawo tsk czytelnikiem !I g!ównvm boh;i· 
sca ł te tnm, u Wa•, napisać gdyż mimo że Sper- terem postacie &tanowlą rodza~ 
starsi !udzie chętnie takus tylko kilka razv pojaw1a oczyszcr.ającej od nsdmiaru 
uczą mlodych, wycho- się na kartach książki w bez· e~czególów za~lony, Il z llMJ 
dząe ze s!usznego, po§redniej autorskiej narracji, g1ej. strony pozwalają na uka• 
zresztą, za!ożimła, że mimo te ośrodkiem wątków zame bohatera pod rótnym k11 _ 
nłe §wlęcl garnki le- fabularnych jest fikeyjna po- t':m wldz~mla, na Pl'lemle~z.R• 
plą, a więc I młodzi stać jego źonv Warynll, to jed- me podziwu z nienaw!śc1ą, 
!udzie, kt6rym przy nak po.~tać Spartakusa cląźY zdziwienia z Potępieniem, 
wyrobie pierwszych nad całą powieścią, przewila .Konsekwentnie stosu!~c oma 
rękodzieł pomoże •ię się w rozmowach możnych wianą technikę pisanką 
radą t do~wladczeniem, rzymskiego świata I z nlepne- przez całą powieś<!, osiąga 
w prz11szloki niejeden partą stlą pociąga ku sobie Fast pełny sukce.!I artystycz 
piękny okaz o w11so- czvtelnika ny - „Spartakw" poryw 
klej. artystyczne; war- .Sparb1k~.!! Howarda Fasta czytelnika, wciąga co w bie 
toścl wypuszczą ku !est groźny l dumny, a zarazem w~darz~ń. z1!1usza do nleustan 
chwale swych. starych prosty 1 spokojny, wyrasta p<r nei czuJnośc1, myślenia, WJ!l'Y­
mistrzów i nauczvciel!. nad karty książki, rzuca swole umla się w Intencje bohate 

wvzwanle - „$wiat ma dosvć rów, 
plefol bata" nie tylko w twarz Gorąco polecam więc wszy.l't• 
rzvmskiego senatu, ale we kim „Spartakusa". Książk 
w<pńlczemo§ć. mnie się wydawać trudna, ale 

Nie, nie na prół:no zbierał trud ten solennie się op!acf, 
Howard Fast materiAlY do Tym 'hard1.lej że nle tylkópf• 
~wojej powieści właśnie w sarzowl, nle \ czvtelnlk.ow\ nie 
amerykań~ktm więzieniu, l(dzle \'1olno Iść na łatwiznę - jale 
znalazł się za odmowę ujaw- sądzę. 
n!enl11 listy 011ób, które kerzv­
~taly z pnmncy Komitetu Po­ JERZY PANASEWICZ 

mocy dla ofiar franklstnwskie1 --------
fów starozytnej GrecJI, Arystoteles - składa się z czte­

rech elementów: ziemi, wody powietrza t ognia zwanych 7.y­
wiołami. Natomiast planety I 'gwiazdy zbudowane są z daleko 
doskonalszej substancji niebieskiej - eteru. Eter, a zatem 
i zbudowane z niego ciała niebieskie, są wieczne t nieznisz­
czalne. Natomiast „gorsza" materia ziemska ulega ustawicz­
nym zmianom l je;t przemijająca. 

Dualistyczna zasada budowy świata, przyjęta z platoń~kiej 
.w..lcoły pr~z Arystotelesa i przypieczętowana powalą jego 
imienia, przeniknęła do scholastyki średniowiecznej i nauk 
teologicznych oraz różnego rodzaju idealistycznych koncep­
cji powstania i rozwoju wszechświata. Koncepcjom tym 
decydujący cios zadało przyrodoznawstwo. 

Co to Jest ta materia? 

mocy, które) udzielą nam 
uczeni radzieccy przy budo­
wie pierwsze] w naszym kra­
ju elektrowni, poruszanej si­
lą atomów urJnu. 

Dzień 17 stycznia obwieścił 
naszej o)c7.yzn1e nową erę -
erę poknjnwego wykorzysta­
nia ener~i1 11tomnwej, w któ­
rą wkrac.1:amy dzięki pomocy 
naszego brata I &<>junnika. 

Garncarze w Barce, 
;Jak to jest w garncar­
skim zwycz11ju, prawie 
wszyscy mieszkają na 
jednej ulicy. Wszyscy 
się dobrze wzajemnie 
znają, tworzqc coś wię­
cej niż normalny, rze­
midtniczy cech, two­
rzq raczej jakiś zam­
knięty k.lan, do które­
go nie chcq dopuścić 
nikogo obcego i po­
stronnego. Garncarze 
w Barce gorzej ognia, 
11lodu ! wojny boją 1tę 
konkurencji, dlatego 
może lista ich. cechu 
od lat pięciu nie po­
większyla rię ani o 
;edno nazwisko. Od 
ptęciu lat garncarze 
n.le dopuszczają do 
swego cechu żadnego 
z młodych ludzi, prag­
nących poświęcić stę 
wspomninnemu zawo­
dowi. W swych cowit• 

nazbyt często swym jqc, te I mł6dl gnm• 
wygtqdem pr:zypomi• carska na ów plac do­
nają pewne naczynill puszczon11 będz!I!. Sta­
z uchem, bynajmnie; Io się zgoła tnaczej, na 
do gotownnia nie 1!u- placu handtują sam\ 
żące. Dużo ludzi m6- starzy garncarze, rai 
wiło już na temat tych czy dwa dopuszczono z 
d<lwnych. cech owej laski młodych, ł to w 
garncarskiej produk- celu zamydtenill oczu 
ej!, ;edynie garncarte . kalifowi. Straż usta­
z uporem tu,ł•rdzq, tl! u•iona na pl11c11 !>rrmi 

Hlszpanff. Jef!,O pnwie~ć. na- ") Howard Fast „Sparłaku1", ,.,,„, 
svcona realiami staroźvtnel{o Krystyno Tarnowska. Wyd. „crttelnik, 
~·-·1ata, precyzyjns I dO!'kona- 1934. Cena tł l!.11!, 

Ko~czę ten Ust, tv· la ~· opisie t.vc!a patrvcJuszv, 
c!ąc Cl, hif drogi Twe ~umwa I gorzka w pned~t11-
b11lv pro1te I by zawJze wlaniu iycla niewolników 11pn-
śwlecllo nad ntm\ słot.- l!,\!1,lil\ „ t.wan W<;p..,\C7PSnn'<cl, IVofatfci vof emiczne 
ce wuelkłej pom.yU- m"wl do niej lezvklem daw­
noścL n.vcb wieków, nie tylko uczy 

Tw6J przyjaciel alt> I s:rozi. 
Ben AU Słowa Spartakusa: "A eh 

Sarico nad (uhat•"'ł 
" 1tyc:znlu 1ł!S r, 

,nrawledllwMl'I stanie 11lę za­
dn§ć, wybudujemJ leJ)!l7e mla­
'lta - czyste, piękne miasta 

Co 
z 

wyrośnie 

Jasia. 

współczesna nauka przyrodnicza zakłada, że we WF7.E'Ch• 
świecie panuje jedno6ć materii I jedność praw fizycz­

nych. Cały wszechświat zbudowany jest z takie.i samej ma­
terii, jaką widzimy na Ziemi. Materii nie można stworzyć z 
łliczego, ani też nie można Jej unicestwić. Materia trwa 
wiecznie, przechodzi z jednej postaci w drugą. Prawo za­
chowania materii głosi, że tyle jej powstaje w jednej posta­
ci, ile zanika w innej. 

Postaciami, pod którymi występuje materia we wszech­
świecie. są ciała stale, ciecze, gazy oraz "'lergia. Energia -
to światło, ciepło, przemiany chemicz.ne itp. 

Materia znajduje sit> w 11stawicznym ruchu. Nie ma ma­
terii bez ruchu, tak jak !')ie ma ruchu bez materii. Ruch 
jest nieodłąC2.11y od wS'Zelk1ej postaci, w jak;ej przejawia 
się materia. w ciałach stałych przejawia się on jako drga­
nie cząstec7.ek materii, a w cieczach I gazach - jako ich wę­
drowanie. We wszechświecie materia występuje głównie pod 
tymi trzema postaciami, którym nadano nazwę substancji. 

Z czego zbudowany Jest łwiat? 

Starożytne legendy, wierzenia I podania bibli.inP głosiły. że 
gwiazdy, S!o!lce, Ksii:życ i Ziemia oraz wszystko, co znaj­

duje się na niej, pow5;tało z niczego. Bóg biblijny stworzył 
więc niebo i Ziemię, chaldejski Szamasz - Słońce, a grecka 
Gea dala początek istnieniu Ziemi. We wszy~!kich tych po­
daniach tworzywem, z którego powstały śwlaty i w~zelkie 
życie, było słowo bóstwa. Inaczej mówi o tym nauka. 

W mctttrll, z kt6ref '!budowany fest wsiechłwlal, rnofdufemv H pł•rwlasł· 
kOw, kt6re występujq r6wnieł na Ziemi. Wuystki• ci~ła, jakie spotykamy 
w pnyrodzle, to tylko róinega rodzaju kombinacje tych 99 oierwiast~Ow. Na j• 
drobniełn• ich crq1tec1kf - atomy - pe1ładgJq budew~ pr1ypominojqc• 
•wojq strukturq układy planetarne. 
Kołdy atom składa 11" z jądra atomu I krqłqcych dokoła niego aqsłek 

rwanych elektronami. Zarówno Jqtlro -mu, Ja~ I olet<llo"y niosą nabóJ 
~lektryczny: Jądro - dodatni, elektrony - uJemny. Wzaj1tmne prtyciąganle 
się daqalnlol i ujemnej eloktrynnolcl wyłrvafla 111•, która wprawia oloktrony 
w ruch wirowy dokoła jqdro. 

Jądro atomu nie stanowi jednak najprMl:szej formy bu­
dowy wszechświata. Składa się ono bowiem z neutronów, 
nie posiadających naboju elektrycznego i protonów, niosą­
cych dodatni nabój elektryczny. Tak zatem każdy z owych 
99 pierwiastków, akładających się na budowę wszechświa­
ta, zbudowany je~t z odpowiedniej pod względem ilości 
li:ombinacji elektronów, n1rntronów i protonów. 

Czym są planety I gwiazdy? 

Składająca się z nich materia przejawia się we wszech­
świecie przede wszystkim w postaci ffiiliSY - tj. kul ga­

zowych, pyłu kosmicznego i większych brył o charakterze 
ciał stałych. Poza tym występuje ona Jako energia, objawia­
jąca się głównie w prawach ruchu i powszechnego ciążenia 

orarz. w promieniowaniu wytwll>t'Zlljl\cym się na skutek rri:e­
miany pierwiastków. 

Najcsęlcl•J 1potyłlan11 po11aclq •9•11t10nel we wszech&wlecle malerlł 111 
•ule gatowe o nłetmlemle wyaokl1j te'"perotvne, dec:hotlaqc•) łfo IO milia­
n6w slopnl, Kule te ulfly"1ulq •I• w swoje! posh!cl tlrl~I równorradre l1łnle· 
lą<•I pomiędzy silą priyclqganla ga16w ku •rodk-1 a Ich clłnlenlem. Kul• 
te - Io włainle gwlozdy. 
'Inną, równie często apotykanll we wszechświecie postacią 

materii są olbrzymie Ilości l:)ardzo rozrzedzonego gazu I py­
łu kosmicznego, wypełniające międzygwiezdne przestr-zenie, 
większe natomiast bryły scalonej materii, w których zaled­
wie bardzo nikła jej <:2ęść się skupia, to planety w rodzaju 
naszej Ziemi. 

Tak więc runęła teoria o Istnieniu jak!ejł innej, .!lz!Achet­
ll'liPjszej m9terii, rzekomo odmiennej od naszej ziemskiej, 
s której zbudowane wstały planety 1 gwla?.<ly. Okazało 1ię, 
że Slońce jest taką samą gwiazdą jak miliardy innych 
gwiazd we wszech§wiecle, że zbudowane Jest ono :r; Ułkiej 
samej materii I że rządzą nim takie •ame prawa fizyczne, 
jak Innymi ciRlami niebieskimi - prawa znane nam dobrze 
• nasz.ego doświadctenia Il& clobie ziemskim. 

ADIU.AN CZJ!)RMIŃ'SKI 

' 

U antypodów 
w· paragon • lis now11 
grą, wymyśloną pn.ei 
Dougal!a. 

Na czym patera. ta 
„duga lówlul"? 

Goście kładą 11lę na 

BULDOG 
CZY CHERUBIN? 

Mister Graham Sut­
herland, znany ms larz 
londyński, otrzymał za· 
mówienie. Miat wyko· 

nać portret mr. Chur­
chilla. Sutherland ma­
lował kilka tyg.:>dnt. 
Wre&zcle portret był go­
tów. 

Po odsłonięciu portre­
tu wybuchł skandal. 
„Jakże można było tak 
wymalować nail'l:eg<' 
Churchilla?" - wrzes.z­
czeli konserwatyści. 
„Zderrymowany staru­
szek, rozmyślający nad 
bombą wodorową" 
wykrzykiwali labou· 
rzyści, „Buldog I che· 
rubin" oświadczy! 
publicznie Eric Newton 
w nowojorskim „Time­
sie". 

- Buldog czy 
rubin? Niechże 
czytelnicy osądził. 

che· 
1aml 

RYBIA KURTYNA 

Różne jut były „kur­
tyny" - zelazne, C'l:er 
wone, antykomuni11ycz. 
ne, Ostatn Io do tej ko­
lekcji przybyła „rybia 
kurtyna". 

Co to !.nów takiego 
„rybia kurtyna"? 
spytają czytelnicy. 

Oto nqd austriacki -
Jak donosi agencje Uni­
ted Pre" - zamierza w 
na;llliższ1Jm czasie prze­
prod7it ie1łoro Neustl'­
del za pom ocq żelazne 1 
statki Podwodne;. Siat-

• 

ko ta ma uniemożliwić zaciął osl.atnlo zasypy• 
rybom austriackim prze· wać amervkań~k1e fir­
pl11wonie na węgierskq, my mu1.ycine s·.vyml 
stronę ;e;ioral „dziełami", próbując 

wywiady u nlezwvkleJ dywanie lub wprost na 
gwiR7.dy. M1•s ALler podtodze. „Mistrz cere• 

dostać się chociaibv na 
amerykafr>kie „rekor­
dy ', czy li i;:>lyty gramo­
fonowe. 

nar7.eka. t.e dosć trurlno manii" kłndzie każriemu 
grać nn11am1 M01ar1~. na no~ie 10 -centówke 
Komo111ylorzy priwmni lub jakąkolwiPk inną 

COS DJ,A 
N AJMt.onszvcn." 

„Oto najprzyjemniejsza 
zabawka dta dzteci. 
Kompletne uzbro1e11ie 
atomowe Przydać się 

może również w w11· 
padku na1.'da Mar.~jan! 
Maska przeriu•atomowa 
z pochla niaczem śrnier­

cionośn1Jch promieni, 
pistotet n~omow11 l ręcz· 

na bomba wodnrowa -
za jedne 20 dola rów! 
Kolej elektryczna, sa­
mochodzild, odrzutowce 
- to już niemodne dzi­
siaj. Matko. kup swemu 
d:iedcu „A lomlc:toy". 

( ... może rewnego dnia 

twój Teddy rozwal! cl 
głowi; pi~toletcm ato­
mowym?). 

Takie oto zabawki o­
ferowano na amerykań­
ski „Xmas" czyli 
Boże Naroozenie 1954 r. 

0 0lin Downers". "Ca:· 
pitol" I inne firmy 11me· 
rykańskle odpowlł\da­
ly „mlstnowi • w takim 
oto stylu: Nle motemv 
ryzykowat' dolarów na 
pat1&ką muzykę Rad7.I· 
mv komponować rumby 
samby tub w ostatea­
ności tanga. 

Więc Panufnik zae2ął 
komponować rumby, 
samby i tanga, a le I te 
„utwory" zdrajcy nie 
przypadły do gustu a­
merykańskim naklad­
com. Wspomniany „0-
lin Downer~" odpowie­
dział, że brak Im„. me­
lodii i rytmu. 

PARAGRAF 
„CZAROWNICE" 

Jak podaje „me Welt" 
- niejaki Johann Kril­
se, kierownik archiwum 
państwowego w Bilsum. 
postanowi! zwrócit się 
do władz bońskich 1. żą­
daniem wprowad7.enia 
do konstytucji bońskiej 
paragrafu, gwarantują­
cego kobietom tr11.oń· 
skim ochrom: przed 
posądzeniem o spólkt: '.l. 

diabłami. Fala o~kar­
źeń o czary, samo~;idy I 
walka z czarownicami 

więc twonyć nowe dzie­
la na forte)!lian - ze 
speC'Jainym uwzo:lędnie­
niem „techniki nóg", 
Chocla.ż, moina by na­
wet przerabiać stare 
symfonie na nowoczes­
ne - ,.nożne kawałki". 

Mi~ Roz1na tymc1.a• 
sem zamierza wy jechRĆ 
na tnurnee · do Wioch, 
chyba .że Janke~1 zaa'l­
gażują ją wkrótce do 
Hollywnod. 

Biedny, 
zartl 

biedny Mo• wymagają podobno 
takiego paragrafu, dla 
zaoszozedzi>nia knbi!'tom 
zachodnio • niemieckim ~. 
wielu pr-zykro~cl I u• 
S'Z.kodzeń na ciele. 

CZY POTRAFISZ? 

MUZYKALNE NOŻKI 
ROZINY 

Londyn ma swoją sen­
sację... 23-letnia wirtu­
ozka Rozina Adler wi•­
specia liznwnla się w 

Kt.OPOTV · ZDRAJCY s;rze na fortepianie. Ra­
zina gra.„ palcaml u 

Cala Ameryka szale­
je. Ludzie bawią się jak 
opętani. Nowa gra to­
wai-,yska. wynale1.lone 
przez Angusa McDou­
.e:alla z W11uke<ha, sten 
Wisconsin, znalazła mi­
liony sympa1yków E· 
pidemia „gry w pięt• 
nas.tke" cz:v też „~'ovo", 
które przed laty fa•c:v­
nowaty miliony Amerv­
kanów ..... nie mogą lś! 

Po ntepowodzenlach nóg, 
w Anglii - Panufnik Prasa londyńska robi 

n i k In wą monetę. 

Na dany sy~nal roz· 
po~zvnają s!e .. zawrx!y". 
Należy b~z roru~zen1a 

ii1ow11. bez pomocy r11k 
ndwróc1ć 10-centówkę. 

Ucze~tnlcy tabRwy 
5troją poc1eHne miny, 
prńhują już to wa re a­
mi już to 1ętvk1em od­
wrócić monetę. Kto 
pil'l"w!Vly ten cel o~iąe­
nle - ogł;,~zen.v je•t u~ 
roczyścle „mistrzem". 

Na „wl.eolk ich. krajo­
wych zawodach w ,.du• 
galówkę", mlstr1em 
USA . ogł<>'<iona zo~tala 
Betty McDou11all, \ctórlł 
za pomoca dłu11ieg1) je­
zyka potrafi w ciągu 
kilku seirnnd od wracać 
dolara! 

Wlcemlstnem io1t11ł 
niejaki John Orrls, e:en­
tleman z zabójC?.ymt 
wąsikami, które poma­
gają mu ~wietnle przv 
„manewrowaniu" niklo­
wą monetą. 

SO DOLARÓW 

Oto nareszcie nowa 
wersja Biblii, napis.ana 
w żywym ięzyku nowo­
czesnym PrzeHarz.ale, 
staroświeckie terminy 
językowe I roJP.Cia ule­
gły w nieJ rewizji. Za· 
miast jakichś tam 

lllYISED STANDARD VlłSIOll 

„~rebrników" - made 
„dolary„. 
Odtąd Amerykanie 

przestaną mówić: „30 

"1'ebrnlk6w". 30 dola­
rów - to brzmi ładniej, 
bardzlel nowocześnie, 
po dullesow&lru. 

COS DLA SZPIEGOW 

„Chcesz być 9?pie":ern, 
kup sobie naszą un wer· 
salną kamerę szpiegow­
Bką Na1mniei-zy apa· 
rat fologr:•ficzoy świata. 
który możesz ukryć 
w zaciśniętej pięści. 
Mniejszy od pudelka 

~1•11i;;1fim111I SI'\' C ·uiuc•r.a 

llrd•lrrnlh• 
1t1I• ofYovrHct"łl 
-.Ul llCllT s„~'1 „.,„ ~;11!.J!. 

7.apalek. Nadl!Je •le 
świetn le do rob lenia 
zd1i:t s'lpiegowsklch, do 
foto!?fafoll·snla ta \nvcn 
dokumentńw itti. Tylko 
za 3 dolary I 98 centów". 

Tanie złego początki, 
ale koniec - drorl. 

PRAWDZfWY 
AMERYKANIN! 

„Pić potrafi za dzle· 
sięciu. wielokrotnie osią-

gał i;wycięstwo w bnk· 
sie I w walkach byków. 
Placi alimenty swoim 
czterem tonom - Ha­
dley Ricl1ardson. Pau­
linie Pfelffer, Mircie 
Gellhorn i Mary Wel:h. 
Kocha l~dne kobietki. 
A teraz otnymat nagro­
dę Nobla!", 

Taki Je!it „prawdziwy 
Amerykanin" - 8rne9t 
Hemmingway za­
chwyca się „Life" -
„brązowe bóstwo lite­
ratury amerykańskiej", 

czlowiek, który „nie lu­
bi rozstawać się z flasz­
ką". 

O czym można prze­
kon~ć się z powyższego 
zdjęcia, 

Co w11rofałe r Jasf.41 - P\I~ 
tajq rodzice. 

Kiedy miał dwa lata, w11• 
b11chal ~miechem, tlekrol! P""' 

' knzano mu palec. 

Kiedy m!al c;zter11 lata, zda­
~•Ylo się, że strofowany PTZł:it 
matkę za wylanie atramentu 
na czystą serwetę odpowi'?• 
dzial z radosn11m kwikiem: 

- To eto ś tego~ Psecles ta: 
selweta i tak jest śtalal ) 

Kiedv mial sześć lat, stanql 
w obronie .swojepo niegrzecz­
nego kolegi. który co§ tam 
przeskrobal ! wśród kaskad 
śmiechu wykrzyknql. 

- A właśnie, te on ;est 
gneezny! 

, B11loby pól biedy - dodaJlł 
Tod:tce Jasin - 11le eh/opiec: 
plonie eq,d~q slawy , zmusza 
1nr1yc:h. aby śmiali się z jego 
konceptów„. 

* ą. * 
Myślę, fa możnn poclesz116 

rodziców Jdsia i odpou;!edziet! 
na pytanie, co wyrośnie z Ich. 
~vna. 

Wyrofole z niego mianowi­
cie satyryk - o to bardzo do• 
bry zuwód. 

Zabawlafac się nim, matn11 
publikować cl.o woli wątpliwie 
ef~ktowne 11rtykulikt - ta­
kie mniej więcej jak „Ope• 
retka w ZWHHklL t OpPKetką" 
(st11c?mow11 numer „Ładzi Li­
terackiej" J. 

M otna ro!>!<' ho7ms-pokt1r 1111 
oczach czytelników i kaurć im 
śmiać sie z żądania two"Tuni11 
realistycz1111ch spektaklów o­
pe•t!t i., J>ych. poniewa~ wv­
stawinna oPP~e'tlca fast... st11r11 
i niezbyt melodyjna. 

Można z radosną m!nq wy-' 
kp!wać negutywnq, ale umo­
tywowana ocenę aktor$kie1 
roli, ponieważ czyimś prywat­
nym i fla „-<Iowo hrmoru" wy­
powiediianym zdaniem - je~t 
to „niedościgniona kreacja". 

111ożna tont.Jlować po111f~· 
d?on kami. wykrawa I! cytat\!> 
stawiać rzecz do góry nngam11 
nazywać omówienie zd!lwko­
we .,.2,rz.ot1,ym, ponieu1nż r?tt­
telnik i tak pewno zapomT1ial, 
CJ co chodzi. 

M 11.•u jPdnak ostrzec rodz-i­
ców Jaslrz, ie jetel.1 chociaż co· 
kolwieczek zapoznają s11nallc11 
ze spraw11m1 t„11tru - to jepo 
§1„lrtne pPr~p~kl!JU'JI n~ pr7y. 
R7 lnUJ pęlcnq, ;ak bańka my• 
dl ana. 

Do tego zawodu nie wy.~tar~ 
czy bowiem radosna nie§wia„ 
domo&ć i niewiedza, dziec~, 

• 


